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„O P E L 
Pod względem powodzenia i produkcj i najpoważniejsza f abryka 

samochodów Niemiec Russelhein aiM. 
Luksusowe Samochody z wytwornem 

wykończeniem. 

Ciężarowe Rozwoźne samochody do 
różnych celów. 

Pożarnicze Samochody. 

Sanitarne i Szpitalne samochody. 

Jeneralne Przedstawicielstwo 

G A R A Ż C E N T R A L N Y 
WARSZAWA, Nowy Świat 40 tel. 94-01. 

Sprzedaż samochodów o s o b o w y c h i ciężarowych 
S a m o c h o d y cz te roosobowe nowe od Rb. 2600 — 

Sprzedaż Benzyny, samochodów, pneumatyków i wszelkich akraiji. 
Najtańsze i najakuratniejsze reperacje i całkowite 

remonty samochodów. 
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z a b e z p i e c z a właścicieli samochodów od odpowiedzialności 

cywilnej wobec osób trzecich; 

od strat z powodu uszkodzenia i połamania samochodów od 

ognia i eksplozyi. 

Wszystk ie powyższe s z k o d y mogą być objęte jedną polisą. 

Deklaracje o ubezp ieczen iu przyjmuje Zarząd Towarzystwa 

w Petersburgu , M o r s k a 37. 

Oddział w Warszawie, Marszałkowska 124 

i A g e n c i we w s z y s t k i c h miastach P a ń s t w a . 
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Natychmiastowa dostawa. 

Samocbody-Podcus 
kursują w Rosji z nadzwycza jnym rezu l ta tem, 

F a b r y k a Samochodów P o d e u s . W i s m a n jjM. N iemcy . 

Poszukuje się zastępców! 

Matychmiastowa Dostawa. 



Członkowie-Założyciele: 
Antoni Borzewski 
Adrjan Chełmicki . 
Kazimierz Olszowski. 

Członkowie Zarządu. 
Zdzisław ks. Lubomirski, Prezes; 
Czesław ks. Światopełk-Mirski , Wice­

prezes; 
Kazimierz Olszowski, Wiceprezes; 
Antoni Borzewski, Wiceprezes; 
Piotr Lubicz-Strzeszewski, Skarbnik; 
Adrjan Chełmicki ; 
Stefan Dziewulski; 
Stanisław Górski ; 
Zygmunt hr. Broel-Plater; 
Karol hr. Raczyński ; 
Oskar Saenger; 
Aleksander marg. Wielopolski; 
August hr. Zamoyski; 
Jerzy Zdziechowski. 

Komisya Rewizyjna. 
Stanisław J ó z e f o w i c z ; 
Konstanty hr. Broel-Plater; 
Michał T a b ę c k i . 

B. 
B ł a w d z i e w i c z Gustaw. 

Nowe-Miasto gub. Piotrk. 
Boniecki Słanisław, 

Warszawa, Berga 6. 
Borman Ryszard. 

Warszawa, Srebrna 12. 
Borzewska Helena. 
Borzewski Antoni, 

Ugoszcz p. Zbójno, gub. Płocka. 
B o g u s ł a w s k i - N a k w a s k i Jerzy, 

A l . Róż 14. 
Brzozowski Belina hr. Zenon, 

Warszawa, Bracka 20. 
Brzozowski Belina hr. Karol, 

Sokołowska, p. Krzyżapol, 
gub. Podolska. 

c. 
Chełmicki Adrjan, 

Okalewo, p. Rypin, gub. Płocka. 
Chełmski Zygmunt, 

Kalisz, hotel Europejski. 
Chełmicki Stanisław, 

Hotel Polski dla Łomny. 
Chodkiewicz hr. Karol, 

Młynów, gub. Wołyńska . 
Chrzanowski Wincenty, 

p. Dorohusk., gub. Lub. 
Cyprysiński Włodzimierz, 

Szulmierz, p. Ciechanów. 
Cyprysiński August, 

Dzlęgielewo, p. Bielsk. 
Cyprysiński Kazimierz, 

Pawłowo, p. Ciechanów, g. Płocka. 
Czacki hr. Stanisław, 

Warszawa, Nowo-Zielna 49. 
Czarnowski Jan, 

Warszawa, Nowogrodzka 41. 
Czartoryski książę Adam, 

Warszawa. Erywańska 12. 
Czetwertyńsl<i -Światopełk ks. Seweryn, 

Warszawa, Jasna 28. 

D. 
Dachowski Tadeusz, 

Leśkowa, p. Monasterzyska, 
gub. Kijowska. 

D e r n a ł o w i c z Stanisław. 
Repki p. Sokołów, 

gub. SiedlecKa. 
Doruchowska Kazimiera. 

Kalisz, al. Józefiny 8. 
Drucki-Lubecki książę Aleksander, 

Bałtów, p. Ćmielów, g. Radoms. 
Drucka-Lubecka ks. Marja, 

Teresin, p. Błonie, g. Warszawska. 
Drucki-Lubecki ks. Ksawery, 

Dłonie, ks. Poznańskie. 
Dziewulski Stefan, 

Warszawa, Czysta 6. 
Dembiński Stefan, 

Borkowice, p. Przysucha, g. Rad. 
Dembiński Henryk, 

Borkowice, p. Przysucha g. Rad. 

G. 
Geyer Robert, 

Łódź, ul. Piotrkowska. 
Getlich Władysław. 

Warsza na, Aleja Róż 8. 
Geyer Gustaw, 

Łódź, ul, Piotrowska 
Grabowski Leon, 

Warszawa, Erywańska 3 
Geyerowa Anna, 

Warszawa, Aleja Róż Nr. 2. 
Górski Antoni, 

Birżyniany, p. Łukniki, g. Kow. 
Gliński Józef, 

Otmianów, p. Czerniewice. 
Godlewski Kazimierz, 

w Kołomii, p. Ostrowy. 
Goldstand Leon, 

Warszawa, Moniuszki la. 
Gramadzki Ludwik, 

Szykszniewo, p. Kibarty, 
gub. Suwalska. 

Grodzki Stanisław, 
Warszawa, Senatorska 33. 

Górski Stanisław, 
Motkowice, p. Jędrzejów, 

lub Mazowiecka 4. 
Gutowski Władysław, 

Zwody, p. Wysokie-Litewskie, 
gub. Grodzieńska. 

I. 
Iwański Jan, Lublin, Gubernatorska 4. 

J . 
Jabłoński Józef Karol, 

Warszawa, Wiejska 21, albo 
Pniewo, p. Łowicza. 

Jackowska Jadwiga, 
Gostomia, p. Nowe-Miasto, 

gub. Piotrkowska. 
Janasz Gustaw, 

Danków, p. Błędów, gub. Warsz. 
Janasz Stanisław, 

Danków, p. Błędów, gub. Warsz. 
J a r o s z y ń s k i Franciszek, 

Tywrów, p. Dzwonicha, 
gub. Podolska. 

J e ł o w i c k i Wacław, 
Warszawa, Chmielna 29. 

J e ż e w s k i August, 
Skrwilno, p. Rypin, g. Płocka. 

J ó z e f o w i c z Stanisław, 
Warszawa, Smolna 9. 

J ó z e f o w i c z o w a Helena. 
Jurjewicz Fryderyk, 

Warszawa, Krak.-Przedmieście 32. 
J e ż e w s k i Witkę Dominik 

Warszawa, A l . Ujazdowska 11. 
John Adolf, 

Łódź, Piotrowska 219 
J e ł o w i e c k i ksiądz prałat Adolf, 

Warszawa, Solec 61. 

K. 
Karpiński Franciszek, 

Warszawa, Elektoralna 33. 
Karski Włodzimierz, 

Górki, p. Klimontów, g. Radom. 
Korybut Daszkiewicz Kyszard, 

Wojczyzna, p. Kryniki, 
gub. Grodzieńska. 

Kosielski Karol, 
Wońkowce, gub. Podolska. 

Kozłowski Władysław. 
Wola, p. Lipno g. Płocka. 

Krasicki hr. Aleksy, 
Szabastówka, p. Monasterzyszczc, 

g. Kijowska. 
Krasicki hr. Czesław, 

Dzięciołowicze, p. Wołpa , 
g. Grodzieńska. 

Krasicki hr. Józef, 
Chrystynówka, g. Kijowska. 

Krasińska hr. Marta. 
Warszawa, Włodzimierska 16. 

Kretkowski Stefan, 
Więsławice, p. Czerniewice 

g. Warszawska. 
Kronenberg baron Leopold Jan, 

Warszawa, Mazowiecka 22. 
Kryński Stefan, 

Warszawa, Jasna 17. 

Libiszowski Stefan 
Mroczków, p. Opoczno, 

g. Radomska. 
Libiszowska Pelagja. 
Libiszowski Teodor, 

Sosnowica, g. Siedlecka. 
Lewandowski Henrvk, 

Lewandów, p. Chodorków, 
gub. Kijowska. 

Lubomirska księżna Teresa. 
Lubomirski ks. Adam, 

Równo, g. Wołyńska. 
Lubomirski ks. Stanisław, 

Warszawa, Moniuszki 2, 
Lutosławski Słanisław. 

Drozdowo p. Łomża. 
Lubomirski ks. Zdzisław, 

Warszawa, Wiejska 10. 
Ledochowski hr. Aleksander, 

Smordwa, p. Młynów, 
gub. Wołyńska. 

Ledochowski hr. August, 
p. Ostrożec, p. Łuck, 

gub. Wołyńska. 
Li lpop Stanisław, 

Warszawa, Smolna 15. 



Lilpop Jan, 
Warszawa, Mazowiecka, 20. 

Ł. 
Łęski Włodzimierz, 

Wilno. 
Łubieński hr. Stanisław, 

Warszawa, Mazowiecka 5. 

M . 
Marciański Karol, 

Kijów. 
Michalski Stanisław, 

Głowno, st. dr. zel. Kaliskiej. 
Miłowicz Władysław, 

Madryń, p. Hrubieszów, 
g. Lubelska: 

Mirski-Światopelk ks. Czesław, 
Warszawa, Elektorzlna 16. 

Moes Aleksander, 
Pilica, g. Kielecka. 

Moes August, 
Chroszcz, p. Białystok 

g. Grodzieńska. 
Morstin hr. Aifred, 

Swferszczów. p. Trawniki 
g. Lubelska. 

Moszczyński hr. Jan, 
Sójki, p. Kutno gub. Warsz. 

N. 
Niemcewicz Ursyn Jan, 
Niemcewicz Ursyn Zofja. 

Skoki, p. Brześć Litewski 
Warszawa, Piękna 17. 

Niemojowska Marja, 
Lubstów, p. Sompolno, 

g. Kaliska 
Niemojowski W a c ł a w , 

Marchwacz, p. Opatówek, 
g. Kaliska. 

! Popławski August, 
Struża, p. Trawniki, g. Lubelska. 

: Potocka hr. Janina. 
Potocki hr. Jan, 

Paryż, rue Mercedes 2. 
Przeżdziecki hr. Stefan, 

Warszawa, Foksal 6. 
Pusłowski hr. Władysław, 

Słonim, gub Grodzieńska. 
Pusłowska hr. Leontyna, 

Warszawa, Hotel Europejski, 
j Pusłowski hr. Wojciech, 

Zawiszcze, p. Juchnowicze, 
Przyłuski Franciszek 

Łagiewniki, p. Kobylin, 
ks. Poznańskie. 

R. 

Raczyński Czesław, 
Warszawa, Hortensja 3. 

Raczyński hr. Karol, 
Złoty Potok, dr. żel. Kielce-Hcrby. 

Radziwiłł książę Albrecht, 
Nieśwież, Mińska gub. 

Radziwiłł ks. Maciej, 
Litewska 6. 

Radziwiłł książę Franciszek, 
Kraków, Kolejowa 9. 

Radziwiłł książę Janusz, 
Nieborów, p. Łowicz, g. Warsz. 

Rembieliński Konstanty, 
Krośniewice, gub. Warszawska, 

de Rcsenwerth Stanisław,. 
Cieleśnica, p. Janów Siedl. 

Rościszewski Oskar, 
Warszawa, Służewska.4, m. 2. 

Rotwand Andrzej, 
Warszawa, Kotzebue 4, 

Rutkowski Zdzisław, 
Szpetal, p. Włocławek. 

Ronikier hr. Kazimierz, 
Warszawa, Widok 18. 

O . 

Olszowski Kazimierz, 
Olszowska Stefanja, 

Warszawa, Warecka 11. 
Ordęga Bronisław, 

Trojanów, p. Ryki, 
gub. Siedlecka. 

P. 
Perłowski Jan 

Warszawa, A l . Jerozolimska 49. 
Piwnicka Wanda, 

Sosnowo, p. Rypin, g. Płocka. 
Pietraszkiewicz Stanisław, 

Warszawa, Krakowsk.-Pizedm. 5. 
Piwnicki Ignacy, 

Sosnowo, p. Rypin, g. Płocka. 
Plater lir. Jozef, 

Nickłań, g. Radomska 
Plater hr. Konstanty, 

Chlewiska, p. Szydłowiec, 
g. Radomska. 

Plater-Broel hr. Zygmunt, 
Białaczew, p. Opoczno. 

Potocki hr. Franciszek, 
Peczara, g. Podolska, 

lub Krak.-Przedm. 5. 
Potocki lir, Tomasz, 

Rzepichów, p. Rusinowicze, 
g. Mińska. 

Podhorski Stefan, 
Włodarka-Berezna, 

p. Biała Cerkiew, g. Kijowska. 
Poklewski Koziełł W incenty, 

Petersburg, Nowo-lsaakjewska 4. 
Poletyłło hr. Franciszek, 

Wojsławice, g. Lubelska. 

S. 
Saenger Oskar, 

Warszawa, Jasna 32. 
Sapieha książę Eustachy, 

Spuha, p. Skidel, g. Grodzieńska. 
Sapieżyna księżna Teresa, 

Spuha, p. Skidel, g. Grodzieńska. 
Siemiątkowski Jan, 

Krępiec, p. Mińkowice, g. Lub. 
Siemiątkowski Zygmunt, Józef, 

Męskawola, p. Sieradz, g. Kaliska 
Skarzyńki Henryk, 

Węglin, p. Zaklików, 
gub. Lubelska. 

Skarbek hr. Jerzy, 
Warszawa, Zielna 45, 

Skarbkowa hrabina Jerzowa, 
Warszawa Zielna 45. 

Skarżyński Ryszard, 
Szynszyca, p. Baby, g, Piotik. 
Popowiczki, p. Włocławek. 

>kórzewski hr. Stanisław. 
Sobański hr Michał, 

A l . Ujazdowska 5. 
Sobański hr. Władysław, 

Przedziałka, p. Sokołów, 
g. Siedleckiej. 

Stadnicki hr. Cezary, 
Bochuszówka, p. Zamiechów, 

g Podolska. 
Strzeszewski Lubicz Piotr. 

Warszawa, Ujazdowska 14. 
Szlubowski Bronisław, 

Radzyń, g. Siedlecka. 
Szwede Kazimierz, 

Częstochowa. 
Surzycki Jan. 

Sosnowice, Kop. Saturu. 

i 
Szczuka Józef, 

Warszawa, Włodzimierska 19. 
Szlenkier Karol. 

Warszawa, Jasna 32. 
Szwejcer Janusz, 

Łask, g. Piotrkowska. 
Szczuka Andrzej 

Warszawa, Włodzimierska 19. 
Sipayłło Floryan, 

Bychtw, p. Siclce 
gub. Mohylowska. 

T. 
Tabęcki Michał, 

Warszawa Królewska 10. 
Targowski Józef, 

Buczek, p. Zawichost. 
Trylski Ludwik, 

Warszawa, Miodowa 4. 
Tyszkiewicz hr. Stanisław, 

Szapijówka, p. Skwira, g. Kijows. 
Kijów, Nestorowska 40. 

Tyszkiewicz hr. Edward, 
Płużno p. Ostróg., g. Wołyńska. 

Tyszkiewiczowa hr. Felicya 
Wistycze p. Brześć Litewski. 

W . 
Wielopolski hr. Albert. 
Wielopolski margr. Aleksander, 

Chroberz, gub. Kielecka. 
Wielopolska margr. Eliza, 

Warszawa, Aleja Róż. 
Wielowieyski Józef, 

Świętokrzyska 34. 
Wodziński Kazimierz, 

Ktery, p. Kutno, g. Warszawska. 
Woronieci-i-Korybut ks. Michał. 

Aleja Ujazdowska 39. 
Woroniecki Korybut ks. Paweł, 

Bielice p. Sochaczew. 
Woyczyński Tadeusz, 

Poryte, Jabłoń, pow. Zambrcwski 
g. Łomżyńska. 

Wydźga Józef Tomasz, 
Woruczyn, p. Tyszowce, g. Lub. 

Woyda Jan, 
Smulsk p. Włocławek. 

Wielopolski hr. Władysław, 
Warszawa, Wiejska 7. 

Wessel Stanisław, 
Warszawa Włodzimierska 14. 

Z. 
Zabłocki Stefan, 

Pracze, p. Hryców, g. Wołyńska. 
Zaleski Tadeusz, 

Marszałkowska 60. 
Załęski Adolf, 

Hołownica, p. Korzec, g. Wołyń. 
Zieliński Konstaty, 

Srebrna, p. Płock. 
Zamoyski hr. August, 

Różanka, p. Włodawa, g. Siedlec. 
Zamoyski hr. Maurycy, 

Warszawa Senatorska 31. 
Zamoyski hr. Tomasz, 

Warszawa, Wiejska 9. 
Zandbzang Henryk, 

Warszawa, Senatorska 10. 
Zdziechowski Jerzy, 

Suchowola, p. Zamość, g. Lub. 
Zieliński Karol, 

Dąbroba, p Lipno. 
Zawadzki dr. Aleksander, 

Warszawa, Nowogrodzka 12. 

ż . 
Żółtowski hr. Józef, 

Kock, g. Siedlecka 
Żółtowski hr. Edward, 

Balwierzyszkt, g. Suwalska. 



Inauguracja „Związlni awiatycznego. 
D n i a 2b l i s t o p a d a 1913 p r z y u d z i a l e l i c z n i e 

przybyłych gości i kolegów, odbyła się i n a u g u r a -
cya n o w e g o r o k u p r a c y w Z . A S . P . U r o c z y ­
stość zagaił k o l . J . M i c h a l e w s k i , kreśląc działal­
ność Wydziału T - w a w ubiegłym r o k u , oraz p r z e d ­
stawia jąc p l a n prac n a rok obecny . T e o r e t y c z ­
ne s tudyum l o t n i c t w a uzupełniono k i e r u n k i e m 
p r a k t y c z n y m , przez u t w o r z e n i e „ S e k c y i b u d o w y 
aparatów' ' , n a czele które j stanął p. T a d e u s z F l o -
ryański . P ierwszą pracą s e k c y i tej była b u d o w a 
a e r o p l a n u pro jektu p p . inż. Władys ława i T a d e u ­
sza F loryańsk ich . O b e c n i e aparat już n a ukoń­
c z e n i u , a równoległe z tą budową w r e praca n a d 
k o n s t r u o w a n i e m s l i z g a w c a , który wkrótce o d d a n y 
będzie do użytku. W k w i e t n i u w n i e s i o n o m e -
m o r y a l do g r o n a profesorów P o l i t e c h n i k i , w któ­
r y m p o d n i e s i o n o potrzebę k r e o w a n i a j e ś l i n ie k a ­
tedry , to p r z y n a j m n i e j d o c e n t u r y l o t n i c t w a . G r o ­
n o P r o f e s o r s k i e zajęło p r z y c h y l n e s t a n o w i s k o w tej 
s p r a w i e , j e d n a k z braku funduszów uczynić zadość 
temu żądaniu n ie mogło , natomiast z d e c y d o w a n e 
jest przyznać p e w n ą subwencyę p r o f e s o r o w i , któ­
r y b y zdecydował się wykład l o t n i c t w a rozpocząć . 

W a ż n e m z d a r z e n i e m d l a Związku było u z n a ­
n i e „Lo t n i ka i A u t o m o b i l i s t y " o r g a n e m o f i c y a l n y m 
T - w a i o t w o r z e n i e łam tego p i s m a d l a prac 
członków „Związku a w i a t y c z n e g o " . U t w o r z o n a 
w łonie T - w a „ S e k c y a p r a s o w a " , n a czele które j 
stanął prof. D - r M a k s y m i l i a n H u b e r i doc . inż. 
Władys ław Floryański , oddaje do d r u k u prace 
młodych techników, umożliwająo im s tawianie 
p i e r w s z y c h kroków n a p o l u p o l s k i e g o piśmien­
n i c t w a w d z i e d z i n i e a w i a t y k i . 

W k r ó t c e urządzony zostanie „Teorytyczny 
kurs l o t n i c t w a " , obe jmujący wykłady a.) ro?.woju 
l o t n i c t w a , b.) t e o r e t y c z n y c h zasad l o t u , c.) zasad 
b u d o w y m a c h i n l o t n i c z y c h i d.~) k o n s t r u k c j i m o ­
torów a w i a t y c z n y c h . 

K u r s ten s tanowić będzie wstęp do wykładów 
prof . D - r a M . H u b e r a o , , A e r o - d y n a m i c e w z a ­
s tosowaniu d l a l o t n i c t w a " . 

W końcu złożył k o l . M i c h a l e w s k i podzięko­
w a n i e o b e c n e m u n a uroczystości r e k t o r o w i P o ­
l i t e c h n i k i D - r o w i Kaźmierzowi O l e a r s k i e m u i przez 
n i e g o G r o n o Profesorów z a życzl iwość d l a T - w a , 
k u r a t o r o w i D - r o w i M a k s y m i l i a n o w i H u b e r o w i i p r o ­
f e s o r o w i Z y g m u n t o w i S o c h a c k i e m u za p o n i e s i o ­
ne t r u d y i s ta ran ia o d o b r o Związku, P o l s k i e m u 
T o w a r z y s t w u P o l i t e c h n i c z n e m u za p o m o c w f o r ­
m i e s u b w e n c y i , p . T o m a s z o w i F l e g i e r o w i za of ia­
r o w a n i e aparatu , p. T a d e u s z o w i F l o r j a r i s k i e m u za 

bez interesowną i pe łną z a p a r c i a się p r a c ę p r z y 
k i e r o w n i c t w i e „ S e k c j i b u d o w y a p a r a t ó w " , w r e s z c i e 
w s z y s t k i m , którzy w j a k i k o l w i e k sposób z pomocą 
T - w u śpieszyli , kończąc zachętą do wytrwałej p r a ­
cy w imię d o b r a i d e i . 

W krótkich, l ecz gorących słowach przemówił 
n i e s t r u d z o n y k u r a t o r Związku prof . D - r M . H u b e r , 
podnosząc fakt tak o w o c n e j p r a c y , j aką poszczycić 
się może wydział. Z d a w a ć b y się m o g ł o , że my, 
naród n i e w o l n y i u b o g i , marzyć n ie możemy o z d o ­
b y c i u choć cząstki tego, co uzyskała s w o b o d n a 
i bogata F r a n c y a . T y m c z a s e m działalność „Związ­
ku a w i a t y c z n e g o " jest d o w o d e m , że p r z y pracy 
pełnej zapału i wytrwałości os ięgnąć można przy 
m i n i m a l n y c h środkach piękny p l o n . N i e brak n a m 
l u d z i z d o l n y c h , którzy z wspólnego o g n i s k a c z e r ­
pać mogą wiedzę i p ie rwias tek twórczy d l a s w y c h 
prac . N i e c h więc „ Z w i ą z e k " ten — kończył prof . 
H u b e r , będzie tem o g n i s k i e m , w którem topić 
będziec ie sz lachetny kruszec w a s z y c h talentów 
i prac n a w i e l k i e i potężne dzieło. 

Zakończeniem uroczystości był wykład d o c . 
inż W . F łoryańsk iego p. t. „Stan l o t n i c t w a w d o ­
bie obecne j " . — W o l n y o d suchych rostrząsań na 
temat śc iś le f a c h o w y , ujęty w wytworną formę, b u ­
dził ten wykład najżywsze za jęc ie wśród z e b r a ­
n y c h . O l o t n i c t w i e mówił pre legent z p r a k t y c z ­
nego s t a n o w i s k a wychodząc, d l a techników bo­
w i e m , oddających się p r z e d e w s z y s t k i e m p r a c y 
teore tyczne j i k o n s t r u k c y j n e j , takie c h w i l e w y t c h ­
n i e n i a wśród rozglądania się po życiu c o d z i e n -
n e m są k o n i e c z n e . W i ę c mówił inż. F l o o r j a r i s k i 
o o b j a w a c h p e s y m i z m u , z j a k i e m i się n i e rzadko 
spotkać można, gdy o l o t n i c t w i e m o w a . Z a m i a s t 
ważnego środka k o m u n i k a c y i , uzyskaliśmy j e d y n i e 
m o w y środek w o j e n n y , C o do postępu w budo­
w i e la tawców, to o d dwóch lat żadnych r z e t e l ­
n y c h z m i a n zanotować n i e można. N a t o m i a s t 
w y p a d k i os ta tn ich t y g o d n i dowiodły, że a e r o p l a n y 
wcale n ie są apara tami n i e s t e t y c z n e m i . L o t y P e -
g o u d a n a B l e r i o c l e , C h a u d e l o u p ' a n a C a u d r o n i e , 
D ' A u s t r a c h e ' a na F a h r m a n i e , C h e v i l l a r d ' a i i n n y c h 
dowiodły, że aparat w y p r o w a d z o n y z równowagi 
zawsze do nie j powróc ić może , wykonywając o b r o ­
ty bądź to około os i podłużnej , bądź p o p r z e c z n e j . 

Doświadczenia te wysunęły n a p i e r w z y p l a n 
d w a c z y n n i k i , dotychczas w rachubę p r z e z tech-
ków n i e br a ne , a m i a n o w i c i e indywiduaność p i l o ­
ta , oraz właściwości a tmosfery . 

T y m c z a s e m okazało się, że czynników tych 
abso lutn ie urządzeniami m e c h a n i c z n e m i zastąpić 



nie można, j ak zdawało się , to k o n s t r u k t o r o m 
przyrządów ustala jących, z w a n y c h s t a b i l i z a t o r a m i , 
a przystąpić należy do uzupełnienia wykształce­
n i a pilotów. 

W wolne j atmosferze występują z j a w i s k a , któ­
r y c h przewiedzieć n i e p o d o b n a . Przykładem tego 
jest „ r e m o u s " — d z i u r a p o w i e t r z n a , w której aparat 
z a c h o w u j e się, jak w próżni, p r z y c z e m stery, 
a n a w e t śmigło przestają działać, co n a w e t n a j ­
tęższych pilotów wyprowadzić może z równowagi . 
D a l s z e m z jawisk iem jest „choroba l o t u " wywoła­
na wpływem z m i a n c iśnień atmosfery, z i m n e m , 
w i a t r e m i hałasem m o t o r u n a o r g a n i z m l u d z k i — 

p o d o b n a w ob jawach do śpiączki . T o równie* 
jest często p o w o d e m katastrof. I e k o n o m i a ruchu 
a e r o p l a n e m również wzięta być musi p o d uwagę, 
lo ty b o w i e m dziś są j eszcze z a d r o g i e , a aparaty 
tak budowane byc p o w i n n y , by pomieśc ić mogły 
w y g o d n i e większą i lość pasażerów. 

C h w i l a bieżąca, z d a n i e m pre legenta , jest 
przełomową, w które j kończy się p i e r w s z y zapał 
twórczy, a rozpocząć się ma okres cennej i reflek­
syjnej p r a c y , płodnej n i e tyle w głośne co, p o ­
żyteczne w y n i k i . — 

(m.) 
L w ó w — 1 9 1 3 . 

Lista Członków Z. A. S. P. 
Członkowie honorowi: 

J W P . " I n ż . Stefan D r z e w i e c k i — P a r y ż . 
„ P r o f . Z y g m u u t S o c h a c k i — L w ó w . 

Członkowie wspierający: 
J W P . Prof . D - r K a z i m i e r z B a r t e l 

„ D o c . D - r J a n K r a u s e 
„ Prof . W a c ł a w S u c h o w i a k 
„ J u l i u s z R e i n e r 
„ T a d e u s z O s u c h o w s k i 
„ J a n u s z T o b i s 

Bronis ław B a u e r 
,, E m i l K r u g 
,, M a r y a n H a m e r s k i 
,, J ó z e f G r o l l e 
,, Czesław Jaszek 
,, J ó z e f B r a n d y s 
,, Inż. K a r o l R i c h t m a n 
,, S tan i s ław B i e l e c k i 
, . B r u n o B a s t g e n . 

Z a r z ą d : 
Kurator: 

J . W . P a n prot . D r . M a k s y m i l j a n H u b e r . 

Wydziałowi: 
Przewodniczący : D o c . Inź . Władys ław Flor jański 
Z a s t . przewód. K o l e g a J a n K a z i m i e r z M i c h a l e w s k i 
S k a r b n i k „ L u d w i k Ł o ś 
Z a s t . s k a r b n . „ T a d e u s z S i e r a k o w s k i 
S e k r e t a r z „ S tan i s ław Olszański 
Z a s t . sekret . ,, Władysław W e h r s t e i n 
B i b l i o t e k a r z „ S tan i s ław Zwierzyński 
Z a s t . b i b l i o t . „ A l e k s a n d e r P o d w y s o c k i 
A r c h i w a r j u s z „ T a d e u s z L e p s z y . 

Komisja szkontrująca: 
Przewodniczący K o l e g a Czesław Łapiński 
Członek k o m . „ Z b i g n i e w W l a s s i e s 

» „ vacat 

Sekcja prasowa: 
J W P . P r o f . D r . M a k s y m i l j a n H u b e r 

„ D o c . Inż. Władys ław Flor jański 

K o l e g a J a n K a z i m i e r z M i c h a l e w s k i 
„ S tanis ław Zwierzyński . 

Sekcja Budowy aparatów: 
K i e r o w n i k t e c h n i c z n y J W P . T a d e u s z F lor jański 

admin is t . K o l . J a n K a z i m i e r z M i c h a l e w s k i 
Członek zarządu: S tan is ław Olszański , K . N o w a k . 

Kol. 
Członkowie Sekcyi: 

„ S te fan B a s t y f 
„ P i o t r B o r e j s z a 
„ Z y g m u n t B r i i n n e r 
„ J a n C z y s t o w s k i 
„ E d m u n d J o h n 
„ Z y g m u n t Łękawski 
„ E d w a r d Sachs 
„ B r o n i s ł a w S a l o n i 
„ R o m a n S a l o n i 
„ Władysław W e h r s t e i n 
„ L u d w i k Z w a r y c z 

N a p o s i e d z e n i u Wydziału odbytem d n i a 1 1 - X I 
1913 r . zosta l i przyjęci w charakterze członków 

z w y c z a j n y c h : 
K o l e g a S t a n i s ł a w Bal iński 

„ Z y g m u n t B r i i n n e r 
' K a z i m i e r z H e l l e r 

„ E d m u n d J o h n 
„ W i k t o r K a c z 
,, Władys ław K o r b e l 
„ O l g i e r d L a n g e r 
„ J a n L e w a n d o w s k i 
,, Z y g m u n t Łękawski 

L u d w i k M a t a w o w s k i 
,, D y o n i z y M o s t i r i k 
„ K a z i m i e r z P a s z c z a 
,, Mieczysław P i s k o r s k i 
„ H e n r y k P r u s s a k 
,, E d w a r d S a c h s 

Bronis ław S a l o n i 
R o m a n S a l o n i 

,, Bo les ław S i ś k a 
„ L u d w i k Z w a r y c z . 



się opona do jazdy po 

każdej drodze! 

NIEDORÓWNRNR TRWRŁOŚĆ 
i 

WYTRZYMRŁOŚĆ 
na uderzenia i przecięcia. 

n a o p o n a d l a złych dróg. 
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AUTOMOBILISTÓW KROLESTWfl POLSKIEGO. 

O R G f t N T O W f t R Z Y S T W f t 

O R G f i N 

Z W I Ą Z K U A W IflTYCZN EGO 
S Ł U C H A C Z Ó W P O L I T E C H N I K I W E L W O W I E . 

L'Aviateur et 1 'Automobiliste. 
Revue mensuelle d'aviation et d'automobilisme. 
Varsovie 40. rue Nowogrodzka 40. 

Pilot und Automobilist. 
Illustrierte Monatsschnft fiir Flugtechnik und 

Automobilisnius Warschau, Nowogrodzkastr. 40. 

Z NOWYM ROKIEM. 

Rozpoczyna jączeszytem n i n i e j s z y m c z w a r t y ro ­
c z n i k p i s m a naszego , p r a g n i e m y p r z e d e w s z y s t k i e m 
tym zwolennikom,przy jac io łom i współpracownikom 
którzy s k u p i l i sie. około r e d a k c j i przes łać na j serdecz­
nie j sze i szczerze odczute życzenia n o w o r o c z n e . 

D b a ł o ś ć o z d r o w i e d u c h o w e i z d r o w i e f i ­
z y c z n e była zawsze j e d n ą z głównych trosk n a ­
szego p i s m a , rozglądając sie. też dzis ia j wstecz 
p o z a s i e b i e , bez żadne j przesadne j skromności 
m u s i m y sob ie przyznać te. zasługę, że o d w y ­
tknięte j o d początku i s t n i e n i a „Lotn ika i A u t o ­
m o b i l i s t y " l i n j i n i e zboczyl iśmy n i g d y i p o nie j 
też k r o c z y ć będziemy d a l e j , dążąc j a s n o i p r o s t o 
do z a m i e r z o n e g o c e l u . 

R o k ubiegły o tyle d l a r o z w o j u l o t n i c t w a , automo-
b i l i z m u i wogóle życia s p o r t o w e g o n ie minął o n bez 
k i l k u , bardzo d o d a t n i c h rezultatów. Z a r ó w n o w l o t n i ­
c t w i e wzmógł s ię udział w y b i t n y c h pracowników 
p o l s k i c h , j ak i w d z i e d z i n i e przemysłu s a m o c h o ­
d o w e g o zaznaczyć na leży dążenie do możl iwego 
w y z w o l e n i a s ię z zupełnej zależności o d z a g r a n i c y . 

T o samopowiedzieć można o rosnącem wciąż 
zamiłowaniu d o w s z e l k i c h ćwiczeń s p o r t o w y c h . 
D a l e k o n a m — o c z y w i ś c i e — d o tego, czem p o c h l u ­
bić się mogą przodujące w p o c h o d z i e c y w i l i z a c y j ­
n y m n a r o d y , w każdym r a z i e j e d n a k łakt to p o ­
ciesza jący , że coraz szersze koła odczuwają już 

pożytek, j a k i daje u p r a w i a n i e sportów, a i s t n i e ­
j ą c e s t o w a r z y s z e n i a rozwi ja ją s ię coraz lep ie j 
i c o r a z szersze obe jmują kręgi. 

D o t a k i c h k o r z y s t n y c h wyników nasze p i ­
smo niewątpliwie w ciągu i s t n i e n i a swojego d o ­
rzuciło również s w o j ą skromną cegiełkę, a s łowa 
zachęty , j a k i e o t r z y m u j e m y z w i e l u s t ron i o d 
osób f a c h o w y c h a k o m p e t e n t n y c h , skłania ją nas 
do wytężenia sił w r o k u bieżącym, ażeby nasz 
„Lotnik i A u t o m o b i l i s t a , , n i e t y l k o utrzymał się 
n a d o t y c h c z a s o w y m p o z i o m i e , ale udoskonalał się 
stale, tworząc o r g a n n i e o d s t ę p n y d l a każdego 
z w o l e n n i k a t e c h n i k i s p o r t o w e j . 

B o d ź c e m do tej p r a c y będzie n a m n a g r o d a , 
j a k ą p i s m o nasze otrzymało na ostatnio odbyte j 
w y s t a w i e t echniczne j p . t. „Świat ło , R u c h i C i e ­
p ł o " , k tóre j J u r y przyznało „Lotnikowi i A u t o -
m o b i l i ś c i e " 

Wielki medal srebrny za stopniowy 
rozwój celem utrzymania pisma na pozio­
mie naukowym i artystycznym oraz za ra-
cyonalne popularyzowanie odnośnej dzie­
dziny wiedzy. 

Dzie ląc s i ę tą zaczszytną d l a nas w i a d o m o * 
śc ią z ogółem zwolenników n a s z y c h , o t w i e r a m y 
n o w y r o c z n i k p i s m a i pełni jakna j lepsze j o tuchy 
n a przyszłość, ś lemy w s z y s t k i m życzenia : 
Szczęść Boże w tym Nowym—1914-ym Roku! 

REDAKCJA. 
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AWJACJM WŚRÓD ROŚLIN. 
deronaufyka w Przyrodzie. 

R o z n o s z e n i e n a s i o n przez w i a t r ułatwione 
jest u w i e l u gatunków roślin przez p o s i a d a n i e 
o d p o w i e d n i c h organów p o d o b n y c h do aeroplanów, 
lub d o skrzydeł ptaków i owadów. B u d o w a i c h 
d o s k o n a l e jest d o s t o s o w a n a do czynności i z g o -

Fig- 1. 

d n a ze z n a n e m i p r a w a m i awjac j i i a e r o d y u a m i k i 
O r g a n y te można podziel ić n a s p a d o c h r o n y , m o ­
n o p l a n y ) j e d n o p ł a t o w c e i h e l i c o p t e r y ( ś r u b o w c e ) . 

Spadochrony lub na­
sienia pierzaste. U w i e l u 
rośl in z r o d z i n y „złożo­
n y c h " ( C o m p o s i t a e ) i u 
n iek tórych i n n y c h g a t u n ­
ków nas ien ie z a w i e s z o n e 
jest p o d b a l d a c h i m e m z 
włosków, p o d o b n i e j ak 
aeronauta wiszący p o d 
s p a d o c h r o n e m . U z w y ­
kłego ga t u nku mniszka 
( F i g . 1) n a s i e n i e ważące 
V 7 0 — Vso g r a n a ) 1 — 1 , 
3 m g r . w i s i , s k i e r o ­
w a n e k u d o ł o w i , n a ł o ­
d y ż c e d ł u g o ś c i 4 / s " (20 m m . ) u p a r a s o l a o ś r e ­
d n i c y 1" (25 m m . ) , k tóry s k ł a d a się z 40 r z ę d ó w 
w ł o s k ó w g r u b o ś c i mnie jsze j n iż Ysoo" (720 mm). 
W ł o s k i te są u m i e s z c z o n e p o d różnym kątem n a ­
c h y l e n i a t a k , że kąt między n a j w y ż s z y m i n a j ­
n iższym w y n o s i o k o ł o 6 0 ° . N a j n i ż s z e włoski s ą 
n a j k r ó t s z e , a k o ń c e w s z y s t k i c h w ł o s k ó w leżą n a 
p o w i e r z c h n i wypukłe j k u dołowi . 

N a s i e n i e 0 5 / / / ( F i g . 1-c) , p r z y c z e p i o n e 
j e s t w p r o s t d o s t o ż k o w e g o pędze lka , sk łada jące ­
g o się z w i e l u w ł o s k ó w o k o ł o 1 / s " d ł u g o ś c i (8 
m m - ) 4 Vi2oo" g r u b o ś c i ( V 5 0 m m . ) . T e n t y p jest 
b a r d z o c z ę s t o s p o t y k a n y w r o d z i n i e „z łożonych" 
i z n a j d u j e s ię t e ż w i n n y c h r o d z i n a c h . W i n n y m 
t y p i e (F ig i - d ) włoski s ą wklęsłe o d s p o d u , a 
przekró j p i o n o w y p r z e z p ióropuszek p o d o b n y 
jest d o w i d o k u z p r z o d u l e c ą c e g o ptaka . (Fig. i - e ) . 

N a s i e n i e kozibrodu w i s i n a d ługie j łodydze 

Rys. 2. 

p a r a s o l a z w ł o s k ó w , p o ł ą c z o n y c h p a s m a m i p u ­
c h u , t w o r z ą c e g o wypukłą k u dołowi czaszę . 
( F i g . i - b ) . 

N a s i e n i a trąbki (b ignonia) ułożone są set­
k a m i w s t rączkach 6' długich. K a ż d e n a s i e n i e 
( F i g 2-a) o t o c z o n e jes t p r z e z r o c z y s t ą b l a c h ą 
2,6' dług. i 1" szerokośc i , kształtu o w a l n e g o , 
n i e s y m e t r y c z n e g o względem dłuższej swej o s i . 
Ś r o d e k c iężkości leży n a mnie jsze j o s i , w l/% o d ­
ległości o d końca m o c n i e j z a k r z y w i o n e g o , który 
znajduje s ię z p r z o d u w c z a s i e s z y b o w e g o lotu 
tego r o ś l i n n e g o a e r o p l a n u . Przekró j przez małą 
oś ( F i g 2-b) p o s i a d a kształt fa l i s ty , l e c z p o z o s t a ­
łe części błonki są płaskie ; nas ien ie to można 
p o r ó w n a ć d o j e d n o p ł a t o w c a , g d z i e o b c i ą ż e n i e 
s k u p i o n e j es t n a p r z e d n i e j częśc i r a m y . P r a w e i 
l e w e skrzydło są j e d n a k n ie zawsze równe , a 
czasem k o ń c e i c h , p o d o b n i e jak u p t a s i c h s k r z y ­
deł są z l e k k a zagię te ku g ó r z e ( F i g . 2-c). W a g a 
n a s i e n i a w r a z z blonką w y n o s i 33 mgr . , a samej 
błonki Y11 c a ł o ś c i . C a ł a p o w i e r z c h n i a m a 14 c m . 2 . 
G d y b y w y m i a r y jej powiększyć 200 r a z y , a w a ­
gę 2 0 0 s , to r e z u l t a t e m byłby j e d n o p ł a t o w i e c o 
l 3 mi rozpię tośc i , 57 m . a p o w i e r z c h n i , ważący 
264 k g . Skrzydła tego t y p u p o s i a d a ł y b y siłę n o ­

śną p o c z w ó r n ą w porów­
n a n i u z j e d n o p ł a t o w c e m , 
i więce j niż podwójną w 
porównaniu z d w u p ł a ­
tem V o i s i n ' a l u b F a r m a n ' a . 

N a s i e n i e to , mając 
r o z p i ę t o ś ć s k r z y d e ł ja­
strzębia , ważyłoby 264 gr . , 
o p o w i e r z c h n i 0,6b m . s , 
p o d c z a s g d y ptak ten 
waży 600 gr . i p o s i a d a 
m a x i m u m p o w i e r z c h n i p o ­
z iome j 0,28 m 2 . A z a t e m 
co do lekkości n a s i e n i e 
trąbki przewyższa p t a -

a n a w e t n a s i e n i a puszys te . 
p r z e d s t a w i a kształt l a t a j ą -

C z ę ś ć skrzydeł p r z y p o m i n a 

k i , la ta jących l u d z i , 
Klon. F i g 3 i 4 

c y c h n a s i o n k l o n u 
b a r d z o s k r z y ­
dła pszczoły 
l u b k o n i k a 
p o l n e g o . ( F i g . 
4 a, b , c). 
B r z e g O A D 
( F i g . 3) jest 
n a j g r u b s z y . 
Skrzydło n a ­
s i e n i a świeże­
go jest płaskie 
i u k s z t a ł t o w a ­
ne p r a w i e i -
d e n t y c z n i e ze 

Fig. 3. 

skrzydłem k o n i k a p o l n e g o , jak 
w s k a z u j e nas tępu jące porównanie s tosunków; 
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A D ; O B ; A C ; 

/ O D / O D / 

S k r z y d ł o k o n i k a p o l n e g o 1/7 0,57 0,35 
N a s i e n i e k l o n u 1/7 0,6 0,4 

S t o s u n e k na jwiększe j grubości do d ługośc i 
O D w y n o s i 1 / 4 0 ^ o - J a ^ w skrzydłach w i e l u o w a ­
dów i ptaków. Przec ię tna w a g a ca łego n a s i e n i a 
jest 240 m g r . , a waga s a m y c h skrzydeł około 
ca łośc i , j ak w n a s i e n i u t rąbki . P r z e c i ę t n a p o ­
w i e r z c h n i a skrzydeł w y n o s i 3 c m . 2 . J e ż e l i w y m i a ­
ry pomnożyć p r z e z 10, a wagę przez 1000, to 
p o w i e r z c h n i a w y n i e s i e 300 c m . 2 , a w a g a 240 gr . 
Jest to w przybl iżeniu s tosunek ten sam, co d l a 
w a g i m e w y i p o w i e r z c h n i j e d n e g o jej skrzydła. 
Ś r o d e k ciężkości leży w 6 / 7 długości o d w i e r z ­
chołka s k r z y d e ł i w 5/7 szerokości o d p r z o d u . 

Jesion. W y m i a r y f ruwającego n a s i e n i a są 
nas tępu jące : ( F i g . 5): 

Długość o l w y n o s i 3 5 — 3 7 m m . 
S z e r o k o ś ć m u p — 9 — 1 0 m m . 

~ = 2 / s ; ^ = 0,38 ( c — ś r o d e k c iężkośc i ) . 

N a s i e n i e za jmuje p r a w i e połowę ca łe j d l u -
g o ' c i i jest, n a t u r a l n i e , na j ­
grubszą częśc ią , l ecz g r u ­
bość jego s t a n o w i t y l k o ^ 3 6 
ca łe j długości o l . 

Skrzydło te n a s i e n i a jest 
s k r ę c o n e , jak wskazuje r y ­
sunek. S k r ę t jest g łównie w 
części d o l n e j i w y n o s i o g ó ­
łem 6 8 — 7 8 ° . K o ń c e są rów­
n o m i e r n i e grube i ob ie p o ­
w i e r z c h n i e są p o d o b n e . P o ­
w i e r z c h n i a z a w i e r a t y l k o 
d w i e l i n i e proste : o l i ef, 
które n ie są wzgórzami p r o -
s t o p a d l e m i . L i n j e najwięk­
szej k r z y w i z n y w p r z e c i w ­
n y c h k i e r u n k a c h są: ab i k d . 

Lot nasion. N a s i o n a 
pierzaste (puszyste) s p a d a ­
j ą p r a w i e p i o n o w o w s p o k o j n e m p o w i e t r z u , lecz 
na j lże jszy w i e t r z y k s p r a w i a spadanie pochyłe , lub 
n a w e t w z n o s z e n i e s ię . N a s i e n i e ostu często 
w z n o s i się do góry, chociaż p o w i e t r z e zdaje się 
zupełnie spoko jne i t y m s p o s o b e m d o w o d z i 
i s t n i e n i a n i e d o s t r z e g a l n e g o prądu ku górze . 

N a s i o n a puszyste są n a j l e p s z e m i w s k a z i c i e ­
l a m i k i e r u n k u prądów. Okazują one więce j o p o ­
r u p r z e c i w działaniu p o w i e t r z a na j e d n o s t k ę p o ­
w i e r z c h n i , niż zwykłe s p a d o c h r o n y i są więce j s ta­
t e c z n e g o wypukłość i ch s k i e r o w a n a jest k u d o ­
łowi. J e ż e l i v jest stałą szybkością s p a d k u w p o ­
w i e t r z u s p o k o j n e m , p — c a ł k o w i t y opór p o w i e t r z a 
p r z y powyższej ustalonej szybkości , równy w a d z e 
n a s i e n i a S — p o l e p o w i e r z c h n i , K — s p o l c z y n n i k 
o p o r u p o w i e t r z a i \ ( | ) p e w n a funkc ja t r y g o n o ­
m e t r y c z n a kąta n a c h y l e n i a p o w i e r z c h n i ; wzór z w y ­
kły jest : 

p = K S v 2 | ( | ) . 

D l a n a s i e n i a m n i s z k a p = l , 4 m g r . , v = 0 , 4 m . 
S = 0 , 2 4 c m . 3 . 

J eże l i włoski roz łożone są p o z i o m o , | ( | ) = 1 

i w y p a d k o w a wartość n a K będzie równą 0,37 i 
będzie mnie j szą o d r z e c z y w i s t e j . 

W nas tępu jące j tabe lce p o r ó w n a n e są w a r ­
tości K d l a przedmiotów różnych kszta ł tów: 

D r u t okrągły 10 m m średnicy . 0,055 
2 „ „ . 0,057 

„ 0,5 „ „ . 0,001 
P u s z e k m n i s z k a 1 0,37 
z włoskami 0,05 „ „ / 
Spółczynniki stożka i półkuli o k r e ś l o n e byty 

przez E i f f l ' a , a d l a drutów p r z e z Ż ó ł k o w s k i e g o . 
Ztąd w y n i k a , że spółczynnik o p o r u d l a stożka 
w z r a s t a 25 r a z y p r z e z zastąpienie p o w i e r z c h n i 
c iąg łe j l i c z n e m i włóknami, i że n a s i e n i e m n i s z k a 
jest 5 r a z y l e p s z e o d s p a d o c h r o n u kształtu p a ­
r a s o l a z wklęs łośc ią o d dołu. Kształ t tak iego p a ­
r a s o l a n i g d y n i e jest używany w p r z y r o d z i e , 
z wyjątkiem skrzydeł ptaków, a i w t y m w y p a d k u 
równowaga w l o c i e os iąga s ię p r z e z w y g i ę c i e 
skrzydeł ku górze . 

O p ó r w ą s k i e g o paska i płaskiego z a p e w n e 
n ie różni się s i l n i e o d o p o r u d r u t u o k r ą g ł e g o . 

W i e m y , że ten spółczynnik 
jest w i ę k s z y d l a wąskich 
prostokątów, niż d l a k w a ­
dratów, p r z y n a j m u i e j d l a m a ­
łych kątów nacłrylenia. D o ­
bre rezul ta ty o t r z y m a n o w 
ż e g l a r s t w i e przez p o d z i e l e ­
n i e żagla n a k i l k a pasów. 
D l a c z e g o b y n ie s tosować tej 
samej zasady do s p a d o c h r o ­
nu i zamienić c iągłą p o ­
w i e r z c h n i ę pewną i lośc ią 
o d d z i e l n y c h pasów? 

W p o w i e t r z u s p o k o j ­
n e m n a s i e n i e trąbki , j eże l i 
jest s y m e t r y c z n e względem 
małe j o s i , o p a d a skośnie 
k u dołowi w płaszczyźnie 
p i o n o w e j , w k i e r u n k u nachy­

l o n y m o 3 0 z do p i o n a , ma jąc z p r z o d u b r z e g bliż­
szy środka c iężkości . S z y b k o ś ć p i o n o w a jest 
4 0 — 5 0 cm./sec. 

P r z y s i l n i e j s z y m w i e t r z e n a s i o n a mogą być 
u n o s z o n e n a odległość k i l k u ki lometrów o d d r z e ­
w a . J e ż e l i n a s i e n i e m a kształt n i e s y m e t r y c z n y , 
j ak to z w y k l e b y w a , to p r z y s p a d a n i u opisu je 
szeroką i k r z y wą śrubowa w p o w i e t r z u s p o k o j n e m , 
lub unosząc s ię k u górze w r a z z prądem w i a t r u . 
W p o w i e t r z u s p o k o j n e m p i o n o w a szybkość obe­
c n i e w y n o s i t y l k o 30 cm./sec. 

N a s i e n i e to spada zawsze n a s w ą wypukłą 
powierzchnię , a n a t y c h m i a s t przekręca s ię , j e ż e l i 
zostaje r z u c o n e z tą powierzchnią , zwróconą 
k u górze . J e ż e l i rzucić je tak, aby p r z e d n i k o ­
n i e c dotykał się p i o n o w e j śc ian} ' , to nas ien ie spa­
d a n a ziemię n i e opuszczając śc iany. 

N a s i e n i e k l o n u , spada jąc , n a b i e r a s z y b k i r u c h 
o b r o t o w y , który spadek hamuje . N a s i e n i a te c z ę ­
sto w i d z i m y w mias tach , jak snują się n a d s z c z y ­
tami domów. 

W p o w i e t r z u s p o k o j n e m szybkość s p a d k u 
wiru jącego n a s i e n i a w y n o s i oko ło l / m s e c . N i e -

Fig. 4. 
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które n a s i o n a z płaskiemi, lub p r a w i e tak iemi 
p o w i e r z c h n i a m i przerzynają p o w i e t r z e o w i e l e 
szybc ie j n ie wirując . J e ż e l i p o w i e r z c h n i e n ie są 
p łaskie , n a s i e n i e s p a d a zawsze na powierzchnię 
więce j wypukłą i w i r u j e g r u b s z y m brzeg iem n a ­
przód. T e z a s a d y stosuje się do w s z y s t k i c h c iał , 
porusza jących s ię w p o w i e t r z u . 

N a s i e n i e k l o n u porównać można d o m e w y , 
ma jące j j e d n o skrzydło rozpos tar te , która s p a d a ­
j ą c , w i r u j e ze z łożcnem skrzydłem o d środka. 

J e ż e l i rzucić z o k n a n a s i e n i e j e s i o n u , to 
spada o n o szybko do odległośc i około 3 - c h stóp, 
a p o t e m z a c z y n a o b r a c a ć się i s p a d a już o w i e l e 
w o l n i e j . 

S z y b k o ś ć s p a d a n i a jest j e d n a k większa, niż 
d l a k l o n u i dosięga 1,25—1,5 m./sec. J e ż e l i zaś 
nas ien ie j e s i o n u podeprzeć s w o b o d n i e n a długiej 
s z p i l c e , przechodzące j przez środek ciężkości , a 
prąd p o w i e t r z a wie jący ku górze s k i e r o w a n y 
jes t n a dolną j ego powierzchnię , p o d c z a s g d y 
s z p i l k a t r z y m a n a jest p i o n o w o , to w 
rezul tac ie o t r z y m a się r u c h n a s i e n i a 
p o d o b n y do ruchu w i a t r a k a i n a s i e n i e 
będzie wznosi ło s ię lub opadało zale- m 

żnie o d siły prądu, lecz zawsze o b r a ­
ca jąc się w t y m s a m y m k i e r u n k u — t a k , 
j ak wskazówka zegara . O ś obrotu prze ­
c h o d z i przez n a s i e n i e k l o n u w 6 / 7 , a < -
j e s i o n u w '/ 5 j ego długości o d końca 
skrzydła. W o b u w y p a d k a c h długa oś 
jest n a c h y l o n a c o k o l w i e k do p o z i o m u , 
a wypukła s t r o n a znajduje się z dołu, 
tak, że g d y b y n a s i e n i e n i e spadało , 
dłuższy o d c i n e k opisałby stożek o d ­
wrócony z kątem p r z y wierzchołku 
1 4 0 — 1 5 0 1 . I tu więc, jak i w n a s i o n a c h 
p u s z y s t y c h , wypukłość s k i e r o w a n a jes t 
k u do łowi . 

Kąt , j a k i t w o r z y oś łopatek śru­
by z płaszczyzną prostopadłą do o s i 
o b r o t u , był p o m i j a n y p r z e z teore tyków. Można-
by n a z w a ć go kątem czołowym, a nazwę kąt 
p r o f i l u zachować d l a kątów między tą samą plas-
zczyną, a przec ięc iem łopatek przez (cyl inder) 
walec , k tórego oś z l e w a się z os ią o b r o t u śruby. 
W powyższych o b u n a s i o n a c h kąt czołowy w y n o ­
si 15 — 20° . K ą t p r o f i l u b y w a często stały d l a 
k l o n u , l ecz d l a j e s i o n u z m i e n i a się w r a z z p r o ­
m i e n i e m . Kąt p r o f i l o w y g r a ważną rolę w te-
or j i śrub p o w i e t r z n y c h . K o n s t r u k t o r z y często sto« 
s o w a l i kąt p r o f i l u , który male je , g d y promień 
rośn ie ( skręcenie u jemne) , l ecz p r z y r o d a używa 
s k r ę c e n i a d o d a t n i e g o , n p . w n a s i e n i u j e s i o n u i 
i n n y c h . 

J e ż e l i prostokątny kawałek s z t y w n e g o papie­
r u obc iążony w środku 10 r a z y cięższym o d n i e ­
go kawałkiem w o s k u , spada s w o b o d n i e z położe­
n i a p o z i o m e g o , to p o z o s t a n i e p o z i o m y m i s p a d a 
p i o n o w o . J e ż e l i w o s k umieścimy w i n n e m m i e j ­
scu , to o p a d a n i e n ie będzie p i o n o w e . Należy 
rozróżniać trzy w y p a d k i . 

1) J e ż e l i w o s k umieśc ić n a krótsze j o s i , 
płatek będzie opadał skośnie , p o d o b n i e jak pła-
t a w i e c lub s y m e t r y c z n e n a s i e n i e trąbki , l ecąc n a ­
przód długim b o k i e m bliższym do w o s k u : kąt 

Rys. 5. 

między t o r e m s p a d k u i p o z i o m e m rośnie , g d y c ię­
żarek p r z e s u w a m y bliżej p r z o d u . 

2) J e ż e l i w o s k umieśc ić n a dłuższej o s i , 
rezultat będzie tensam, t y l k o , że o b e c n i e krót­
szy bok bliższy w o s k u będzie z p r z o d u . W obu 
w y p a d k a c h możnaby odfotografować tor i o z n a ­
czyć położenie środka c iężkości (t. j . k u l k i z w o ­
sku), j a k o funkcję kąta między t o r e m s p a d k u i 
płaszczyzną p a p i e r u . T a k o t r z y m a n a k r z y w a w s k a ­
załaby o d p o w i e d n i e położenia środka c i śn ien ia , 
który w r u c h u u s t a l o n y m musi l eżeć n a p i o n o w e j 
l i n j i w r a z ze środkiem ciężkości . N a s i e n i e j es io ­
n u p r z e d s t a w i a odmianę w y p a d k u d r u g i e g o . J e ­
żeli wyciąć p a p i e r w kształt spłaszczonego n a s i e ­
n i a j e s i o n u , to kulka w o s k u m a być u m i e s z c z o n a 
n a długiej o s i w p u n k c i e c, aby o c / o l = 0 , 3 8 (fig. 
5), a p e w i e n stały skręt o t rzymuje p a p i e r przez 
u c h w y c e n i e końców o i / p a l c a m i ; p łatek p a p i e r u 
będzie obraca ł s ię , jak opadające nas ien ie j e s i o n u . 

3) Umieszcza jąc kulkę z w o s k u w punktach 
p o z a o s i a m i g łównemi , możemy n a ­
ś ladować kołujący lot n i e s y m e t r y c z ­
nego n a s i e n i a trąbki , lub s z y b k i obrót 
n a s i e n i a k l o n u . 

W doświadczeniach z piórami 
skrzydeł p tas i ch o t rzymuje się więce j 
z łożone ruchy . P i ó r o o b r a c a się o k o ­
ło środka c iężkości , j a k n a s i e n i e k l o ­
nu l u b j e s i o n u , chociaż w o l n i e j , p o d ­
czas gdy środek ciężkości opisu je n i e ­
regularną śrubową l inię , p o d o b n i e jak 
m o t y l . T e n r u c h p l a n e t o w y jest k o m ­
binac ją ruchów trąbki i k l o n u . 

Z a pomocą kawałka p a p i e r u szty­
w n e g o o falistej p o w i e r z c h n i można 
otrzymać s z y b k i obrót około osi p o ­
z i o m e j pros topadłe j do płaszczyzny 
toru , p o d o b n y do lo tu gołęb ia (fajfra) 
koziołkującego, lub do sztucznej jaz-

„loop the l o o p " (wpla tan ie s i ew pęt l icę) . 
T a k i e daświadczenia można urozmaicać bez 

końca ; wpoją one g r u n t o w n e po jęc ie o stosun-
k a c h p o w i e r z c h n i n o ś n e j do w a g i c ia ła i do c i ­
śn ienia p o w i e t r z a . P l a t o w c e - z a b a w k i można b u ­
dować n a podobieńs two n a s i o n trąbki, k l o n u i j e ­
s i o n u , a m o d e l e s p a d o c h r o n ó w — t y p u m n i s z k a lub 
k o z i b r o d u . 

{Scientific American Snpplemenf). 

Tlom. W. Varbrodt, inż. 
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W i e l e już p i s a n o i mówiono o u c z u c i u prze­
strachu, j ak ie o g a r n i a na jodważnie jszych n i e r a z 
lotników. N a j c z ę ś c i e j mówią o przes t rachu u l o ­
tników c i , którzy żadnych niebezpieczeństw nie 
doświadczali , gdy p r z e c i w n i e l o t n i c y , którym śmierć 
zaglądała w oczy , n ie lubią tak ich c h w i l sobie 
przypominać . W i l b u r W r i g h t , ten na jwiększy cz ło ­
wiek w d z i e d z i n i e a w i a t y k i , r z e k i razu p e w n e g o 
s w o b o d n i e : 

„Ptaki n ie umie ją n ic opowiadać , z wyją t ­
k i e m p a p u g i , a le ta znów n ie umie wca le l a t a ć " . 
Można uznawać w całe j pełni , uwielbiać nawet 
ta lent Gabryela d ' A n u n z i o , ale nawet to, co on 
g e n i a l n i e wyczuł w swojej w s p a n i a l e j powieśc i 
„Forsę Che Si, Forsę Che No", n ie może ucho­
dzić za d o k u m e n t , mogło tak b y ć , a mogło r ó ­
wnież n i e być . W o b e c tego r e d a k c j a s z e r o k o r o z ­
p o w s z e c h n i o n e g o t y g o d n i k a f rancuzk iego p . t. 
„Je sais toni" zwróc i ła się z prośbą do bohate­
rów a w i a t y k i , ażeby ci żołnierze w i e l k i e j armj i 
p o w i e t r z n e j u d z i e l i l i kar tek ze s w y c h pamiętników, 
lub też skreśli l i wrażenia z t a k i c h c h w i l , gdy ich 
zaczął ogarniać p r z e s t r a c h . N a prośbę r e d a k c j i 
odpowiedziało uprze jmie 8 m i u awiatorów, a m i a n o ­

w i c i e ; B i e l o v u c i c , bohater p r z e l o t u przez A l p y , 
W e y m a n n , zwycięzca l o t u o puhar G o r d o n a B e n -
netta, ; A l f r e d L e b l a n c , który wygrał b i e g okólny 
z a c h o d n i ; G n i l l a u x z d o b y w c a n a g r o d y P o m m e r y ; 
B r e g i , który p i e r w s z y przelec ia ł do M a r o k o ; G a u ­
bert zwycięzca n a k o n k u r s a c h w M o n a c o ; G a r r o s , 
t r y u m f a t o r n a l o t n i s k u w A n j o u ; G i l b e r t w i e l k i 
podróżnik e u r o p e j s k i , który przelec ia ł z Paryża 
do H i s z p a n j i . 

Bielovucic, który śmiejąc się przeleciał przez, 
Alpy, przeraził się podczas przechadzki. N i e było 
to p o d c z a s w i e l k i e j z ekskurs j i , podczas pe łnego 
wzruszeń raidu, a n i też podczas p r z e l o t u n a d 
s z c z y t a m i gór , g d y doznałem na jwiększego prze­
s trachu. J es tem tego na jzupełnie j p e w n y , p r z y p o ­
m i n a m sobie b o w i e m d o s k o n a l e mój prze lo t p r z e z 
S i m p l o n , gdy n a d sobą widziałem m o g ą c e łatwo 
runąć zwały ś n i e g o w e , gdy podemną rozciągały 
się głębokie , j ak przepaśc ie j a r y , p r z y p o m i n a m 
sobie p r z e l o t n a d j e z i o r a m i w l o s k i e m i , na które 
zdawało s ię , że już spadnę z zawrotną szykkoś-
cią, ale wszystko to o d b y w n l o się n i b y i g r a s z k a 
i n a w e t wówczas , g d y m i się zdawało, że mój 
m o t o r z a t r z y m u j e się n a samym środku p r z e l o t u 

n a d górami , n ie odczuwałem jeszcze ca łe j sensa­
cj i p r z e s t r a c h u . P r z e c i w n i e , poznałem cały o g r o m 
przerażenia podczas proste j przejażdżki wewnątrz 
kraju, przejażdżki b a r d z o banalne j pomiędzy R e i m s 
a C h a u m o n t . 

W y b r a ł e m się w drogę z m o i m m e c h a n i k i e m , 
p r z y g o t o w a w s z y 7 się jak zwy^kle, n a w i e l k i m m o ­
n o p l a n i e o si le 100 H . P . , a miałem z w y c z a j n a j ­
częśc ie j się n i m pos ługiwać , gdyż był bardzo p o ­
ręczny. Początek podróży zapowiadał s ię c u d o ­
w n i e i w s z y s t k o szło d o b r z e . Z a b i e r a ł e m się wła­
śnie do p r z e l o t u n a d rzeką Marną. W tej samej 
c h w i l i uwagę moją przykuła do s iebie łódź r y ­
backa, znadująca s ię n a k o t w i c y w s a m y m środku 
r z e k i . Zna jdu jący się w tej łódce r y b a c y r o b i l i 
jakieś znak i f rer ietyczne. Sądzi łem z r a z u , że o n i 
w ten o r y g i n a l n y sposób objawia ją swój entuz jazm 
z p o w o d u radośc i , j a k ą i m sprawiło u j rzen ie ae­
r o p l a n u , więc też leciałem d a l e j . 

By łem już p o n a d d r u g i m brzeg iem i n ie p r z y ­
puszczałem żadnej katastrofy, g d y n a g l e , z b r u ­
ta lnośc ią straszną, iż n ie mogłem się n a w e t z or-
j entować co się dzie je , wytworzyło się takie w i ­
d o w i s k o . 

R z e c z n a t u r a l n a , że łódź z r y b a k a m i z o s t a ­
wiłem po z a sobą, o n i też s t r a c i l i m n i e z o k a . 
W jedne j s e k u n d z i e p r z e d m o i m aparatem u j r z a ­
łem nagle ową łódź, która przecież zna jdować się 
p o w i n n n a p o za mną. Muszę tu powiedzieć , że mój 
aparat przybrał pozycję p ionową, i p r a w y jego 
bok zwrócony był ku s łońcu, część zaś t y l n a sta­
nę ła dęba . N i e w i e m sam do tej p o r y , co się n a -
ówczas stało zemną, ty le sobie j e d y n i e p r z y p o m i ­
n a m , że n a 300 metrów, które m i się wydawały 
n a d z w y c z a j długie spuści łem się p r o s t o p a d l e n a 
dół, n i e mogąc oderwać m o i c h o c z u o d łódki r y ­
backie j u m i e s z c z o n e j z a mną. 

Wyprzedzi łem łódkę i rybaków tak, że b y l i 
o n i z początku p o d skrzydłami mojego aparatu , 
a późnie j znaleźli s ię z tyłu. P r z e z sekundę ł ó d ­
k a m o j a była p r z e d a p a r a t e m , c z y l i , że mój a p a ­
rat znalazł się w położeniu p r a w i e prostopadłem. 
D o b r z e jeszcze , źe n i e zdawałem sobie s p r a w y 
z tego, co się s ta ło . O c z y moje przez cały czas 
były p r z y k u t e do łódki, a w z b u r z o n e gesty r y b a ­
ków wskazywały wyraźnie , iż wydawała się j a k a ś 
katastrofa . 

Z m i a n a po łożen ia aparatu była tak wyraźnfi 
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że puści łem ster, łecz udało m i się go z n o w u 
schwycić , ale chociaż s i l n i e poc iągnąłem, wysiłki 
moje były d a r e m n e . Widz ia łem ciągle łódkę, a p a ­
rat zaś wcale s ię n ie wypros tował W ó w c z a s d o ­
p i e r o z r o z u i iałem swoje fatalne p o ł o ż e n i e i ta 
s e k u n d a była d l a m n i e na j s t rasznie j szą . Ca łe szczę­
śc ie , że aparat wyprostował się nagle i skończy­
łem swoją przejażdżkę bez żadnych dałszych p r z y ­
gód. 

Bielomicic. 

D l a m n i e na jokropnie j szą chwilą była—-pi­
sze d r u g i z k o l e i rozgłośny l o t n i k W e y m a n n — g d y 
ujrzałem k o l e g ę D u c o u r n e a u m a r t w y m . 

N a j l e p s z y m awiatą w o j s k o w e j szkoły l o t n i ­
czej w P a u był p o r u c z n i k D u c o u r n e a u . P e w n e g o 
d n i a p r z y n i e s i o n o n o w y aparat , który p o s t a n o w i ­
liśmy wypróbować , j ako p i e r w s z y też wystąpiłem 
w s z r a n k i i po k i l k u o b r o t a c h około a e r o -
d r o m u , opuściłem się szczęśl iwie n a ziemię. P o 
m n i e wsiadł n a aparat p o r u c z n i k D u c o u r n e a u , k t ó ­
ry na j spoko jn ie j w świec ie nałożył o k u l a r y i p r z y ­
gotował się zupełnie do w z l o t u . W s i a d a j ą c , uśc i s ­
nął m i rękę na pożegnanie i n iezadługo aparat 
wzbił się w g ó r ę . 

N i c z e m n ie u m i e m sobie wyt łomaczyć do 
do tej p o r y d z i w n e g o u c z u c i a t ę s k n o t y , j aka m n i e 
ogarnęła w' c h w i l i , g d y ujrzałem szybującego k u 

szczęśl iwe położenie z a odważny k r o k p e w n e g o 
s ieb ie a w i a t o r a " . 

Alfred Leblanc. 

C h c ą c pobić r e k o r d G i l b e r d ' a miałem p r z e ­
l e c i e ć p r z e z F r a n c j ę , B e l g j ę i H o l a n d j ę , p r z y g o ­
towywałem się t eż do tego l o t u n a d z w y c z a j sta­
r a n n i e . 

W s z y s t k o wiodło m i się szczęś l iwie i już 
zdołałem przybyć n a południe H o l a n d j i do B r e -
d y . Zdawało s ię , że w s z y s t k o jak na j l ep ie j się skła­
d a , gdy n a g l e około g o d z i n i e 5-ej po południu 
znalazłem się w n i e z n a n e j m i zupełnie mie j sco­
wości , a zaniepokoi łem się n a d o b r e , u j rzawszy 
p o d sobą o g r o m n e i lości w o d y . G d y się jest n a 
okręc ie , w i d o k w o d y s p r a w i a wielką przy jemność , 
h y d r o p a c i również z nie j są bardzo z a d o w o l e n i , ale 
kto buja w p o w i e t r z u n a a e r o p l a n i e , tego n a w i ­
d o k w o d y prze jmują d r e s z c z e . 

Podług mojego o b l i c z e n i a p o w i n i e n b y m . się 
zna jdować j eszcze o j a k i e 5 0 — 6 0 ki lometrów o d 
brzegów m o r z a , wkrótce j e d n a k przekonałem się , 
że tak n i e jest, i że za lec ia łem już na o twar te 
m o r z e . O g a r n ę ł o m n i e w t e d y n i e d a j ą c e się o p i ­
sać s łowami uczuc ie s t rachu, wydawało m i s ię , że 
l ecę całą wieczność , i że tej w o d z i e n i g d y n ie 
będzie końca . N a szczęśc ie wybrnąłem szczęśli­
w i e i z u c z u c i e m u l g i n i e o p i s a n e j dostrzegłem 
n a r e s z c i e ląd. W każdym raz ie krążyłem n a d m o ­
r z e m w takim p a n i c z n y m strachu przeszło d w i e 

górze kolegę . O p i s a ć tego u c z u c i a n ie sposób, mam 
j e d n a k wrażenie , że p o j a w i a się ono zawsze u czło­
w i e k a wobec zbl iża jącego się n i e s z c z ę ś c i a . 

W z l o t n i e powiódł się p o r u c z n i k o w i D u c o u r -
ueau, widziałem też, g d y spadał , a nas tępnie 
n i e mogłem o d e r w a ć o c z u o d t r u p a p r z y j a c i e l a . 
Z g i n ą ł o n z w o l i B o g a n a t y m s a m y m , a p a r a c i e 
n a którym j a tak szczęśl iwie odbyłem s w o j ą p r z e ­
jażdżkę . 

Weymann. 

T r z e c i n a p y t a n i e odpowiedzia ł A l f r e d L e b ­
l a n c . 

„Największego przerażenia doznałem w t y m 
m o m e n c i e , gdy straci łem p a n o w a n i e n a d apara tem 
i w i a t r popędził m n i e tak, że znalazłem się p o ­
n a d t r y b u n a m i i przez ki lkanaśc ie s e k u n d z a w i ­
słem n a d głowami dziesiątków tysięcy l u d z i . C o 
zaś powiększało jeszcze grozę położenia , to d z i ­
w n e r o z r a d o w a n i e tłumów, które oklaskiwały m n i e 
g o r ą c o i powiewały c h u s t k a m i , b iorąc moje n i e -

g o d z i n y , i d o p i e r o około g o d z i n i e 7-mej poczułem 
p o d sobą ziemię. 

Guillaux. 

P e w n e g o d n i a p o d c z a s w y c i e c z k i moje j ae­
r o p l a n e m do M a r o k o , g d y zna jdowałem się na 
wysokości 1500 m e t r ó w , ujrzałem p o d sobą m a ­
leńki skrawek z i e m i r a z e m z przepaśc ią . M o t o r 
u aparatu zepsuł się, lec ia łem przeto na dół z z a ­
wrotną szybkością , ty le j e d n a k miałem p r z y t o m ­
nośc i , że w s z y s t k i e wysiłki skierowałem ku temu, 
ażeby opaść n a z iemię , omi ja jąc ową przepaść . 
T e g o strachu, j a k i e g o doznałem w t e d y , n ie u m i e m 
p o p r o s t u wypowiedzieć s łowami, przerażenie zaś 
moje było tem większe, że miałem z sobą p a s a ­
żera. I n i e w i e m sam, czy więce j zależało m i n a -
tem, ażeby s iebie , czy też j ego utrzymać p r z y ży­
c i u . K i e d y też aparat nasz uderzył o s k r a w e k ska­
ły, wyrwał się n a m o b u z p i e r s i o k r z y k w i e l k i e j 
u l g i . 
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Przybyłem do H o u l g a t e d l a p o b i c i a r e k o r d u 
n a wysokość , a t rzeba było wznieść się wyżej niż 
4,300 metrów. Dosiadłem aparatu i wzbiłem się 
szczęśl iwie w górę i z początku wszys tko odbywało 
się bardzo pomyśln ie . W oczach migały m i p o l a , 
d r z e w a , o g r o d y , aparat zaś wznosił się coraz w y ­
żej i wyżej . 

Byłem już p r a w i e n a wysokości M o n t B l a n c 
t. j . 5 ,000 metrów, g d y nagle rozległ się t rzask i 
— p ę k ł c y l i n d e r . B a r o m e t r wskazywał 1500 m . P o ­
łożenie było r o z p a c z l i w e , czego b o w i e m teraz m o ­
głem się spodziewać? Z i m n y pot , który wystąpił 
m i n a czoło i atak s e r c o w y wyraźniej o d wszys t ­
k i c h barometrów wskazywały n iebezpieczeńs two. 
P o m i m o , że n ie straci łem przytomności i robiłem 
w s z y s t k o , co się t y l k o dało, zdałem się n a los 
szczęścia i ten m n i e n ie zawiódł. P r a w d z i w y m cu­
d e m wylądowałem n a ziemię . Garros. 

Przyzna ję się o t w a r c i e , że p o m i m o g o r ą c e j 
chęci z o s t a n i a l o t n i k i e m , b a r d z o długo n i e mogłem 
się zdecydować n a d o k o n a n i e p i e r w s z e g o w z l o t u . 
K i lkanaśc ie r a z y badałem m a s z y n y , a fantazja m o ­
j a tak m n i e unosi ła , że zdawało m i , się że f r u w a m 
po p o w i e t r z u , a le n a rzeczywistą podróż n a p o ­
wietrzną c iągle brakło m i s i ł . 

W r e s z c i e b o j ą c s ię naraz ić n a ś m i e s z n o ś ć , 
znalazłem się p e w n e g o d n i a p r z e d h a n g a r e m i z a -
komendorowałem tonem s t a n o w c z y m : „ W y p r o w a ­
dzić aparat ! " 

S i a d a m , biorę z a ster i a e r o p l a n pędzi po 
a e r o d r o m i e . D o tej c h w i l i zachowałem zupełny 
spokó j , k i e d y jednak aparat odbił się o d z i e m i , 
w tej samej c h w i l i doznałem u c z u c i a o g r o m n e g o 
s t rachu. T e n lęk minął szybko i późnie j już by­
łem tak s p o k o j n y , jak g d y b y m chodził po z i e m i . 

Gauberł. 

Zna jdu jąc się n a wysokości 2,000 metrów 
n a d P i r e n e j a m i , spostrzegłem, i e m o t o r przestał 
działać , a r ó w n o c z e ś n i e aparat zaczął się opusz­
czać n a ziemię. Oddałem B o g u duszę, w i e d z i a ­
łem b o w i e m , że klęska jest n i e u n i k n i o n a . N a r a z 
s i l n y zapach b e n z y n y z w r a c a moją uwagę, i d o ­
p i e r o w t e d y przypomniałem sobie , że przecież le­
cę z P a r y ż a , i p r z e z cały czas n i e t y l k o n ie o p u ­
szczałem się n a z iemię , ale n ie sprawdziłem r ó ­

wnież, czy m a m zapas b e n z y n y . N a szczęście m i a ­
łem d w a z b i o r n i k i , i k i e d y skończyła się z a w a r ­
tość p i e r w s z e g o , m o t o r mógł korzystać z d r u g i e ­
go . N a nieszczęśc ie t en d r u g i z b i o r n i k był z a n d t o 
przepełniony, m o t o r więc n ie mógł p r a c o w a ć . 
Drżącemi rękami otworzyłem k r a n i udało rni s ię 
przelać część b e n z y n y w pusty z b i o r n i k , wobec 
czego aparat b a r d z o p o w o l i , ale stale zaczął się 
znów podnos ić w g ó r ę . 

N i e w i e m , jak to długo t rwało , m n i e się j e ­
dnak zdawało, że przeżyłem w t e d y o g r o m n i e dłu­
gi okres czasu, a p r z e d o c z y m a m o j e m i s tanęła 
cała przeszłość moja , j ak d a le ko t y l k o mogłem s ię ­
gnąć pamięcią . 

P o d o b n o zawsze u l u d z i , którzy giną , cale 
przebyte życie staje w pamięc i . 

Gilbert. 

Z d a w a ł o b y się to rzeczą n i e p r a w d o p o d o b n ą , 
a j e d n a k jest faktem, żo na jwiększą odwagą w l o ­
t n i c t w i e odznacza ją się k o b i e t y . Szczęś l iwe is toty! 
Im się zawsze zdaje , że wszys tko i d z i e jak na j le ­
p i e j , że n ie lata ją a n i z a prędko, ani z a w o l n o 
an i w r e s z c i e z a n a d t o w y s o k o , bagatal izują prądy 
w i a t r u , nawet wtedy , k i e d y na jdoświadczeńszy l o ­
tnik m o c n o się n i e p o k o i , one zachowują s p o k ó j . 
N i c i c h n i e o b c h o d z i , choćby n a w e t aparat t r z y ­
mał się n a j e d n e m s k r z y d l e , i choćby k o n s t r u k ­
tor rwał sobie włosy z głowy, będąc p e w n y m , że 
n ie u j rzy już więce j a p a r a t u w ca łośc i . 

G o r z e j d a le ko p r z e d s t a w i a się s p r a w a z p r z y ­
g o d n y m i pasażerami. P o d wpływem l i c z n y c h ka­
tastrof coraz mnie j b y w a p r a w d z i w i e odważnych 
pasażerów, a i c i , którzy się zgłaszają, za n i c na 
świec ie nie c h c i e l i b y doznać wstrząsających w r a ­
żeń. R z a d k o kto p u s z c z a się w p o d n i e b n e sz lak i 
k i l k a r a z y , z a z w y c z a j j e d n o r a z o w y w z l o t w y s t a r ­
cza m u n a b a r d z o długo. 

Im wyżej aparat się p o d n o s i , tem n i e d o ­
świadczony pasażer większego dozna je s t rachu, a 
pamięć o p r z e b y t y c h c h w i l a c h pozosta je m u na 
długo, wobec czego u n i k a s tarannie okazj i p o n o ­
w n e g o p u s z c z e n i a się w górę . Oczywiśc ie , że o tem 
n i k o m u n i e p o w i e , p r z e c i w n i e , brawurować będzie 
wobec z n a j o m y c h i przechwalać się swoją odwagą. 

Georges Page. 

m m m m 
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D o n i e d a w n a sądzono p o w s z e c h n i e , że gaz 
z węgla k a m i e n n e g o został zastosowań} ' do n a ­
pełnienia ba lonów po raz p i e r w s z y w r o k u 1818 
p r z e z a n g i e l s k i e g o l o t n i k a green'a, a więc z n a ­
czn ie późnie j niż g o r ą c e p o w i e t r z e i wodór , któ­
re j u ż w r o k u 1783 oddawały w i e l k i e usługi ae-
r o n a u t y c e . Pogląd ten utar ty w l i teraturze facho­

wej lo t n i cz e j i t echniczne j ( w y p o w i a d a go między 
i n n e m i i A. Hildebrandt w swej książce p. t. 
W i e L u f t s c h i f fabrt" n a s t r o n i c y 58 d r u g i e g o w y -

1) Według odczytu wygłoszonego przez Dr. Jani. A 
Suuder'a na 85-tym zjeździe przyrodników i lekarzy w 
Wiedniu 1913 r. 



d a n i a z 1910 r o k u ) o p i e r j s ię p r a w d o p o d o b n i e 
n a nas tępujące j notatce w D i n g l e r ' s P o l y t e c h n i -
sches J o u r n a l t o m 9 ' i r o n a 135 rok 1822: „ P a n 
Karol Green, ch lubnie z n a n y aeronauta , u d z i e l a 
w l iśc ie do p a n a Gill'a s w y c h o b s e r w a c j i nad 
tym gazem (z węgla k a m i e n n e g o ) , j ako środkiem 
d l a a e r o n a u t y k i , według których należy m u się 
p o d każdym względem pierwszeństwo p r z e d g a ­
zem w o d o r o w y m , gdyż p o s i a d a o n w p o r ó w n a ­
n i u d o - w o d o r u n ieskończen ie w i e l e z a l e t " . 

N o w s z e b a d a n i a j e d n a k dowiodły, że a n i 
angl ik Green, an i f rancuz Lebon, w y n a l a z c a ter -
m o l a m p y , n i e b y l i p i e r w s z y m i , którzy napełnial i 
b a l o n y gazem świet lnym, lecz Jean Pi.erre Min-
ckelers profesor u n i w e r s y t e t u w Louiiain. W k i l ­
ka d n i potem, g d y na p o l u M a r s o w e m w Paryżu 
wzniósł się zapełniony w o d o r e m b a l o n f izyka Char­
les^ (28 s i e r p n i a 1783 r . ) , Ludwig Engelberł 
von Arenberg poleci ł t rzem u c z o n y m Thysba-
erfowi, van Bouchaute'o\\'\ i Minckelers''GVJ\ 
z b a d a n i e gazów p a l n y c h różnego p o c h o d z e n i a , w 
ce lu w y p r a c o w a n i a pros te j m e t o d y o t r z y m y w a n i a 
gazu, któryby mógł dzięki swej lekkości służyć do 
napełn iania balonów. Minckelers p i e r w s z y r o z ­
wiązał to z a g a d n i e n i e . Rozpoczą ł o n swe doświad­
c z e n i a w ten sposób , że poddawał s łomę i wełnę 
suchej des ty lac j i w re tor tach żelaznych i u c h o ­
dzące gazy zbierał w nape łn ionych wodą z b i o r n i ­
k a c h , gazy te wszakże okazały się z b y t c iężkiemi. 
R ó w n i e ż i próby z i n n e m i c ia łami (zwierzęcemi 
lub roś l innemi , j a k n a p . kości baranie , d r z e w o 
b u k o w e lub dębowe, węgiel d r z e w n y , sadza,) n i e 
dały pomyślnych wyników, o t r z y m y w a n y b o w i e m 
gaz był n i e w i e l e t y l k o lże jszy o d p o w i e t r z a , z n a ­
cznie zaś cięższy o d w o d o r u , o t r z y m y w a n e g o w t e ­
dy p r z e z działanie meta l i n a kwas s i a r k o w y . N i e ­
p o w o d z e n i e z c ia łami o r g a n i c z n e m i skierowały p o ­
s z u k i w a n i a Minckelers 'A w inną s t ronę , m i a n o w i ­
cie w k i e r u n k u ciał m i n e r a l n y c h z a p a l n y c h . Z g o ­
d n i e z panującą wówczas teor ją f l o g i s t o n u n a l e ­
żało się spodziewać , że c ia ła zawiera jące s iarkę 
będą na j lepie j odpowiadały c e l o w i . L e c z i te p r ó ­
by zawiodły. D o p i e r o próby z węglem k a m i e n n y m 
zostały uwieńczone p o w o d z e n i e m . P i e r w s z e g o p a ­
ździernika roku 1783 otrzymał Minckelers przez 
o g r z e w a n i e w lufie s t rze lby s p r o s z k o w a n e g o w ę ­
gla k a m i e n n e g o gaz z a p a l n y , cztery r a z y lżejszy 
o d p o w i e t r z a D e s t y l a c j a węgla n ie p r z e d s t a w i a 
żadnych trudności , a gazu tworzyły się duże i lości . 
Z początku Minckelers s tosował węgiel tłusty, ten 
j e d n a k okazał się n i e d o g o d n y m , gdyż p r z y ogrze ­
w a n i u r o z d y m a l s ię , rozsadzając n i e k i e d y re tor ty . 
P r z e z zastąpienie go p r z e z węgiel chudy n i e t y l k o 
usuniętą została ta n i e d o g o d n o ś ć , l ecz i o t r z y m y ­
w a n y gaz okazał s ię j e s z c z e lże jszym. 

D z i w n y m trafem o d k r y c i a Minckelersa z o ­
stały zupełnie z a p o m n i a n e , p o m i m o , że opisał o n 
je w sposób bardzo p o p u l a r n y w r o z p r a w c e p o d 
tytułem: „Memoire sur Ta i r i n f l a m m a b l e t i re de 
dif ferentes substances, r ed ige p a r M. Minckelers, 
P r o f e s s e u r de P h i l o s o p h i e au C o l l e g e d u F a u c o n , 
U n i e v e s i t e de L o u v a i n " (w r o k u 1784, s t r o n 50, 
80). Z a p o m n i e n i e to jest tem d z i w n i e j s z e , że 
Minckelers zdawał sobie d o s k o n a l e sprawę z te­
g o , że o d k r y t y p r z e z n i e g o gaz jes t gazem n a d a ­

jącym się do oświet lenia , sam b o w i e m oświetlał 
n i m swe a u d y t o r j u m . 

G a z y o t r z y m a n e p r z e z suchą destylac ję i n ­
n y c h ciał , jak s p i i y t u s , eter, smoła , żywica, k a m ­
fora , c u k i e r , o le j t e r p e n t y n o w y , asfalt , b u r s z t y n , 
torf, róg i w i e l e i n n y c h , n ie posiadały już tych 
własnośc i , co gaz świet lny z węgla k a m i e n n e g o , 
O d k r y c i e gazu przez Minckelers'a. świet lnego p o ­
w i n n o było być przełomowe w technice aero-
n a u t y c z n e j , gaz ten b o w i e m , choć cięższy ocl w o ­
d o r u , był jednak znaczen ie tańszy N i e z r o z u m i a ­
ła o b o j ę t n o ś ć współczesnych wstrzymała o lat k i l ­
kadziesiąt rozwój a e r o n a u t y k i . 

W y t w a r z a n i e większych ilości gazu świet lne­
go odbywało się j e d n o c z e ś n i e w k i l k u r u r a c h że­
l a z n y c h . P o raz p i e r w s z y n a p e ł n i o n o b a l o n tym 
gazem 21 l i s t o p a d a 1783 r o k u w parku z a m k u 
H e v e r l e . B a l o n n i e w i e l k i c h rozmiarów, po skoń-
c z o n e m napełnianiu p u s z c z o n y s w o b o d n i e , p o m ­
knął w górę i znikł w c h m u r a c h . S p a d ł on o 25 
ki lometrów dale j . P ó ź n i e j p u s z c z o n o więce j ba lo­
nów z gazem świet lnym, między i n n e m i 23 lute­
go roku n a s t ę p n e g o w A n t w e r p j i i 24 lutego te­
goż r o k u w L o u v a i n . 

W ten s p o s ó b J. P. Minckelers jest b e z ­
sprzeczn ie p i e r w s z y m , który zastosował gaz z wę­
gla k a m i e n n e g o d o nape łn ian ia ba lonów. 

Niezależnie o d MiuckelersJa w t y m s a m y m 
co o n czasie rozpoczął podobnież próby Aleksan­
der Lapostolle, aptekarz i p ro fesor chemj i w szko­
le m e d y c z n e j w A m i e n s . B a d a n i a L a p o s t o l l e ' a 
są p r a w i e zupełnie n i e z n a n e . A n i w a r c h i w a c h 
g m i n y lub d e p a r t a m e n t u , a n i w s p r a w o z d a n i a c h 
akademj i w A m i e n s n ie m a żadnej w z m i a n k i o n i c h . 
J e d y n i e t y l k o „ Journa l de P a r i s " z 24 s t y c z n i a 
r o k u 1784 z a w i e r a nota tkę , którą również i //. 
d ' A l l e m a g n e cytuje w swej „Histor ie du L u m i -
n a i r e " . „ J e s t to l i s t n a p i s a n y p r z e z Lapostollc'& 
d o w s p o m n i a n e j gazety. 

W s w e m b r z m i e n i u dosłownem jest o n p o ­
wtórzony p r z e z Lucin Bertin'a w j e g o b a r d z o 
c e n n y m p r z y c z y n k u do h i s tor j i a e r o n a u t y k i p. t. 
„Les p r e m i e r s e m p l o i e s du gaz de h o u i l l e en ae-
r o s t a t i o n " ( A m i e n s 1912, str. 29, nakładem G . 
S tora . ) 

B e z p o ś r e d n i e j p o d n i e t y do poszukiwań u La-
postollea należy szukać w urządzany ch przez Ka­
rola Dallerya w z l o t a c h ba lonów n a p e ł n i o n y c h 
gorącem p o w i e t r z e m . Odbyły się one w g r u d n i u 
r o k u 1783 w A m i e n s . Lapostolle, który był wów­
czas p r o f e s o r e m szkoły m e d y c z n e j i członkiem 
akademj i w A m i e n s n i e m ó g ł n ie być o b e c n y m 
p r z y tych w z l o t a c h . P o d i c h wrażeniem n i e z a w o ­
d n i e rozpoczął o n n iezwłocznie w swe j p r a c o w n i 
w J a r d i n du R o y swe próby w c e l u o t r z y m a n i a 
l e k k i e g o gazu, któryby mógł zastąpić , z w i e l u 
względów n i e d o g o d n e , gorące p o w i e t r z e . I już 4 
s t y c z n i a , w t r z y t y g o d n i e p o w z l o c i e Dallerya 
pisze on l i s t do J o u r n a l de P a r i s , w którym p o ­
leca nape łn iać b a l o n y gazem z węgla k a m i e n n e ­
g o . L i s t ten został d r u k o w a n y , j a k e ś m y już w s p o ­
m i n a l i , d o p i e r o 24 s t y c z n i a 1784 r o k u . O t o w y ­
jątki z n i e g o c y t o w a n e według L. Bertin'a: „ . . . Istnie­
je sposób równie prost}', j ak tani d l a o t r z y m a n i a 
w przeciągu sześciu g o d z i n ilości g a z u n i e z a p a l -
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nego, wystarcza jące j do nape łn ien ia b a l o n u , któ­
r y , dzięki swej p o j e m n o ś c i , może unieść l u d z i . 
T e n gaz n i e z a p a l n y jest z a w a r t y w węglu z i e ­
m n y m ; w y d o b y w a s ię go przez destylac ję p n e u ­
matyczną . 

Doświadczen ia nasze przekonały nas , że u-
w o l n i e n i e go o d b y w a się z szybkością , której w y ­
magają ostrożności d l a w p r o w a d z e n i a g o d o b a l o n u ; 
o n się u w a l n i a z węgla z i e m n e g o , zamkniętego 
w p n e u m a t y c z n y m aparac ie i p o d d a n e g o działa­
n i u s i lnego o g n i a . . . " 

W b r a k u i n n y c h źródeł , l i s t ten musi służyć 
j ako dowód, że Lapostolle owi udało się na jpó­
źniej w s t y c z n i u 1784 r o k u otrzymać z węgla k a ­
m i e n n e g o gaz zdatny d o napełn ienia b a l o n u . 

D o ś w i a d c z e n i a Minckelcrs''a były mu w t e d y 
z pewnośc ią n i e z n a n e , w ten sposób zasługa o d ­
k r y c i a w gazie świetlnym gazu b a l o n o w e g o p r z y ­
pada w u d z i a l e t y m o b y d w u u c z o n y m . Lapostolle 
jednak n i c n i e wiedział o tem, że o t r z y m a n y przez 

n i e g o gaz nadaje się do oświet lania , co n ie uszło 
uwadze Minckelers'a. 

W piętnaśc ie Jat potem Filip Leton o p i s u ­
j ą c swą termolampę w s w y m patenc ie z 6 V e n -
d e m i a i r e ' a r o k u V I I I (28 września 1799), w s k a z u ­
je n a to, że gaz nadaje się, prócz do oświet lania 
i o g r z e w a n i a , również i do nape łn ian ia b a l o n ó w . 

Dr. T. O. 

Zwierzyna 
W s p o s ó b nawpół h u m o r y s t y c z n y i z a r a z e m 

b a r d z o interesu jący opisuje w z a g r a n i c z n y c h p i s ­
mach E . P r e s b e e r s tosunek z w i e r z y n y lotne j d o 
lotników, prujących p o w i e t r z e n a a e r o p l a n a c h . 

Z a czasów, gdy j a z d a s a m o c h o d e m uważana 
była jeszcze j a k o ćwiczenie s p o r t o w e , n ie jako 
środek l o k o m o c j i , gniewały nas zawsze zwierzęta, 
k t ó r e zdarzyło się n a m spotkać na d r o d z e nasze j : 
świnie , psy, k r o w y , o w c e , gęsi , k u r y . O b e c n i e 
zwierzęta już nauczyły się unikać spotkań z s a ­
m o c h o d e m ; p r a k t y k a t y l o l e t n i a nauczyła j e tego. 

W o w e czasy j e d n a k psy były zawsze b e z ­
c z e l n i e zaczepne , świnie — miały w y r a z „ twarzy" 
pokpiwia jący z właśc ic ie la s a m o c h o d u , k r o w y — 
bezmyślne, owce — s e n n e . C o się tyczy gęsi , 
to n ie były one tak głupie, jak świat zwykł 
o n i c h sądzić . 

W rezul tac ie j e d n a k wszys tk ie zwierzęta 
zrozumiały, tak dzięki i n s t y n k t o w i s a m o z a c h o w a w ­
c z e m u , j a k i p r z y z w y c z a j e n i u w r e s z c i e , że d r o g i 
p u b l i c z n e zgoła n ie są p r z e z n a c z o n e na p a s t w i ­
ska , lub na mie jsca rozmyślań głębokich, i p o s z u ­
kały sobie miejsc o d p o w i e d n i e j s z y c h , tak, iż s a -
m o c h o d z i s t a coraz r z a d z i e j s p o t y k a je na swej 
d r o d z e . O b e c n i e , j e ś l i z d a r z y się w y p a d e k , ż e 
kura w p a d n i e p o d samochód, świadczy to j e d y n i e , 
że k u r a była n iespe łna r o z u m u , lub że jest o n a 
of iarą j a k i e g o ś d r a m a t u m i ł o s n e g o , i p o s t a n o ­
wiła skończyć samobó j s twem. 

O d czasu j e d n a k , g d y automobil iśc i wzięli 
się do l o t n i c t w a , ze s m u t k i e m s k o n s t a t o w a l i o n i , 
że i w p r z e s t r z e n i a c h n i e b i e s k i c h , g d z i e , zdawało­
b y s ię , jes t ty le m i e j s c a d l a w s z y s t k i c h , również 
n a d r o d z e spotykają się zwierzęta zatruwające ży­
cie l o t n i k o m , jak n a z i e m i o n g i a u t o m o b i l i s t o m . 

W p o w i e t r z u s p o t y k a m y się c iągle z r o z -
m a i t e m i p r z e s z k o d a m i . 

a lotnicy. 
A więc n a p r z y k l a d s k o w r o n k i . Człowiek, 

używający śmiałych porównań, mógłby nazwać j e — 
k r o w a m i p o w i e t r z a . L o t n i k spos t rzega z d a l e k a 
tego ptaka , wiszącego w p o w i e t r z u p r a w i e b e z 
r u c h u , j a k b y z a w i e s z o n e g o n a ni tce , p r z y p o m i n a ­
j ą c e g o l a t a w c e - z a b a w k i s p r z e d a w a n e w s k l e p a c h 
z z a b a w k a m i d l a d z i e c i . N a raz ie zdaje się lot­
n i k o w i , że s k o w r o n e k usunie mu się z d r o g i . 
B y n a j m n i e j . P r a w d o p o d o b n i e s k o w r o n e k myś­
l i to samo, że la tawiec skręci , j eszcze c h w i l a 
i nas tępuje z d e r z e n i e . N a szczęście s k o w r o n e k 
n ie waży ty le i n i e zajmuje ty le mie j sca co k r o ­
w a , więc la tawiec w y c h o d z i ze z d e r z e n i a bez 
s z w a n k u . 

D z i k a świnia p o w i e t r z n a — t o w r o n a . W i e ­
c z n i e z a g n i e w a n a na w s z y s t k i c h i wszystko kracze 
c iąg le , co też t rochę p r z y p o m i n a chrząkanie świń­
skie . N i e z w r a c a n a l o t n i k a na jmnie jsze j u w a g i 
i n a d r o d z e j ego c z y n i na j rozmai tsze ewoluc je , 
jak g d y b y umyślnie ignorowała l o t n i k a i j e g o l a ­
tawiec . W r o n a kręci s ię , w y w i j a kozły, n i g d y n ie 
skręca ze swej d r o g i n a p r a w o , a z a w s z e n a l e ­
w o , s łowem, p r z y p o m i n a n i e t y l k o świnię , a le 
w części i rowerzystę . A ponieważ p r z y t e m p o ­
s i a d a pewną wagę i w y m i a r , więc łatwo może 
uszkodzić skrzydło la tawca , wobec czego na j lepie j 
c z y n i lo tn ik , j e ś l i u n i k a z n ią s p o t k a n i a . 

Może się c z y t e l n i k o w i zdaje , że w p o w i e ­
t rzu człowiek, dos iada jący motor , w o l n y jest o d — 
o w i e c ? Złudzenie ! O w c e p o w i e t r z n e — to jasko ! 
k i , n i e z l i c z o n e , bezmyślne g r o m a d y jaskółek , lecą­
ce w rzędach z o r g a n i z o w a n y c h gdzieś p r z e d s ie ­
bie bez ce lu , bez p o t r z e b y . Z a n i c w ś w i e ­
cie n i e przepuszczą one n i k o g o p r z e z swoje sze­
r e g i . Jaskółki mają też swego pastucha i swego 
psa , k tóre ciągle krążą wokół n i c h , da ją wskazów­
k i , rozkazują i s trofu ją . Bozmyś lne , ogłupiałe, 
p r z y zbliżaniu s ię l a t a w c a grupują się one jeszcze 
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c iaśnie j i w rezul tac ie zupełnie zasłania ją h o r y ­
zont l o t n i k o w i . O c h , te jaskółki ! S ą one n a ­
prawdę, tem samem d l a l o t n i k a , czem owce d l a 
a u t o m o b i l i s t y , a s a r d y n k i d l a wioślarza. 

R z a d z i e j s p o t y k a m y się z psem p o w i e t r z ­
n y m . N a szczęście spotkać się z n i m można t y l ­
ko w kra jach górzystych. T o — jastrząb i orzeł . 
Mają one b r z y d k i e p r z y z w y c z a j e n i e l e c e n i a za l a ­
t a w c a m i , s z p o n a m i i d z i o b e m grożenia l a t a w c o w i 
lub l o t n i k o w i . N a t u r a l n i e , n ie udaje się to i m ; 
wówczas obrażone opuszczają się na pierwszą 
lepszą skałę po d r o d z e i tam wyraża ją l o t n i k o w i 
swą pogardę , w tem sam sposób, jak to czynią 
psy! 

Najgłupszy j e d n a k , na jbardz ie j denerwujący 
ze w s z y s t k i c h p t a k ó w — t o gołąb. N i e ma na ś w i e ­
cie n i c śmiesznie j szego w swej głupocie o d go­
łębia , i w t y m k i e r u n k u może o n wytrzymać p o ­
r ó w n a n i e j e d y n i e z kurą. 

Z d u m n i e wydętą szyją gołąb z pogardą 
patrzy n a p taka m e c h a n i c z n e g o . Uważa się za 
p a n a i władcę sfer p o d n i e b n y c h i z a n i c n i e 
ustąpi n i g d y mie j sca m o t o r o w i , p o m i m o w s z y s t ­
k i c h sygnałów o s t r z e g a w c z y c h . D o p i e r o w tej 
c h w i l i , gdy la tawiec go d o g a n i a , n iebezpieczeństwo 
b u d z i w n i m i a s t y n k t s a m o z a c h o w a w c z y i bierze 
górę n a d dumą. W t e d y j e d n a k d o p i e r o wyraź­
n ie zarysowuje się głupota gołębia . Z a m i a s t skrę­
c ić w b o k , z a c z y n a się wić n a pravyo i l e w o , stara 
się wyprzedzić l a tawiec i z w y k l e kończy tem, że 
w p a d a p o d skrzydło śmigi, która r o z c i n a go n a 
d w i e części . T a k g i n i e bez sławy! 

A natural iśc i ośmiela ją się twierdzić , że g o ­
łębie lubią podróżować! Jest to rzecz n i e p r a w ­

d o p o d o b n a . P o d r ó ż e p o w i n n y rozwi jać i c h z d o l n o ­
ści umysłowe, czego dowodów nie s p o t y k a m y 
w rzeczywistości . 

J e d y n y mądry ptak — to wróbel . L e c i on 
sobie za l a t a w c e m , którego "używa za leadera do 
p r z e c i n a n i a p o w i e t r z a , często na jspoko jn ie j lokuje 
się gdzieś na r u s z t o w a n i u a p a r a t u . — W r ó b e l — to 
łobuz, p a u p e r u l i c z n y . 

Pozos ta j e j eszcze k i l k a słów o d z i k i c h kacz ­
kach. Można je porównać j e d y n i e z szoferem 
1 5 - k o n n e g o s a m o c h o d u , który stara się prześcig­
nąć m o t o r 6 0 - k o n n y . D z i k a k a c z k a l e c i b a r d z o 
szybko i wyobraża s o b i e , że n i k t jej dopędzić 
n ie jest w możnośc i . D l a t e g o też n i k o m u n ie 
ustąpi z d r o g i . Można trąbić , j ak się k o m u p o ­
d o b a , krzyczeć , k a c z k a n i g d y n ie skręci n a p r a ­
w o i jeś l i l o t n i k chce j ą minąć , m u s i sam skręcić 
na l e w o . 

Piszę umyślnie n a l e w o , chociaż w p o w i e ­
t rzu jest dość mie jsca , aby skręc ić i n a p r a w o . 
Powinniśmy j e d n a k s tosować się do is tnie jących 
przepisów porządkowych; być może , że i ptaki 
kiedyś nauczą się i c h o d nas . 

D l a świata s a m o c h o d o w e g o do podróży są 
na jpięknie jszemi miesiącami l i p i e c i s ierpień. 
S t a t y s t y k a daje n a m p e w n e i okreś lone dane 
w jak o g r o m n y c h r o z m i a r a c h rozwinął się w ostat­
n i c h latach s a m o c h o d o w y r u c h podróżny. 

Głównym w a r u n k i e m u d a n i a się takiej prze ­
jażdżki jest d o b r y samochód i o d p o w i e d n i e i sta­
r a n n e p r z y g o t o w a n i e do podróży. P o m ó w m y n a j ­
p i e r w o formalnośc iach, które należy załatwić 
p r z e d podróżą, szczególnie j zagranicę . 

N a j p i e r w m u s i p o s i a d a c z s a m o c h o d u z a o ­
patrzyć się świadectwo do prze jśc ia g r a n i c y przez 
który z u z n a n y c h związków lub klubów s a m o c h o ­
d o w y c h z a pewną opła tą lub n a w e t d a r m o i k tó­
re służy z a poświadczenie przynależności o k a z i ­
c ie la do k l u b u . Następnie w i n i e n s a m o e h o d z i a r z 
posiadać jeszcze i p a s z p o r t . T a b l i c a r o z p o z n a w ­
cza , jak również i l i t e r a przynależności państwo­
we j , n ie p o w i n n y świec ić n i e o b e c n o ś c i ą . 

C o się t y c z y samego s a m o c h o d u , to n a t u r a l ­
n ie p i e r w s z y m w a r u n k i e m jest j ego stan ogólny. 
N i e należy puszczać się w dłuższą drogę w z u ­
pełnie n o w y m s a m o c h o d z i e , gdyż n a j l e p s z y s i l n i k 
i samochód posiada ją swe k a p r y s y dziec ięce , któ­
re muszą być n a j p i e r w przezwyciężone. Każdy 

rozsądny s a m o e h o d z i a r z zastosowuje p r z y końcn 
z i m y do swego s a m o c h o d u gruntowną rewiz ję . 
N i e jest to , co p r a w d a , n iezbędne , g d y samo­
chód jest w d o b r y m stanie , prócz może t y l k o 
wypadków w y s z l i f o w a n i a n o w y c h zawozów, m i a r ­
k o w a n i a sprężyn za wozowych i t łuczków, oczy­
s z c z e n i a i r e w i z j i aparatu m a g n e t y c z n e g o , a prze -
d e w s z y s t k i m u l o t n i a k a . O c z y s z c z e n i e przewodów 
doprowadza jących benzynę, m i a n o w i c i e p r z y sa­
m o c h o d a c h , których n a c z y n i a do b e n z y n y sto ją 
p o d n a c i s k i e m w y d y s z y m , należy też dokładnie 
zbadać , tak samo zalecić należy zbadanie p r z e w o ­
dów u l a t n i a k a . Chłodnia i p r z e w i e t r z n i k są również 
d w o m a ważnemi w a r u n k a m i s p r a w n e g o działania 
s i l n i k a . O c z y s z c z e n i e chłodnicy w ogólnie z n a n y 
sposób i e w e n t u a l n e założenie n o w e g o pasa prze-
w i e t r z n i k a z wlaściwem jego napięc iem są n i e ­
zbędne . Częstokroć zaniedbywaną rzeczą jest 
o l i w i e n i e . S t a r a n n y k i e r o w c a p o w i n i e n conaj -
mnie j co 3000 k i m . wypuszczać wszystek ole j .ze 
swego pudła s i l n i k o w e g o , zostawić samochód p r z e z 
całą n o c z o t w a r t e m i k u r k a m i s p u s t o w e m i , p u d l o 
następnie s tarannie wypłókać, napełnić o d p o w i e d ­
nią i lością k i logramów świeże j o l i w y , gdyż szcze ­
gólnie w dnie upalne o l i w a p r z e c i e k a przez m_a-



szynę, jak w o d a , i n ie o s a d z a tłuszczu i p o s i a d a 
mało zdolności s m a r o w a n i a , wskutek czego s i l n i k 
n i e t y l k o c i e r p i , a le się łatwo i r o z g r z e w a . Ź e 
wszystk ie s t w o r z n i e , m i a n o w i c i e w r e s o r a c h i r o z ­
rządzie muszą być z a o p a t r z o n e w świeży smar 
w stauferach i p r z e d e w s z y s t k i e m wszys tk ie s t w o r z ­
nie w rozrządzie i z a t y c z k i w w s z y s t k i c h częściach 
muszą być jakna j s tarannie j p r z e k o n t r o l o w a n e . Ż e 
m o d n y samochód podróżny, czy mały czy duży, 
musi posiadać w podróży pewną rezerwę, m i a n o ­
w i c i e p r z y j a z d a c h w górach w b e n z y n i e i o l i w i e 
jest rzeczą oczywistą; ale p r z y c h o d z i niektórym n a 
myśl d o p i e r o wtedy, gdy utkną w mie j scu . J e d n a 
lub d w i e k o n e w k i o l i w y tworzą kapitał żelazny. 
Można łatwo te i lości o l i w y z a b i e r a ć ze sobą 
w k i l k u k g . o l i w y w małych o l i w i a r k a c h o t rzy 
lub czworokątnym p r z e k r o j u z a b e z p i e c z o n y m o d 
w y b u c h u kanis t rach do b e n z y n y , p r z y m o c o w a n y c h 
do s t o p n i a i mających 10 do 21 litrów p o j e m ­
nośc i . 

K w e s t j a pneumatyk jest p r z y w s z y s t k i c h p o ­
dróżach rzeczą n a d e r ważną. A b y sobie zaoszczę­
dzić wsze lk ie j i r y t a c j i , będzie na j lepie j stare opo­
n y i dętki, m i a n o w i c i e n a kołach t y l n y c h z a m i e ­
nić n o w e m i . Ż e t r z e b a - z a b r a ć po j e d n y m pro­
tektorze na krzyż do kół z tyłu i naprzód jest 
n iezbędne d l a górskich gładkich dróg. N a s z o ­
sie p r z y pięknej p o g o d z i e jeździ się d l a zaoszczę­
d z e n i a pneumatyk n a czterech gładkich o p o n a c h . 
Z a m i e n n e o p o n y i koła umożliwiają dzis ia j pręd­
ką i wygodną wymianę gładkich pneumatyk n a 
protektor ) ' , tak, że p r z y dobre j p o g o d z i e można 
mieć z t y l u i p r z o d u gładkie, a p r z y złej prędko 
p r o t e k t o r y . N i e należy też ob ierać na wóz p o d ­
różny s a m o c h o d u o zamałych w y m i a r a c h p n e u m a ­
tyk, g d y m a się ze sobą więce j bagażu i czę­
ści z a m i e n n y c h , niż z w y k l e ; n ie używać w o z u 
kołami słabo d y m e n z j o w a n e m i . T a k z w a n e „Nad-
w i e l k o ś c i " , które obecne p n e u m a t y k i puszczają na 
r y n e k , umożliwiają przecież danie m o c n i e j s z y c h w y ­
miarów p n e u m a t y k o m bez z m i a n y obręcz . Ź e natu­
r a l n i e t r z e b a być z a o p a t r z o n y m w na jdrobnie j sze 
części do n a p r a w y pneumatyk , z a w o z y z a p a s o w e 
drążki montażowe, talk, gumę, a p r z e d e w s z y s t k i e m 
w m a n o m e t r i butelkę z p o w i e t r z e m z o p l e c i o n y m 
d o b r y m , k o m p l e t n y m wężem — jest samo przez 
się zrozumiałe . A k u r a t b o w i e m te d r o b n o s t k i 
w razie w y p a d k u przyczyniają, masę kłopotu. 
U m o c o w a n i e pneumatyk jest zawsze jeszcze z a ­
wiłą kwest ją . Na jczęśc ie j u m i e s z c z a się je po 
b o k a c h , gdyż z tyłu leżą kufry ; szczególnie j t r u d ­
ne jest u m i e s z c z e n i e kół o s z p r y c h a c h d r u c i a ­
n y c h , które się umieszcza obecnie częstokroć j e d ­
n o z a d r u g i e m n a całe j p r z e s t r z e n i prawego s top­
n i a . R ó w n i e ż mały, łatwo osługiwany w u l k a n i ­
zator n ie p o w i n i e n świec ić n i e o b e c n o ś c i ą . Małe 
podróże b o w i e m prowadzą z czasem za sobą z n i ­
szczenie n o w e j , drog ie j opon) ' i dętki . Ż e właś­
n ie w podróży o b c h o d z e n i e się z p n e u m a t y k a m i 
m a o g r o m n e z n a c z e n i e d l a i c h żywotnośc i , t r z e ­
ba pamiętać z jak bezwzględną szybkością d l a 
ruchu t o w a r o w e g o i pasażerskiego niestety d z i ­
siaj jeździ się n a d r o g a c h . I tak ich przez d j a b -
la szybkości opętanych s a m o c h o d z i a r z y d o g a n i a 
się z w y k l e w^krótkim czasie , bo z d a r z a im się 

w y p a d e k p n e u m a t y c z n y wskutek n a d m i e r n e j szyb­
kości . O w i e l e jest rozsądnie j trzymać się u m i a r ­
k o w a n e g o t e m p a i mnie j więce j co 50 k i l . dać 
ochłonąć p n e u m a t y k o m w lesie lub p o l u . 

D o b r e oświet lenie jest też w d r o d z e n i e ­
zbędne . O i le należy unikać wedle możności 
zbędnego j eżdżenia w n o c y , to j ednak jes t n i e u n i k n i o ­
ne, że n i e k i e d y p r z y n a s t a n i u z m r o k u można os ięg-
nąć swój ce l d o p i e r o w n o c y . D o b r e la tarn ie są 
wtedy podwójnie pot rzebne . N i e może być 
tutaj naszem z a d a n i e m dawać wskazówki o róż­
n y c h sposobach oświet lenia ; czy zależy to mnie j 
lub więce j o d osobistego smaku i p o r t m o n e t k i , 
czy się zastosuje tę łub inną n a j a ś n i c ę lub ten 
lub i n n y wywoływacz k o r b i d o w y , lub c ieszący się 
popularnością autogaz, łub j edne z l i c z n y c h n o w y c h , 
ale zawsze jeszcze bardzo d r o g i c h sposobów oś­
w i e t l e n i a prądnicą e lektryczną, ręczna l a m p k a do 
o d s z u k i w e n i a defektów w p n e u m a t y k a c h i m e c h a ­
n i z m a c h jest p r a w i e niezbędną. N i e t r z e b a 
więc o nie j zapominać i lampę tę dołącza s ię do 
już egzystujących przewodów, lub używa się s o ­
l idne j e lek t ryczne j l a t a r k i k i e s z o n k o w e j . 

D l a o t w a r t y c h wozów jest n iezbędny zasła­
n ia jący o d deszczu , z a o p a t r z o n y w kaptur daszek, 
który trzeba p r z e d podróżą jeszcze raz dokładnie 
wypróbować w deszczu i p r z e d e w s z y s t k i e m o d -
wietrek , który w znaczne j m i e r z e o c h r a n i a p a s a ­
żerów i p r z e d m i o t y w s a m o c h o d z i e p r z e d n i e d o ­
godnośc iami p o g o d y . 

Najważnie jszemi p r z e d m i o t a m i są n a t u r a l n i e 
części zapasowe i narzędzia . Urządzimy n a j p i e r w 
mały przegląd: p r z e d e w s z y s t k i e m t rzeba posiadać 
większą i lość zaworów z z a k l i n i e n i e m , sprężyn 
i , o i le to możliwe, dźwigni do d e m o n t o w a n i a 
zaworów. Ostrożni k i e r o w c y zabiera ją też parę 
pierśc ieni t łokowych kompletną goleń korbową 
z pokrywką i p r z y m a s z y n a c h z pompką do w o d y 
wałek z kółkiem s k r z y d l a t e m . W i e l k a jest na tura l ­
nie i lość drobiazgów, które należy zabrać . W s p o ­
m n i m y tutaj ty lko sprężyny m i a r k o w n i c z e u l a t n i a -
k a , pływak, parę dysz d l a wrażliwszych ulatniaków 
p r z y j a z d a c h górskich, śruba do n a l e w a n i a b e n ­
z y n y , śruba zamykająca dopływ b e n z y n y , różnego 
ga t un ku krążki uszczelnia jące i k u r k i spręża jące , 
zapłonki, i d l a przewodów w o d n y c h , d l a zamknię­
c ia zaworów, d l a oczyszczaczy o l i w y i ty lne j r u i y 
w y d y c h o w e j , nas tępnie u s z c z e l n i e n i a d l a p r z e w o ­
dów w o d n y c h p o m p y , przyśrubowania przewodów 
o l e j n y c h i d y s z y b e n z y n o w e j . D w a pasy d l a 
p r z e w i e t r z n i k a z k i l k u z a m k a m i należy też zabrać . 
Również p o l e c a się zabrać igiełkę zaworową d l a 
u l a t n i a k a , k i l k a sprężyn sprzęgła, większy wybór 
różnych zatyczek i k o n i c z n y c h ćwieczków, różnych 
o l i w i a r e k k a p t u r k o w y c h i Stauffera , dobór śrub 
i naśrubków i złożyska k u l k o w e . P r z e d e w s z y s t ­
k i e m należy jednak pamiętać o zapłonkach i p o ­
rządnym młotku. 

Ż e narzędzia muszą być w zupełnym porząd­
ku i należytym k o m p l e c i e r o z u m i e się samo przez 
s ię . P o d a j e m y tutaj krótki przegląd, aby każdy 
s a m o c h o d z i a r z mógł sam skontro lować czego m u 
brak: do prawidłowego t. z w . n a c z y n i a należą : 
różne k lucze szczękowe i nas tępnie k lucze płaskie, 
ćwieczkowe, h a c z y k o w e sprzętowe, k lucze do za-
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worów, płaskoszczypy, po j e d n y m odciągaczu ze 
śrubą d l a koła s a m o c h o d o w e g o , p r z e d n i c h i t y l ­
n y c h kół, u s z c z e l n i e n i a g u m o w e dla przewodów do 
w o d y , różne k o n e w e c z k i do b e n z y n y , o l i w y , naf­
ty, o l i w y m a g n e s o w e j , le jek do o l i w y i b e n z y n y 
z osłonką, fartuch skórzany, duża k o n e w k a do o l i ­
w y , różne k lucze do apara tu m a g n e s o w e g o z czę­
ściami z a m i e n n e m i , l e w a r , d o b r a l a m p a p o w i e t r z ­
n a , k i l k a z a p a s o w y c h wyłączników do magnesu, 
które łatwo można pogubić , klucze względnie 
owrótkę p ierśną d o o d e j m o w a n i a z d e j m o w a n y c h 
kół i obręczy, jak również i do m o n t o w a n i a , 
d o tego rodza ju kół, dużą i lość skrzydlaków i t. 
z w . przedłużeń, dużą ilość g u m o w y c h podkładek 

p o d s k r z y d l a k i , o d p o w i e d n i c h do n i c h k l u c z y 
s t o r c o w y c h i n iezbędnych jak n p . d l a obręczy 
„ C o n t i n e n t a l " owrótki p ierśne j . I z żaglowego 
płótna kubełek n a w y c i e c z k a c h górskich może 
być bardzo p r z y d a t n y . 

I o taśmach i z o l a c y j n y c h , papierze s z m e r l o w y m , 
d r u c i e i m o c n y c h r z e m i e n i a c h należy też pamiętać . 

K t o chce uczynić w s z y s t k o możliwe, n i e c h 
z a b i e r z e z sobą dużą n ieprzemakalną płachtę , p o ­
nieważ w d r o b n y c h mie j scowośc iach i w górach 
z a c h o d z i często hrak z a j e z d n i i s a m o c h ó d musi 
n a noc pozostać p o d g o l e m n i e b e m . W t e d y o d ­
daje płachta n e o c e n i o n e usługi; ale i p r z y nagłym 
d e s z c z u d a się o n a doskona le zas tosować , gdyż 
t r w a z w y k l e dosyć długo, n i m się zde jmie z d a s z ­
ka os łan ia jący go kaptur , p o r o z p i n a r z e m i e n i e , 
o t w o r z y daszek. 

B a r d z o ważną okol icznośc ią jest również 
p r z e d podróżą dokładne p r z e s t u d j o w a n i e tej o k o ­
l i c y , którą s ię ma z a m i a r zwiedzić i s p r a w i e n i e 
sobie o d p o w i e d n i c h m a p i przewodników. 

W i e l e u lg i sprawia ją też t. z w . książki cze­
k o w e , w y s t a w i a n e przez n i e m i e c k o - a m e r y k a r i s k i e 
t o w a r z y s t w o naf towe i n i e k t ó r e zakłady g u m o w e . 
Można dzięki t y m c z e k o m n a w s z y s t k i c h stac jach 
b e n z y n o w y c h o d p o w i e d n i e g o t o w a r z y s t w a bez 
n a t y c h m i a s t o w e g o p łacenia gotówką zabierać p o ­
dane ilości b e n z y n y . T o samo dzie je s ię również 
z p n e u m a t y k a m i . O b r a c h u n e k następuje d o p i e ­
ro po p o w r o c i e do d o m u . W ten sposób jest się 
u c h r o n i o n y m o d w s z e l k i e g o w y z y s k u i n ie p o t r z e ­
buje wydawać z b y t e c z n y c h pieniędzy n a benzynę 
i p n e u m a t y k i . 

O d z i e n i e m u s i być zupełnie wystarcza jące : 
t. j . t rzeba odzież zas tosować możliwie do p o g o ­
d y i n i e p o g o d y . T u t a j gra ją g łówną rolę d o ­
świadczenie , osobis ty smak i p r z y z w y c z a j e n i e . 

5 . H. 

D o r o c z n y s a l o n a u t o m o b i l o w y w Paryżu jest 
ce lem westchnień ca łego świata s a m o c h o d o w e g o . 
T o też co rok na j e s i e ń w s z y s t k o , co w i e r z y 
w W a r s z a w i e w s a m o c h o d y , w y b i e r a s ię , każdy 
n a swój sposób, do s to l i cy F r a n c j i . 

Chcia łem i j a zwykłym sposobem, t. j . k o ­
le ją , p o j e c h a ć n a przegląd s a l o n u , k i e d y na k i l k a 
d n i p r z e d o z n a c z o n y m t e r m i n e m spotkałem inży­
n i e r a Z y g m u n t a L u d w i g a . W r o z m o w i e rzuciliśmy: 

— A g d y b y tak po jechać s a m o c h o d e m ? — 
I zaraz potem: 
— A g d y b y tak pokusić zię o z r o b i e n i e re­

k o r d u ? •— 
Powzięc ie d e c y z j i wobec gotowości ze s t r o ­

n y p. L u d w i g a o d d a n i a do n a s z y c h ce lów s w e g o 
H u p m o b i l e ' a było dziełem j e d n e j c h w i l i . 

P r z y g o t o w a n i e m a s z y n y , pos taranie się o pasz­
p o r t y i t. p . za ję ło n a m 2 d n i czasu. 

Z s z c z e r y m z a m i a r e m os iągnięc ia na j lepsze-
szego r e k o r d u n a poważnej p r z e s t r z e n i W a r s z a w a -
Paryż wyruszyliśmy w drogę d n i a 19 październi ­
k a o g o d z . 12 w n o c y . I n t e n c j o m n a s z y m z d a ­
wały się sprzyjać wszys tk ie okol icznośc i : miel iśmy 
samochód o s i le 24 k o n i , po którym nawet znać 
n ie było, że przeszedł już 16 tys. w i o r s t ciężkich 
dróg n a s z y c h ; byliśmy p r z y g o t o w a n i i z a o p a t r z e n i 
w e wszys tko n a forsowną podróż; znal iśmy m a r s z ­

rutę i ułożyliśmy naprzód etapy, a b y zużyć j ak -
na jmnie j czasu n a drogę . 

Z a ł o g a H u p m o b i l ' u składała się z czterech 
osób: j e c h a l i dwaj b r a c i a Z y g m u n t i Czesław 
L u d w i g o w i e , niże j p o d p i s a n y i k i e r o w c a Kic iński . 
Pe łn i dobre j otuchy za jechal iśmy w n o c y p r z e d 
k lub Automobi l is tów, c e l e m dopełn ienia f o r m a l n o ­
ści . Za s t a l i śm y już tutaj sekretarza , redaktora 
„Lotnika i A u t o m o b i l i s t y " oraz g r o n o pań i p a ­
nów z kół s p o r t o w y c h , którzy c h c i e l i uśc isnąć nam 
dłoń n a pożegnanie , wzg'ędnie odprowadzić nas 
d w o m a s a m o c h o d a m i aż d o B ł o n i a . 

L e c z n ie obliczyliśmy się z j e d n y m c z y n n i ­
k i e m , k tóry p r z y na j l epszych n a s z y c h nadz ie jach 
i z a m i a r a c h od razu zniweczył n a m w s z y s t k i e 
nasze p l a n y . By ła to mgła, gęsta , m o k r a , n i e ­
znośna mgła, która wilgocią swą pokrywała i prze­
nikała w s z y s t k o , a t u m a n e m s w y m zakrywała 
w s z e l k i e p r z e d m i o t y na k i l k a kroków. 

Zwiesi l iśmy n a chwilę głowy i posmutniały 
twarze n a s z y c h przyjaciół ; l ecz n i e b a w e m wzięła 
znów górę energja i n a d z i e j a , że o p a r y j e s i enne 
w i a t r r o z p r o s z y i n i e b o c h o ć t rochę się r o z w i d n i . 
W i ę c chociaż towarzyszące m a m s a m o c h o d y w r ó ­
ciły już o d rogatek w o l s k i c h , zapuścil iśmy się 
śmiało w mroczną przestrzeń. 

N i e s t e t y , nadzie je okazały się p łonne . N i e 
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F I R T Tow. Rkc. Samochodów 
Oddział Warszawski 

u l . M o n i u s z k i J\r° 2, t e l . 2 0 4 - 6 2 . 

Z a r z ą d z a j ą c y Jan Drozdowski. 



n 
O 

•angmLHBDJi Ir -

y 
n 

J D H L H E D H L E I E D H 

(właśc. Stanisław Górski i Kazimierz hr. Ronikier) 
tel. 85-33. K o p e r n i k a 4

6 . tel. 51-07. 

Ml 

W i e l k i e w a r s z t a t y r e p e r a c y j n e 
Garaż z zamkniętymi b o k s a m i 

F a b r y k a k a r o s e r y i 
W s z e l k i e a k c e s o r j a 

T a m ż e wyłączna sprzedaż samochodów: 
Minerwa Saurer Overland 
^ ^ ^ ^ ^ Lorraine-Dietricłi. ^ ^ ^ ^ ^ 
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Oleje i Smary do 5a mochodów i Reroplanów 
najwyższego g a t u n k u 

U A C U U M O I L C O M P A N Y 
uznane za najlepsze przez powagi fachowe c a ł e g o ś w i a t a . 

Są do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach, fabrykach 

i garażach samochodowych w kraju i zagranicą w blaszankach 

plombowanych, wagi: 40, 20, 10, 5 i 3 funtów. 

Przy kupnie naszych olejów i smarów prosimy zwracać uwajre na całość 
P L O M B Y 

z n a s z ą m a r k ą h a n d l o w ą 
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ROS. T O W . A K C . 

V A C U U M O I L C O M P A N Y 

Zarząd w M o s k w i e , M i a s n i c k a Mi 2 0 . 
Telefony: Na 26-49 i 124-86. 

O D O Z I A Ł Y : W A R S Z A W A 
Krakowskie-Przedmieście Ns 7. Telefon Ns 54-30. 

P E T E R S B U R G 
Wasiliew. Ostr., 3 linja, Ns 18. Telefon J 6 424-53. 

R Y G A 
Wielka Piaskowa Ns 26 . Telefon Ns 34-46. 

O D E S S A 
Ulica Skobelewa .VJ 10. Telefon Ns 11-00. 

N . N O W O G R Ó D 
Rożdestwieńska Ns 44. Telefon >6 4-38. 

Adres telegraficzny wszędzie „VflCGUM". 

Wystrzegać się szkodliwych podrabiań i falsyfikatów!! 

*»> > sOo" 

Zameldowaną w Departamencie Przemysłu 
za .Ns 10533, d. 18 Czerwca 1906 r. 



Powszechnie znany Eksportowy-Automobilowy 
DOM HANDLOWY 

iii-Eifiir 
5, Rue Laffite, Faryż (Francya). 

Przyjmuje obstalunki na automobile wszystkich bez wyjątku 
marek z fabryczną gwaraucyą po cenach znacznie niższych o*d 
k o n k u r e n c j i franco do każdego z miast Państwa Rossyjskiego. 

N a pierwsze zadanie wysyła się bezpłatnie 

zawierający w sobie szereg wiadomości odnośnie do wszyst-
k i c l i marek samochodowych 1 9 1 3 r . , rysunków n a d w o z i ( c a -

rosserie) wszystkich modeli i silników samochodowych. 

Przód daniel oMalmilii żądajcie katalog. 
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mogliśmy dojrzeć nawet k a m i e n i przydrożnych 
i zaczęliśmy zbaczać , to n a prawą, to na lewą, 
s t ronę . A g d y wpadliśmy kilkakrotnie na ban­
k ie ty i p o n o w n e u d e r z e n i e mogło nadwyrężyć 
koła, postanowil iśmy zgasić re f l ek tory , które nie 
zdołały rozświet l ić mgły n a da l szy dystans , 
a w pobliżu działały w p r o s t oś lepia jąco . 

T a k j echa l i śmy całą noc krok z a k r o k i e m ; 
n a d z i e j a r e k o r d u gasła p o d n a c i s k i e m sił żywio­
łowych. P r z y t e m o b e j m o w a ł o nas straszne z i m n o , 
zwłaszczało, że n a w o l n e j p r z e s t r z e n i dął d o t k l i w y 
w i a t r , który p o p r z e z futra i płaszcze pędził n a m 
wilgoć aż do ciała. 

B e z z a t r z y m y w a n i a się w d r o d z e dotarl iś­
m y w r e s z c i e do S ł u p c y o g o d z . 9,30 r a n o , gdzie 
czekała nas r e w i z j a i prze jazd g r a n i c y pruskie j . 
F o r m a l n o ś c i te zabrały n a m l ! / 2 g o d z i n y czasu; 
pokazało się p r z y t e m , że t r u d n o wyjeżdżać p o z a 
obręb kra ju bez t r y p t y k u . T y m razem uratował 
nas jeszcze znak międzynarodowy „ R " o d opłat) 7 

c ł a . 
Z e S łupcy wyruszyliśmy o godz , 11-ej r a n o 

i o d razu zauważyliśmy ogromną różnicę w sta­
n ie szos, bez porównania l e p s z y c h o d n a s z y c h . 
L e c z o g r o m n y r u c h i p o d o b n y jak u nas n i e p o ­
rządek w sposobie j a z d y powózek uniemożliwiał 

z d o b y c i e r e k o r d u . M i m o to postanowiliśmy w da­
n y c h w a r u n k a c h przybyć do Paryża w możliwie 
najkrótszym czasie , mając już teraz j e d y n i e n a 
w i d o k u z w i e d z e n i e sa lonu a u t o m o b i l o w e g o . J a z d a 
była spoko jna ; raz wraz zaplątał n a m się zając 
p o d samochód; raz gasil iśmy, to znów zapalal iśmy 
nasze l a t a r n i e , przekl ina jąc mgłę, która m i m o n a ­
bytych w P o z n a n i u pledów dokuczała n a m srodze . 
Zz iębnięc i , b r u d n i i zmęczeni s tanęl iśmy w B e r l i ­
n i e , w garażu w pobliżu d w o r c a F r y d e r y k o w s k i e -
go, o g o d z . 11 w i e c z o r e m . P o s i l i w s z y się na 
prędce w najbl iższe j res taurac j i , spieszyliśmy co 
prędzej n a zasłużony s p o c z y n e k . 

B e r l i n opuści l iśmy po z a k u p i e n i u b e n z y n y 
i o l i w y o godz . l l rano , dążąc wspaniałą , s z e r o ­
ką i gładką jak stół szosą w k i e r u n k u H a l i . By ła 
to na jszybsza nasza jazda w obręb ie N i e m i e c , n a 
przes t rzeni 40 k m . zanotowałem 63 k m . przecięt­
nej szybkości na godzinę. W H a l i s tanęl iśmy 
o godz. 2,40 po poł. P o z j edzeniu o b i a d u i uzu­
pełnieniu n a s z y c h zapasów oraz wysłaniu te legra­
mów do W a r s z a w y , ruszyliśmy stąd o g o d z . 4-ej 
po poł . Z H a l i prowadziła d r o g a w a z k a , pe łna 
zakrętów, gór i zwrotów do W e j m a r u . N a p r z y ­
s tanku notowal i śmy g o d z . 6,40; po krótkie j przer ­
w i e w i e c z o r e m o g o d z . 8-ej ruszyliśmy znów d a -

n a m szybkie p o s u w a n i e się naprzód. M i m o to 
zbliżaliśmy się po gładkiej szosie dość raźno do 
P o z n a n i a , gdy p r z e d s a m y m w j a z d e m na most 
for teczny spadła n a m n a skręcie z m i e n n a obręcz , 
u s z k o d z o n a w n o c y z p o w o d u mgły i pękły d w i e 
o p o n y . G d y b y n ie owe fata lne u d e r z e n i a i b a n ­
kie ty , byłyby gumy nasze wytrzymały podróż do 
Paryża, bo z a l e d w i e 3,000 w ; o r s t miały z a sobą . 

W P o z n a n i u s tanęl iśmy o g o d z . 12,10 w p o ­
łudnie. Okaza ł się tutaj k o n i e c z n y dłuższy p r z y s t a ­
nek, r a z d l a n a p r a w y u s z k o d z o n e g o koła i zabra­
n i a świeże j b e n z y n y oraz o l i w y , a potem d l a 
w z m o c n i e n i a sił, o g r z a n i a się i z a k u p i e n i a pledów. 
P o d c z a s gdy samochód nasz poruczyłiśmy opiece 
garażu M e r c e d e s , gdz ie potrzebną naprawę w y ­
k o n a n o n a d z w y c z a j s z y b k o , pośpieszyl iśmy na 
p i e r w s z y nasz posi łek do p o b l i z k i e g o hote lu . 
P o z n a ń zrobił r*a nas wrażenia porządnego, l ecz 
po W a r s z a w i e nazbyt c ichego , j akoby mar twego 
m i a s t a . 

Wyruszyl iśmy stąd o godz . 4 po poł. Gęsta 
mgła, która otoczyła nas s z c z e l n i e w d w i e g o d z i ­
n y późnie j , odebra ła n a m resztę n a d z i e j i co do 

lej z z a m i a r e m prze jechania całe j n o c y . D r o g a 
prowadziła przez F r a n k f u r t n a d M e n e m , M o g u n ­
c ję do B i n g e n , gdz ie z jedliśmy śniadanie o godz . 
H / 2 w południe. W E r f u r c i e i F r a n k f u r c i e zabłą­
dziliśmy wśród c i a s n y c h i krętych u l i c . N o c 
utrudniała or j en tac j ę , a złe wskazówki, u d z i e l a n e 
n a m przez z a s p a n y c h mieszkańców, sprawiły, że 
n i e r a z kręci l iśmy się w kółko przez k w a d r a n s , 
aby wrócić znów n a to samo mie jsce . 

W y d o s t a w s z y się stąd w góry , natknęl i śmy 
się n a tak gęsty wał mgły, że n ie było sposobu 
ruszyć d a l e j . Namyślamy się , czy n i e w y p a d n i e 
nam tutaj przeczekać noc całą , co b y n a j m n i e j n i e 
z a p o w i a d a się wesoło . N a szczęśc ie , ukazał się 
samochód z p r z e c i w n e j s t r o n y . D o w i a d u j e m y s ię , 
że ten fenomen natury zajmuje przestrzeń t y l k o 
100 kroków. J e d z i e m y więc k r o k w krok , a r a ­
czej p r o w a d z i nas k i e r o w c a , idący p r z e d samo­
c h o d e m . Gdyśmy z o b a c z y l i potem zwykłą sobie 
mgłę, odetchnęl i śmy pełną piers ią , ładne w i d o k i , 
j ak ie roz tacza p r z y r o d a o d F r a n k f a r t u do M e c u , 
pozostały d l a nas n i e m a l n i e w i d o c z n e . 

M e c , dokąd przybyliśmy o g o d z . 5 wieczo-
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r e m , zatrzymał nas przez d w i e g o d z i n y . P o zje­
d z e n i u ob iadu i n a b r a n i u b e n z y n y ruszyliśmy n a 
granicę francuską do masteczka M a r s l a T o u r . 
Przyjeżdżamy n a miejsce o g o d z : 8-ej w i e c z o r e m . 
D e s z c z leje jak z cebra — K o m o r a zamknięta . 
Każą n a m czekać na mie jscu do 8 ej z r a n a . 
Z rozpaczą w sercu uda jemy się n a p o s z u k i w a n i e 
szefa k o m o r y . Błądzimy po o m a c k u , s tukamy k o ­
le jno dc w s z y s t k i c h o k a z a l s z y c h domów, l g n i e m y 
w b ł o c i e , — wreszc ie zna jdu jemy szefa. O ś w i a d ­
c z a n a m chłodno, że o b e c n i e n i e p o r a p r z e j a z d u . 
N i e m a m y t r y p t y k u , więc m u s i m y pozostać do r a ­
n a . S a m o c h o d u ruszać n i e w o l n o , mus i stać 
w d e s z c z u n a d r o d z e , n a m p o z w o l o n o łaskawie 
p r z e n o c o w a ć w h o t e l i k u , z w a n y m C e n t r a l n y m . 

T a k n iegośc inne przyjęcie n ie mogło nas 
usposobić p r z y c h y l n i e d l a bratnie j F r a n c j i i dłu­
go jeszcze pozostał głuchy żal w sercu , k tóry r o z ­
proszył d o p i e r o tango p a r y s k i . Opuści l iśmy z łoś -
tiwą komorę o godz . 10'/2 r a r > o i ruszyliśmy c u ­
downą, c h o ć wazką s z o s ą w k i e r u n k u s t o l i c y 
świata. J u ż w przydrożnych mias teczkach s a m o ­
chód nasz i j ego załoga budziły z a c i e k a w i e n i e 
mieszkańców. A gdyśmy stanęl i w zmęczonych 
futrach w Paryżu, otoczyły nas gęs to tłumy f r a n ­
cuzów, wita jąc w nas kupców z S y b e r j i . M y zaś, 
j a k b y d l a i r o n i i , byliśmy tak przeziębnięc i , że o p i -
nja Paryżan n i c nas n i e obchodzi ła w tej c h w i l i , 
j e d y n e m m a r z e n i e m była kąpiel , k o l a c j a i s p o ­
czynek . 

L e c z l o s y n i e oszczędziły n a m i tutaj d r o b n e g o 
z a w o d u . Z p o w o d u wyjątkowego przepełnienia 
szukaliśmy dość długo mie j sca w hote lu ; wreszc ie 
znalazły s ię c z t e r y łóżka w o d d z i e l n y c h za jazdach, 
a z n i e m i i u p r a g n i o n y kres wyczerpujzce j p o d ­
róży. 

N a s z m o t o r sprawował się przez całą drogę 
bez zarzutu ; po założeniu n o w y c h gum w P o z -

Odnawianie politury. 

N a u t r z y m a n i e p o l i t u r y d o b r e g o wyglądu 
w o z i d l a jest o b c h o d z e n i e się z m a l o w a n e m i i l a -
k i e r o w a n e m i m i e j s c a m i n i e z b ę d n e . 

B e z c e l o w e t. j . za ostre lub e n e r g i c z n e m y ­
c ie , a także d o t y k a n i e l a k i e r o w a n y c h miejsc ole­
j e m s m a r o w y m , benzyną, końcami i t. d . ma c z ę ­
sto j a k o skutek m a t o w e lub na lec ia łe mie j sca . 
A b y te mie j sca z n o w u odświeżyć , znajdują się 
w h a n d l u p r e p a r a t y , które j ako l a k r e n o w a t o r 
lub F u r n i e r - C l e a n e r bywają n a z y w a n e . D o o d ­
świeżania z m a t o w a n e j p o l i t u r y i farb p r z y g o t o w u ­
je się bez n iebezpieczeństwa n i e u d a n i a się n a ­
stępny prepara t 50 k g . sze laku i 50 k g . smoły 
b e n z o w e zosta ją r o z p u s z c z o n e w 60 kg . e t e r u , 
s i a r k i i 40 k g . b e n z y n y , zatem ciągle miesza jąc 
80 g . o le ju l n i a n e g o i 80 g. a l k o h o l u d o d a n e . 

n a n i u , do jechal iśmy na n i c h na miejsce; j e d y n i e h a ­
mulce z p o w o d u u s t a w i c z n y c h skrę tów i gór p o ­
między Halą a M e c e m zdarły się i t rzeba było 
założyć n o w e w Paryżu. 

Podróż nasza , w}mosząca 1678 k m . , t rwała , 
po o d l i c z e n i u przystanków, g o d z i n SQ*/j przez 
ten czas zużyliśmy 273 litrów b e n z y n y . 

C o do d r o g w e F r a n c j i , to przyznać trzeba, 
że są świetne i lepie j urządzone niż w N i e m c z e c h . 
T a k s a m o władze okazują większą dbałość o or jen-
tac ję p r z e j e z d n y c h przez u s t a w i a n i e l i c z n y c h d r o ­
gowskazów, których n ie brak nawet na rogach u l i c 
w miastach i osadach. J e d y n i e , coby zarzucić 
można, to d r o b n e l i t e r y tych wskazówek. W każ­
d y m razie we F r a n c j i d a le ko łatwiej i w y g o d n i e j 
w y p a d a j a z d a d l a s a m o c h o d u , niż w N i e m c z e c h . 

Drogę powrotną do W a r s z a w y odbył niże j 
p o d p i s a n y kole ją żelazną z p o w o d u k o n i e c z n e g o 
szybkiego p o w r o t u d l a s p r a w f a m i l j n y c h . M o i t o ­
w a r z y s z e w r a c a l i s w o i m H u p m o b i l ' e m , z a t r z y m a -
j ą c s ię k i l k a k r o t n i e z a interesem^ n a dłuższe 
p r z e r w y . I o n i także p r z y b y l i szczęśl iwie n a 
mie jsce . 

R e k o r d u z W a r s z a w y do P a r y ż a n i e z a n i e ­
cha l i b y n a j m n i e j . B r a c i a L u d w i g o w i e mają z a m i a r 
odbyć go t y m s a m y m H u p m o b i T e m , który tak 
w i e r n i e i w y t r w a l e znosił z n a m i mgły, deszcze 
i r y g o r szefa k o m o r y n a g r a n i c y f r a n c u s k i e j . . 

Czesław Zakrzewski. 

R o z c z y n może długo leżeć w zamknię te j butelce 
w c i e m n e m p o m i e s z c z e n i u . 

Lakier pneumatykowy. 

W h a n d l u zjawił s ię p o d tą nazwą p r e p a ­
rat do m a l o w a n i a pneumatyk, który i m nadaje 
połysk i świeży wygląd. R o z c z y n składa się g łów­
nie z s y k k a t y w u , który można otrzymać w każ­
d y m składzie mater ja łów a p t e c z n y c h , farb i fabryk 
l a k i e r u . D o p o k r y c i a zapachu dodaje się j eszcze 
do s y k k a t y w u k i l k a k r o p e l e t e r y c z n y c h ole jków, 
m i r b a n o le ju lub k a m f o r o w e g o . T ę samą służbę 
odsługuje d o b r y względnie n ies fa łszowany p o k o s t 
lub t. z w . e las tyczny lak ier ( lakier o le jowy) . P r z y 
użyciu w s z y s t k i c h tych produktów, nawet k u p i o ­
n y c h w s tanie g o t o w y m , na leży os trzedz p r z e d 
z b y t n i e m użyciem. 



WIOŚLARZ P O L S K I 
Nr. 1. WARSZAWA—STYCZEŃ 1914. Rok 1. 

N i e ulega najmnie jsze j wątpliwości , że s p o r ­
tem, który na j lepie j przypadł do u p o d o b a n i a 
ogółu p o l s k i e g o i który wstępnym bojem zdobył 
sobie na jwiększą sympatyę w j a k n a j s z e r s z y c h k o ­
łach, jest wioślarstwo. C z e m u to przypisać, czy 
skłonnościom a tawis ty c z c z y m potomków tych p r a ­
o jców, którzy n a d wodą o b i e r a l i sobie p r z e d e w s z y -
s t k i e m s i e d z i b y , temu, że rzek i p o l s k i e zawsze p r a ­
cowały d l a pożytku k r a j u , dźwigając n a s w o i c h 
w o d a c h t r a t w y i ga lary , wysyłane d l a „tuczenia 
głodnych z a g r a n i c ą " , czy upamiętnionemu w l i t e ­
raturze zamiłowaniu do podróży w o d n y c h , j ak o 
tem świadczy choćby ty lko „ L i s " K l o n o w i c z a — d o ś ć , 
że P o l a k a zaś pociąga zawsze ku s z e r o k i m obszarom 
w o d n y m i do w s z y s t k i e g o , co z n i e m i jest związane. 
P o d c z a s gdy za czasów R z e c z y p o s p o l i t e j groziło p o ­
s t radaniem kle jnotu sz lacheckiego z a j m o w a n i e s ię 
h a n d l e m wsze lk iego rodza ju , mógł zawsze być spoko j ­
ny o swój indygenat , a do ostatnich czasów z a c h o w a ­
ła się n p . w P o z n a n i u t r a d y c y a , że na uroczyste j p r o -
ccsy i w dzień B o ż e g o Ciała podpierał ce lebru jące­
go P r y m a s a , starszy cechu r y b a c k i e g o w kontuszu 
i p r z y k a r a b e l i . 

K i e d y też w s w o i m czasie zaczęto po jmować 
u nas potrzebę z r z e s z a n i a się i k i e d y za przykła­
d e m i n n y c h narodów p r z y p o m n i a n o sobie dewizę 
s tarożytnych R z y m i a n : „w z d r o w e m c i e l e z d r o w a 
d u s z a " , a co za tem i d z i e , k i e d y budzić się z a ­
czął p e w i e n r u c h s p o r t o w y , p r z e d e w s z y s t k i e m p o ­
myślano o u t w o r z e n i u n ie żadnego i n n e g o t o w a ­
r z y s t w a lecz właśnie wioślarskiego. Jak myśl tę 
życzliwie przyjęto i j aką o d r a z u o t o c z o n o sympatyą 

n o w o powstałą korporacyę , o tem świadczą n i e ­
t y l k o r o c z n i k i , p r z e c h o w y w a n e w a r c h i w u m T o ­
w a r z y s t w a Wioś larsk iego , ale również r o c z n i k i n a ­
szej prasy p e r j o d y c z n e j . Powstawały późnie j , w 
miarę wzmagającego się zamiłowania do ćwiczeń 
c i e l e s n y c h , różne i n n e s t o w a r z y s z e n i a sportowe^ 
żadne j e d n a k z n i c h a n i p o d względem w y w i e r a ­
nego naogół wpływu, n ie zdołałody rugować w i o ­
ślarzy z za ję tego już n a c z e l n e g o mie j sca . 

Początek , j a k i zrobiła W a r s z a w a , powołując 
u s iebie p ierwsze p o l s k i e T o w a r z y s t o W i o ś l a r ­
skie , odbił się dźwięcznem echem po całym kraju 
i po ośc iennych d z i e l n i c a c h n a s z y c h , wszędzie 
też, gdz ie powstały te korporacyę , rozwijały się 
one i rozwi ja ją się c iągle d o s k o n a l e , budząc ruch 
i życie w s e n n e m b y t o w a n i u naszych miast p r o ­
w i n c j o n a l n y c h . 

N i e p i szemy tutaj h i s tor j i t o w a r z y s t w w i o ­
ślarskich w P o l s c e , p r a c a to b o w i e m i t r u d n a 
i żmudna, choć niewątpliwie bardzo wdzięczna, 
zresztą w p o p r z e d n i c h r o c z n i k a c h „Lotnika i A u ­
t o m o b i l i s t y " , w s p e c y a l n y c h d o d a t k a c l i znajdą 
c z y t e l n i c y próby m o n o g r a f i i k i l k u z tych zrze ­
szeń s p o r t o w y c h . Jak ie za jęc ie te zarysy m o n o ­
graf iczne wzbudziły w s z e r o k i c h k o l a c h sporto­
w y c h , na j lepie j poświabczyć może ta okol iczność , 
iż n a m e r a „Lotnika i A u t o m o b i l i s t y " z d o d a t k a m i 
s p e c j a l n e m i p. t. „Wioś larz P o l s k i " r o z c h w y t a n e 
zostały w krótkim czasie i dziś s tanowią już 
rzadkość bibl iograf iczną. 

F a k t takiego za jęc ia s p r a w a m i wioślarstwa 
wskazywał na jwyraźnie j na to, że r o z r z u c o n y m 
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po k r a j u członkom t o w a r z y s t w pot rzeba było o d -
d a w n a o r g a n u , któryby stał się d l a n i c h n i e o d ­
z o w n y m łącznikiem, i n f o r m a t o r e m i doradcą . 
Myśl powołania do życia p i s m a o d d a w n a kiełko­
wała zarówno w zarządach, j ak i w ś r ó d cz łon­
ków t o w a r z y s t w wioślarskich, z d a w a n o sobie je­
d n a k d o s k o n a l e z tego sprawę, że w y d a w n i c t w o 
takie napotykać m u s i na l i c z n e trudności n a t u r y 
t echni czne j , w y m a g a dużego aparatu redakcy jne ­
go i pociąga z a sobą z n a c z n e w y d a t k i . T e p o ­
wód} ' sprawiły, że piękna myśl n ie przyoblekła 
się dotąd w ciało . 

D o p i e r o n a os ta tn iem z e b r a n i u , a właściwie 
n a zjeździe l i s t o p a d o w y m de legatów t o w a r z y s t w 
wioślarskich, przybyłych d o W a r s z a w y w celu 
n a r a d n a d urządzeniem t e g o r o c z n y c h regat mię-
dzynąrobowych, pro jekt s t w o r z e n i a p i sma , prze­
z n a c z o n e g o wyłącznie d l a tej d z i e d z i n y s p o r t u 
odżył i p o r u c z o n y został n a n o w o . I wówczas 
to d e l e g a c i , ma jąc zupełne zaufanie d o k l u b u 
w a r s z a w s k i e g o , pozos ta jącego o d w i e l u lat p o d 
d z i e l n y m sterem w i c e p r e z e s a p. L u c y a n a K o b y ­
łeckiego , p o l e c i l i w y b r a n i e mu p i s m a już i s t n i e ­
j ą c e g o , a n a j o d p o w i e d n i e j s z e g o ze względu n a 
swój p r o g r a m , do użycia go j a k o o r g a n u s ta łego 
p o l s k i c h t o w a r z y s t w wioś larskich . 

W y b ó r padł na nasze p i s m o , o czem p o ­
w i a d o m i o n e zostały już k o r p o r a c j e p r o w i n c j o n a l ­
ne, których sankc j i k o n i e c z n e j w tym w y p a d k u 
oczekiwać należy w jaknajkrótszym czasie . W a r ­
s z a w s k i e T o w . Wioś larsk ie uznało już p i s m o n a ­
sze za swe o f i c j a l n y o r g a n . R e d a k c j a nasza , któ­
ra , jak to zaznaczyliśmy p o p r z e d n i o , n i e j e d n o ­
krotnie dawała d o w o d y , że sport wioślarski i j e ­
go rozwój o b c h o d z i nas żywo, chętnie z g o d z i ­
ła się zaprowadzić zupełnie o d d z i e l n y dodatek p. 
t. „Wioś larz P o l s k i " , n a d którego t reśc ią czuwać 
będzie o s o b n y komitet r e d a k c y j n y , w którego skład 
obok , delegatów t o w a r z y s t w wychodzić będzie 
również r e d a k t o r Z y g m u n t D e k l e r . 

„Wioś larz P o l s k i " , oprócz komunikatów, 
sprawozdań, i n f o r m a c y i , d r o b n y c h wiadomości 
z życia s p o r t o w e g o , uwzględniać będzie również 
w s z e r o k i m zakres ie hygienę i technikę s p o r t u . 

Zawiadamia jąc n a raz ie o tem p o s t a n o w i e ­
n i u , m a m y niepłonną nadzie ję , że tego rodza ju , 
i n o w a c y a przyjęta zos tan ie p r z e z ogół z w o l e n n i ­
ków p i s m a naszego z całą życzl iwośc ią , i że krąg 
czyte lników, r o z s z e r z y się z n a c z n i e , da jąc n a m 
możność u s t a w i c z n e g o d o s k o n a l e n i a w y d a w n i c t w a -

cRedakcja. 
w 

Corso wioślarskie na Tamizie. Jedną z ulubionych rozrywek mieszkańców Londynu są 
corsa wioślarskie, urządzane na Tamizie zwłaszcza w niedzielę i święta. Podobnie u nas 
w Warszawie w pogodne popołudnie niedzielne Aleje Ujazdowskie zapełniają sie tłumem 
pojazdów, samochodów i pieszych, tak w Londynie miejscem tego letniego spaceru są wo­
dy Tamizy. Łódki tłoczą się jedna obok drugiej w każdej biało zebrani gentelmani, towa­

rzysząc, urodziwym czy mniej urodziwym przedstawicielkom płci pięknej". ' 
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Jfi 1 . W A R S Z A W A —STYCZEŃ 1914. Rok III. 

Zasadnicze ćwiczenia narciarskie. 
(Dokończenie). 

Rys. 8. 

P o d c z a s z jeżdżania z g ó ­
ry n o g i należy zgiąć l e k k o , a c a ­
łe c ia ło , n i e t y l k o k o r p u s górny, 
pochyl ić t rzeba naprzód, a ż e ­
by mnie j więce j p r o s t o p a d l e 
znajdował się n a r c i a r z do s p a ­
d k u i łyżew. S k i wsunięte n a ­
przód spe łn iać m a d o p e w n e g o 
s t o p n i a służbę wywiadowczą, 
to znacz) ' , że t y m sposobem 
n a r c i a r z p r z e k o n y w a się o 
różnych n ierównośc iach s p a d ­
ku i może się r u c h a m i c ia ła 
d o tego zas tosować . R ę c e po­
w i n n y być o p u s z c z o n e s w o ­
b o d n i e na dół. O i le ktoś 

n i e może się o b e j ś ć bez k i ­
j ó w , to może je c iągnąć z a 
sobą . Największy błąd popeł ­
n ia ją o s o b y początkujące p r z e z 
to, że n ie mają o d w a g i prze­
chyl ić ^się k o r p u s e m naprzód, 
n ie panuje o n a n i nad n a r t a m i , 
których szuka p o m o c y . 

wówczas b o w i e m 
ki i 

Rys. 9-

N a u k a z jeżdżania z góry 
bez upadków obe j ść się n ie m o ­
że, i początkujący n a r c i a r z m u ­
si być p r z y g o t o w a n y n a n i e ­
jedne kąpiel w śniegu. B y w a j ą 
jednak i takie u p a d k i , że n a r ­
c iarz p o p r o s t u n ie może s ię 
wygrzebać ze śniegu. W t e d y 
n i e m a już i n n e j rad}', jak t y l ­
ko kulać się tak długo aż łyż­
w y podsunął p o d s i e b i e i z d o ­
łał je ustawić w p o p r z e k d o 

z b o c z a . P o d s k o c z ) ' w s z y w ó w ­
czas szybko w górę , może nar­
c i a r z nareszc ie s tanąć p e w n o 
n a n o g a c h . W o g ó l e upadań 
n ie należy się lękać , t y l k o 
b o w i e m d o s k o n a l e w y ć w i c z e ­
n i n a r c i a r z e z jeżdżają z góry 

Rys. 10. bez takich wypadków. 
J e ż e l i już k i l k a zjazdów 

n a r c i a r z o w i się powiodło , to wtedy będzie on się 
starał o to, ażeby szybkość z jeżdżania z góry mógł 
o d p o w i e d n i o regulować . P r a w d z i w y n a r c i a r z n ie 
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używa d o h a m o w a n i a łyżew żadnych ki jów, wygląda 
to b o w i e m b r z y d k o . Ł a d n i e j s z ą formę h a m o w a ­
n i a t w o r z y t. z w . o r k a śnieżna , którąby można 

także nazwać odwrotną 
j azdą ośc iową, p o l e g a 
b o w i e m n a tem, że n a r ­
ty rozsuwają się w t y l e , 
a p r z o d e m ustawiają się 
tak, żeby k o ń c e p r a w i e 
schodziły się ze sobą 
( F i g . 10 i 11). T e g o r o ­
dza ju h a m o w a n i e można 
przeprowadzić . j j . . 'również 
j e d n o s t r o n n i e , jeżeli bo­
w i e m S k i posiadają o d ­
p o w i e d n i e ' kanty , to cię­
żar c iała można p r z e r z u ­
cać z lewej s t r o n y na 
prawą i tworzyć l u k i , 
działa jące s i l n i e j a k o 
środek hamujący . 

N a j e l e g a n t s z e , ale z a ­
razem i na j t rudnie j sze 
jest h a m o w a n i e n a z y w a ­
ne rzutem C h r y s t j a n j a 

i rzutem T e l era arko wy m ( F i g . 12 do 15). T e g o 
nauczyć się może t y l k o tak i n a r c i a r z , który umie 

k a w i c z u y c h i dlatego h a m o w a n i e zapomocą rzutu 
t e l e m a r k o w e g o należy do b a r d z o t r u d n y c h . B a r -

Rys. 11. 

Rys. 12. 

w biegu zakręcać l u k i . N i e możemy tutaj p o d a ­
w a ć wyczerpujących wskazówek j ak się wyuczyć 
tych rzutów, ty le t y l k o n a d m i e n i a m y , że główną 
zasadą jest n a c i s k a n i e s i l n e piętami n a k o ń c e S k i . 
Cały r u c h p o l e g a n a p r z y b r a n i u o d p o w i e d n i e j po­
z y c j i i na umie jętnem szarpnięc iu w tył . P r z y ha­
m o w a n i u rzutem C h r y s t j a n j a c iągle dbać t rzeba 
o to , ażeby o b a S k i trzymały s ię równolegle , wnę­
trze zaś luku było n i e c o wysunięte naprzód. 

R z u t u T e l e m a r k o w e g o nauczyć s ię n a j ł a t w i e j , 
b iega jąc p o p r z e d n i o łukami t e l e m a r k o w e m i . W t e d y 
j e d n e łyżwę w y s u w a się naprzód, a j ego wiązad­
ło p o w i n n o b y się mnie j więce j z n a j d o w a ć p r z y 
nos ie d r u g i e g o S k i . Łuk r o b i się z chwilą, g d y 
z jeżdżamy w tej p o z y c j i , i gdy p r z e n i e s i e m y c i ę ­
żar naszego c ia ła n a s t ronę p o z o s t a j ą c e g o w t y ­
le S k i . W s z y s t k o to j e d n a k w y m a g a ruchów błys-

Rys. 13. Rys.. 15. 

dzo w i e l u , nawet doskonałych n a r c i a r z y , n i e mo­
że s o b i e przyswoić t a j e m n i c y t e l e m a r k o w a n i a . 

J e d n e z p o d s t a w o w y c h zasad p r z y u c z e n i u 
się n a r c i a r s t w a t w o r z y to . że rzuty p o w i n n y być 
bardzie j c iągnięte , aniżeli szarpane . J e ż e l i n a r ­
c iarz chce podjąć uciążl iwą podróż, to musi dos­
kona le posiąść z n a j o m o ś ć h a m o w a n t a nar tów. N a 
m o c n o u b i t y m śniegu rzut C h r y s t j a n j a jest łatwiej ­
szy, na tomias t n a miękkim śniegu, często C h r y s t ­
janja jest zupełnie niemożl iwy i t r z e b a się posłu-
wać T e l e m a r k i e n . W o g ó l e n a u k a n a r c i a r s t w a 
nigdy się niekończy, n i e z n a n y też jest dotąd kres 
doskonałośc i p o d tym względem. D o b r y n a r c i a r z 

^ p o w i n i e n mieć swój własny s ty l , i ten styl c iągle 
' u d o s k o n a l a ć c iągle wprowadzać n o w e subte lnośc i . 
O d ćwiczeń e i e m e n t a r n y c h do z n a k o m i t e j w p r a w y 

Rys 14. 

i zupełnego o p a n o w a n i a łyżew d a l e k a w i e d z i e 
d r o g a , ale właśnie to, że n a r c i a r z o w i jest d a n a 
możność jak na jwiększego w y d o s k o n a l e n i a s ię , 
t w o r z y cały urok n a r c i a r s t w a , k tóre słusznie n o s i 
nazwę „króla w s z e l k i c h s p o r t ó w . " 



JZtrdk iJkśmóbiliśa 

Rozwój sportu 
Rozwój w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o w A m e r y c e 

datuje się o d b a r d z o d a w n a , s ięga b o w i e m c z a ­
sów w o j n y d o m o w e j . 

C a l e życie p i e r w s z y c h osadników w A m e r y ­
ce, w a l k i , j ak ie s taczać m u s i e l i z I n d j a n a m i , n i e ­
dostatek i c iągle t rudy , połączone ze z d o b y w a ­
n i e m k o n i e c z n y c h środków do życia, p r z e b y w a n i e 
w r e s z c i e w lasach i o b c o w a n i e z naturą ,—wszyst ­
k i e te okol iczności sprawić musiały, że p i e r w s i 
i późnie js i p r z y b y s z e o d z n a c z a l i się wielką by­
strośc ią umysłu i siłą f izyczną ,—posiadal i za tem 
z n a k o m i t e p r z y m i o t y , które stały się kapitałem z a ­
kładowym d l a następnych pokoleń i cenną spuś­
cizną, zaopatru jącą nas tępne g e n e r a c j e w hart 
w o l i i d u c h a . 

W miarę postępu k o l o n i z a c j i , c o r a z n o w e 
zastępy osadników zajmowały o g r o m n e przes t rze ­
n i e , przynosząc zę s o b ą swe obycza je i t radyc je 
oraz różne rodza je p i e l ę g n o w a n i a c ia ła . N i e m c y 
p r z y n o s i l i zamiłowanie do g i m n a s t y k i p r z y r z ą d o ­
wej , a n g l i c y ćwiczenia l e k k o a t l e t y c z n e , g r y i za­
b a w y r u c h o w e , s z w e d z i g imnastykę szwedzką, 
f r a n c u z i w r e s z c i e i włosi szermierkę . 

W s z y s t k i e te systemy z e b r a l i a m e r y k a n i e 
razem i w y b r a l i z n i c h to , co uważali za p r a k ­
tyczne , a pierwszeństwo o d d a l i g r o m i z a b a w o m 
r u c h o w y m , j a k o t a k i m , które po lega ją na współ­
dzia łaniu z b i o r o w e m i k tóre uprawiać można p r z e z 
dłuższy okres życia , da leko p o z a la tami s z k o l n e m i . 

G ł ó w n e z a d a n i e n a u c z y c i e l a g i m n a s t y k i p o ­
lega w A m e r y c e na za jęc iu p o z a s z k o l n e m . W 
czasie w o l n y m o d n a u k i , w dni rekreacy jne i 
świą teczne , p r o w a d z i n a u c z y c i e l g r y , organizu je 
z a w o d y i wdraża młodzież do karności i koleżeri-
skośc i . W e w s z y s t k i c h większych miastach, p r z y 
w i e l u zakładach n a u k o w y c h istnie ją hale g i m n a ­
s t y c z n e , bo iska z a d a r n i o n e , pływalnie i t. cl. O b e ­
cnie budują m i a s t a z o g r o m n y m nakładem kosz­
tów w n a j l u d n i e j s z y c h d z i e l n i c a c h r o b o t n i c z y c h 
p a r k i z a b a w o w e , b o i s k a , l i c z n e tory wyścigowe 
i k o l a r s k i e . 

N i c więc d z i w n e g o , że sport i g i m n a s t y k a 
stały s ię w A m e r y c e is totną częśc ią w y c h o w a n i a 
i weszły w k r e w i kości a m e r y k a n i n a , który u w a ­
ża za całkiem n a t u r a l n y o b j a w , j e ż e l i na jwyż­
szy urzędnik k r a j u o t w i e r a sezon b a s e b a l l o w y , 
a lbo j e ż e l i p r e z y d e n t w r a z ze s w y m i m i n i s t r a m i 

w Ameryce. 
o d b y w a długą podróż, ażeby być świadkiem 
współzawodnictwa między d w i e m a szkołami k a d e c -
k i e m i . 

N a j b a r d z i e j r o z p o w s z e c h n i o n ą grą w A m e ­
ryce jest b a s e b a l l , k r o k i e t , t enn is , h o c k e y , gol f . 
G o l f i t ennis uprawia ją l u d z i e zamożnie j s i , gdyż 
jest to spor t k o s z t o w n y oraz wymaga jący (golf) 
w i e l k i c h p r z e s t r z e n i . Zwłaszcza golf jest grą u -
przywi le jowaną, gdyż s p r a w i a , jak twierdzą z a ­
p a l e n i z w o l e n n i c y tej g r y , że l u d z i e n i e s tarze ją 
się . 1 rzeczywiśc ie , l u d z i e , którzy p r z e k r o c z y w ­
szy s iedemdzies iątkę , gra ją d o s k o n a l e w gol fa , n i e 
należą do wyjątków. D l a s z e r o k i e g o ogółu p r z y ­
s tępne są na jbardz ie j f o o t b a l l , h o c k e y , b a s e b a l l . 
G r a w piłkę n o ż n ą c e n i o n a jest w A m e r y c e d l a 
d l a w i e l u jej zalet . A m e r y k a n i n c e n i b o w i e m 
t y l k o taką grę , która u c z y k a r n o ś c i , p a n o w a n i a 
n a d sobą, szybkie j d e c y z j i , które to za le ty j ed­
n o c z y w s o b i e f o o t b a l l . 

L e k k a a t l e t y k a r o z w i j a się w A m e r y c e o l ­
b r z y m i o . L i c z b a 50.000 d o s k o n a l e wyćwiczonych 
at letów nie jest w c a l e p r z e s a d z o n a . W s z a k stu 
zawodników n a i g r z y s k a o l i m p i j s k i e w y b r a n o z 
pośród 40 .000 , którzy się do n i c h s p o s o b i l i . 

N i e t y l k o j e d n a k wśród młodzież} ' c ieszy się 
sport p o p a r c i e m i sympat ją . Z a i n t e r e s o w a n i e się 
spor tem wśród s z e r o k i c h mas A m e r y k i należy d o 
faktów p o w s z e c h n i e z n a n y c h . N a w i e l k i c h z a w o ­
dach między różnemi u n i w e r s y t e t a m i znajduje się 
często 40-50 .000 widzów. Z tego o l b r z y m i e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a się publ iczności wypływa jednak 
zło przesady we w s z y s t k i c h ćwiczeniach, oraz z l o 
gwałtownego s z e r z e n i a się p r o f e s j o n a l i z m u , z a w o -
dowości . W i e c z n a pogoń za r e k o r d a m i obniża w a r ­
tość amerykańskiego s p o r t u . 

D l a t e g o też zauważyć się daje ostatnio pew­
na reakc ja w o p i n j i publ i czne j p r z e c i w r e k o r d o m 
i p r o f e s j o n a l i z m o w i , którym sprzyja ją z a w o d y mię­
dzy k l u b a m i , szkołami, m i a s t a m i i k o l e g j a m i . 

Z pośród r e fo r m na tem p o l u wymienić n a ­
leży p r z e d e w s z y s t k i e m te, j ak ie się czynią p r z e z 
w z o r o w e t r a k t o w a n i e g r y w w j e l u szkołach, w któ­
r y c h się udało wprowadzić ogólny współudział 
w grze , z a p o m o c ą b a r d z o pros tego środka , a 
m i a n o w i c i e p r z e z z a w o d y między u c z n i a m i tej sa­
mej szkoły miast z i n n e m i szkołami. 

Zdobycie nagrody Michelin'a na rok 1913-ty. 
Dowód w i e l k i e j c ierpl iwści , umie ję tnośc i , 

p a n o w a n i a n a d apara tem złożył z n a k o m i t y lo tn ik 
H e l e n , konkurując o nagrodę M i c h e l i n ' a na rok 
1913. Odbywając c o d z i e n n i o przec ięc iowo 533 
k i l o m e t r y w przeciągu 39 d n i , E m a n u e l H e l e n , 
n ieznuźony s z a m p i o n N i e u p o r t a w d n i u 29 l i ­
s t o p a d a dopiął swego i zdystansował p o p r z e d n i k a 
swego P e ó F o u r n y . 

P u h a r M i c h e l i n ' a i n a g r o d a 40000 fr . n a ­

znaczone n a r . 1913-ty przypaść miała a w i a t o r o w i , 
któryby p r z e d upływem 31 g r u d n i a , la ta jąc c o ­
d z i e n n i e , wykazał ogółem na jwiększą l iczbę p r z e ­
b y t y c h w p o w i e t r z u k i lometrów, p r z y c z e m l o t y 
p o w i n n y odbywać się bez p r z e r w y i wynosić n a j ­
mnie j 50 ki lometrów n a godzinę . L o t n i k mógł 
rozpoczynać lot swój r a n o , a kończyć go p r z e d 
z a c h o d e m s łońca , p o c z e m aparat jego zna jdować 
się p o w i n i e n w hangarze p o d plombą. J e d e n 
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z k o m i s a r z y o w s c h o d z i e s łońca obowiązany był 
zjawić się w hangarze , zdjąć plombę i zanoto­
wać czas, o którym l o t n i k wyprowadził swój 
aparat z h a n g a r u . 

Jak w i ­
d z i m y p r z e -
b y c i e n a 
dłuższy d y ­
stans 50 k i l . 
n a godzinę 
oraz p o d ­
d a n i e s i ę 

w s z y s t k i m 
i n n y m prze­
p i s o m , t w o ­
rzą w a r u n ­
k i ostre i lo 
n i e t y l k o d l a 
l o t n i k a s a ­
mego , ale 
i d l a w y ­
trzymałoś­

ci aparatu , 
który t y m 
s p o s o b e m 
musi z ło­
żyć d o w o ­
d y s i lne j bu­
d o w y . W 
t y m w y p a ­
d k u z a r ó w n o H e l e n , jak i N i e u p o r t , przebywając 
39 d n i w p o w i e t r z u , złożyli właśnie te d o w o d y . 

L o t y swo je rozpoczął H e l e n d n i a 22 paź­
d z i e r n i k a i latał dotąd pomiędzy E t a m p e s a mły­
nem C e r c o t t e s . Z m u s z o n y k i l k a k r o t n i e opuszczać 
s ię , s t rac i ł H e l e n po p r z e l e c e n i u 3731 k l i m . , d o 
których jeszcze d o c h o d z i 1066 k i m . tak, że 
wogóle przelec ia ł z a d a r m o bez żadnego pożyt -
4,797 k i m . 

Każdego i n n e g o zniechęc i ło to, H e l e n je­
dnak b y n a j m n i e j n ie dał z a w y g r a n e i 31 paź­
d z i e r n i k a rozpoczął n a n o w o swoje l o t y w w a ­
r u n k a c h b a r d z o po temu n ie sprzyja jących ze 
względu n a mglę panu jącą w t y m czas ie . P o m i ­
mo to H e l e n odbywał d z i e n n i e pięć okrążeń, ro­
biąc 533 k i m . , z wyjątkiem 28 l i s t o p a d a , k i e d y 
zrobi ł sześć okrążeń i przebył 639 k i m . i 600 

^ r , r | ;,ii».>Hin-iimiMn..ii.M.nm-i,>'Mm>iiiM,n,iimn|,1.|^1.|1^ 

nagrodę T^ficlieJinsL^^D 
Wzloi Hele i >a, napeł­
nianie reza rwumu 

A p o T a ł ] o o 2vwy-

metrów. T y m sposobem zabezpieczył sobie 16096 
k im 600 m. i był już p e w n y n a g r o d y M i c h e l i n ' a 
ze względu n a to, że p o p r z e d n i k jego F o u m y 
miał ty lko 15989 k i m . 200 m . p r z e b y t y c h o d 25 

s i e r p n i a do 
16 września 
1913 r o k u . 

J e ż e l i 
w s z a k ż e 
weźmiemy 

w s z y s t k o 
p o d uwagę, 
to H e l e n 
o d 22 paź-
d z i e r n i k a 
z r o b i ł w 
r z e c z y w i s -
tości 20] 
ok r ą ż e ń i 
p r z e b y ł 
20 ,893 k i m . 
600 m . , a 

d ługość ta­
ka w y s t a r ­
cza , ażeby. • 
nią m n i e j 
więce j n a ­
kryć obwód 
koła z i e m i . 
N i e ty 1 k o 

sam H e l e n okazał się człowiekiem n a d z w y c z a j n e j 
e n e r g i i i wytrzymałości , ale i aparat N i e u p o r t a 
dowiódł w p r o s t zdumiewające j siły b u d o w y , j ak 
b o w i e m z a p e w n i a l o t n i k , mógłby N i e u p o r t funk­
c j o n o w a ć dale j bez żadnego u s z k o d z e n i a aż d o 
końca r o k u . 

H e l e n latał n a m o n o p l a n i e N i e u p o r t o , n a 
t y m s a m y m , na którym wygrał zeszłego r o k u lot 
okrężny n a d Paryżem. M o n o p l a n z a o p a t r z o n y 
był w m o t o r G n ó m e o s i le 80 H . P . 

N i e u l e g a wątpl iwośc i , że w tym r o k u n a ­
g r o d a M i c h e l i n ' a dostała się w r ę c e j e d n e g o 
z t y c h lotników, którzy n a długo utrzymują się 
n a świeczniku jako n a j z n a k o m i t s i l o t n i c y w s z e c h ­
światowi 

' l i i 

KOŁO 5P0RT0WE. 

Program „Tir au^ PigeonsJ, sezon zimowy 1914 roku, 
Niedziela, 25 Stycznia. 

a) Pula otwarcia: 
1 gołąb na 26 m t r . — W p i s o w e R b . 5— 

b) Nagroda Standu rb. 100. -
6 gołębi—Handicap.—Po każdym „dobrym" gołę­

biu strzelający cofa się o metr., po „złym" zaś — 
przybliża się 1/2 mtr. 

Conajmniej 8.miu strzelających—Wpisowe Rb. 10.— 

I-mu 
Il-mu 

R b . 60. 
„ 40.-

c) Pula o puhar honorowy. 

Każdego dnia otwarcia standu w ciągu obecnego 
sezonu rozgrywana jest na zwykłych zasadach pula 
o puhar honorowy, który staje się własnością srrzelca, 
mającego najwięcej wygranych pul — Otrzymany stąd 
fundusz po potrąceniu procentu klubowego, przeznacza 
się na kupno puharu i żetonu, a pozostałość tworzy 
trzecią nagrodę. 
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1 g o ł ą b . — H a n d i c a p . — W p i s o w e R b . 5.—. 

I- mu . . . . puhar honorowy 
II- mu . . . . z ł o t y że ton 

l i l - m u . . . . p o z o s t a ł o ś ć wpisowego 

d) Pule zwyczajne. 

• • • 
Wtorek, 27 Stycznia. 

a) Pula otwarcia: 
1 g o ł ą b na 26'/2 rntr .—Wpisowe Rb. i -

b) Nagroda Standu rb. 100 — 
5 g o ł ę b i . — H a n d i c a p . 

Conajmniej 8-miu s t r z e l a j ą c y c h . — W p i s o w e R b . 10. 

I-mu 
I ł - m u 

R b . 60.— 
. 40.— 

c) Pula o puchar honorowy. 

d) Pule zwyczajne. 

• • • 
Czwartek, 29 Stycznia. 

a) Pula otwarcia: 

1 g o ł ą b na 27 mtr .—Wpisowe Rb. 5.— 

b) Nagroda Standu rb. 100.— 
5 g o ł ę b i — H a n d i c a p . — P o czwartym gołębiu bara-

ge zasadniczy: 

S t r z e l a j ą c y na 22 do 24 mtr. c o f a j ą się o 1 mtr. 
„ 24'|2 . 267i . . . V< . 

5j « 27 „ 29'/j „ „ „ li „ 
. 30 „ 32 „ „ . „„ »/ 4 . 

Conajmniej 8-miu s t r z e l a j ą c y c h . — W p i s o w e R b . 10. 

I- mu . . . Rb. 60.— 
II- mu . . . , 40.— 

c) Pula o puhar honorowy. 

d) Pule zwyczajne. 

• • • 

Sobota, 31 Styoznla. 

a) Pula otwarcia: 

3 g o ł ę b i e na 271||a mtr .—Wpisowe Rb. 5.— 

b) Nagroda Standu rb. 100.-
8 gołębi , — z tych: 2 na 24 mtr., 2 na 26 mtr., 

2 na 28 mtr. i 2 na 30 mtr. 

Conajmniej 8-miu s t r z e l a j ą c y c h — W p i s o w e R b . 10. 

I- mu . . . R b . 60.— 
II- mu 40.— 

c) Pula o puhar honorowy. 

d) Pule zwyczajne. 

• • D 

Niedziela 1 Lutego. 

a) Pula otwarcia: 

3 g o ł ę b i e — H a n d i c a p . — W p i s o w e R b . 5.— 

b) Nagroda Standu rb. 200.— 
Z jedną wkupną rozłożoną. 

10 g o ł ę b i — H a n d i c a p . — S t r z e l a j ą c } ' , k tóry chybi 
jednego gołębia , m o ż e się w k u p i ć , o p ł a c a j ą c dalej 
strzelane gołębie w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : I-szy g o ł ą b — 
R b . 1 . - , II-gi R b . 2 . - , Ill-ci ' R b . 2.50, l V - t y R b . 3.—, 
V-ty R b . 3.50. 

P r a w o do wkupu k o ń c z y się z chwilą , gdy 
w puli pozostaje 3-ch s t r z e l a j ą c y c h bez wkupnej . 

M a j ą c y dwa zera o c z e k u j ą na otwarcie się szansy. 

Conajmniej 12-tu s t r z e l a j ą c y c h . — W p i s o w e R b . 12.— 
Przy mniejszej liczbie s t r z e l a j ą c y c h , lecz nie mniej 
8-miu, wpisowe R b . 18.—, p r z y c z e m wkupną o p ł a c a 
się, jak n a s t ę p u j e : I g o ł ą b — r b . 4 .60, II g o ł ą b — r b . 4 . — , 
III—rb. 3.50, I V — r b . 3, V — r b . 2.50. 

I-mu . . . . R b . 100.— 
Il-mu , 60.— 

I l l -mu . . . . , 40.— 

c) Pula o puhar honorowy. 

d) Pule zwyczajne, 

• • • 

Wtorek, 3 Lutego. 

a) Pula otwarcia: 

1 g o ł ą b na 28 m t r . — W p i s o w e R b . 5.— 

b) Nagroda Standu rb. 100.— 
4 g o ł ę b i e — H a n d i c a p . — C o n a j m n i e j 8-miu strzela­

j ą c y c h — W p i s o w e R b . 10.— 
l-mu . . . R b . 60.— 

Il-mu . . . „ 40.— 

c) Pula o puhar honorowy. 

d) Pule zwyczajne, 

—D • • 

Czwartek, 5 Lutego. 

a) Pula otwarcia: 

1 g o ł ą b . — H a n d i c a p . — W p i s o w e R b . 5.— 

b) Nagroda Standu rb. 150. 
Z jedną wkupną wysokości wpisowego, 

6 gołębi . — Handicap. — Barrage zasadniczy po 
3-cim g o ł ę b i u . — P r a w o do wkupu k o ń c z y się z chwilą , 
gdy w puli pozostaje 3-ch s t r z e l a j ą c y c h , nie m a j ą c y c h 
wkupnej. 
Conajmniej 10-ciu s t r z e l a j ą c y c h — W p i s o w e R b . 12.— 

l - m u 
11-mu 

I l l -mu 

R b . 75.— 
. 50.— 

c) Pula o puhar honorowy, 

d) Pule zwyczajne. 
• • • — — 

Sobota, 7 Lutego. 

a) Pula otwarcia: 
1 g o ł ą b na 2B'/i m t r . W p i s o w e R b . &.-

b) Nagroda Standu rb. 200.-
Z podwójną szansą. (Double-Chance), 
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J g o ł ą b . — H a n d i c a p . — K a ż d y s t rzela jący ma pra­
wo zapisania się na dwa miejsca, p r z y c z e m w p ł a c a 
p o d w ó j n e wpisowe.—Zapis winien b y ć uskuteczniony 
przed pierwszym s t r z a ł e m danego s t r z e l a j ą c e g o w tej 
puli—Handicap seryjny:] 
Mający handicap 22 do 25'/2 m. s t rze la ją na 24 mtr. 

26 „ 271/, „ „ „ 26 „ 
28 „ 32 „ „ „ 287- „ 

Conajmniej 10-ciu s t r z e l a j ą c y c h — W p i s o w e R b . 15. — 
I- mu . . . R b . 100.— 

II- mu . . . „ 60.— 
Ill-mu . . . „ 40.— 

c) Pula o puhar honorowy. 
ci) Pule zwyczajne. 

• • • 

Niedziela, 8 Lutego. 

a) Pula otwarcia: 
b) Nagroda Standu rb. 300.— 

Z jedną wkupną rozłożoną. 

4 g o ł ę b i e . — H a n d i c a p seryjny.— S t r z e l a j ą c y , k tóry 
chybi gołębia , m o ż e się wkupić , o p ł a c a j ą c dalej strze­
lane g o ł ę b i e w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : I-szy g o ł ą b rb. 4.—, 
II- gi rb. 3.50, Tll-ci rb. 3,—, IV- ty rb. 2.50, V- ty rb, 2.— 

M a j ą c y d w a zera o c z e k u j ą na otwarcie się szansy. 
Conajmniej 15-tu s t r z e l a j ą c y c h . — W p i s o w e R b . 15.— 

P r z y mniejszej liczbie s t r z e l a j ą c y c h , lecz nie mniej 
10-ciu, wpisowe R b . 20.—, przyczem w k u p n ą o p ł a c a 
się jak nas tępuje : 1-szy g o ł ą b rb. 5.—, Il-gi rb . 4.b0, 
III- ci rb. 4.—, l V - t y rb. 3.bO—, V- ty rb. 3 . -

I- m u . . . R b . 150.— 
II- mu . . : . 100 — 
III- mu . . . „ 50.— 

c) Pula o puhar honorowy. 

d) Pule zwyczajne. 

• • • 

Wtorek, 10 Lutego. 

a) Pula otwarcia: 
1 g o ł ą b na 29 mtr .—Wpisowe R b . 5.— 

b) Nagroda Standu rb. 100 — 
1 g o ł ą b na 27 mtr .—Z c h w i l ą , kiedy w puli po­

zostaje 3-ch s t r z e l a j ą c y c h — barrage 72 m t r . — M a j ą c y 
handicap niżej 25'|, mtr. k o r z y s t a j ą z jednego g o ł ę b i a 
for (poprawki). 
Conajmniej 8 miu s t r z e l a j ą c y c h . — Wpisowe R b . 10.— 

I-mu . . . R b . 00.— 
II- mu . . . , 40.— 

c) Pula o puhar honorowy. 

d) Pule zwyczajne. 

• Q • 

Czwartek, 12 Lutego. 

d) Pula otwarcia: 

3 g o ł ę b i e na 28 mtr. - - Wpisowe R b . 5 — 

b) Nagroda Standu rb. 100.— 
1 g o ł ą b . — H a n d i c a p . — C o n a j m n i e j 8-miu strzelają­

cych.—Wpisowe R b . 10.— 

I-mu . . . R b . 60.— 
Il-mu 40.— 

c) Pula o puhar honorowy, 

d) Pule zwyczajne. 

D D Q 

Niedziela, 15 Lutego. 

a) Pula otwarcia: 

1 gołąb na 2972 mtr. — Wpisowe R b . 5.— 

b) Nagroda Standu rb. 300.— 

.Z jedną wkupną wysokości Wpisowego. 

b g o ł ę b i , — H a n d i c a p . — C o n a j m n i e j 15-tu strzelają­
cych.—Wpisowe Kb. 15.—. P r z y mniejszej ilości strze­
la jących , lecz nie mniej 10-ciu—wpisowe R b . 20.—. 

M a j ą c y dwa zera o c z e k u j ą na 'otwarcie się szansy 

I-mu . . . R b , 150.— 
11-mu . . . , 100.— 

Ill -mu . . . , 50.— 

c) Rozgrywką <puli o puhar honorowy. 

1 gołąb.—Handicap.—Barrage zasadniczy. 

1-mu . . puhar h o n o r o w y . 
11-mu . . z ł o t y ż e t o n . 

Ill-mu . . p o z o s t a ł o ś ć wpisowego z rozegranych pul 

d) Pule zwyczajne. 

• • • 
U W A G I : 

Stand otwarty w dnie programowe od godz. 11 
m. 30 przed p o ł u d n i e m . 

Rozgrywanie nagród rozpoczyna się punktualnie 
o godz. 12 m. 30 w południe. 

Osoby, nie b ę d ą c e członkami K o ł a Sportowego, 
p ł a c ą za w e j ś c i e na plac strzelania 50 kop., ż y c z ą c e 
zaś sobie p r z y j ą ć udział w strzelaniu winny b y ć wpro­
wadzone przez c z ł o n k a K o ł a i d o p ł a c a j ą po rb, 2.60 
za stand. 

K R O N I K A . 

Z Nancy do Pragi Czeskiej. Głośny totnik fran­
cuski, Jules Yedrines, dokonał przelotu z Nancy do Pragi 

Czeskiej (650 kilometrów) bez lądowania. Leciał na mo­
noplanie Bleriofa z silnikiem Gnomę. 

Z Europy przez Azję do A f r y k i . Lotnik francuski 
Daucourt. postanowił dokonać przelotu na aeroplanie z pa­
sażerem p. Roux, z Francji przez Matą Azję do Kairu, 
l'rzileciał ponad Szwajcarją, Wiedniem, Budapesztem, Ala-
jriein, górami Karpackiemi, Bukaresztem, Morzem Czarnem. 
Konstantynopolem, Adabazarem, Eski-Szchirem, Eregle 
i wylądował w Bozanti. Ta ostatnia miejscowość znajduje 
się w odległości 1,300 kilometrów od celu podróży—Kairu. 
Przy lądowaniu jednak lotnik ulega wypadkowi: aparat 
zostaje strzaskany i Daucourf zmuszony jest lot przerwać 
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Ogółem przebył on przestrzeń 4,6jo kilometrów. Niezra-
żony niepowodzeniem, Daucourt postanowił przedsięwziąć 
swój lot na nowo i wyruszy niebawem z Marsylji. 

Pomnik Garros'a. Komitet lotniczy w Bizercie 
subskrypcję na wzniesienie pomnika znakomitemu lotniko­
wi francuskiemu, Rolandowi Garros'owi, który niedawno 
dokonał epokowego przelotu z Francji do Afryki nad mo­
rzem Śródziemnem. 

Sygnalizacja lotnicza. Celem ułatwienia lądowania 
lotnikom w nocy, na lotniskach francuskich ustawiono no-
wowynalezione latarnie z pochodniami, widoczne z dużej 
nawet odległości. Światła są różnokolorowe, a sygnaliza­
cja oparta na zasadach, stosowanych w marynarce. 

Wielka wystawa lotniczo-aeronautyczna odbyła 
się w grudniu w Grand-Palais w Paryżu, pod nazwą „Le 
salon d'aeronautique". Wystawa obejmuje wszystko, co 
wchodzi w zakres ostatnich zdobyczy ludzkości w dzie­
dzinie podboju atmosfery. 

NEKROLOGIA 
Młody lotnik francuski, Corbon, który niedawno 

uzyskał patent pilota, zabił się w pobliżu lotniska Vidamee, 
na drodze z Creit do Senlis. Aparat został strzaskany. 
Lotnik formalnie rozerwany w kawałki. 

Edmund Perreyon, jeden z najbardziej obiecują­
cych lotników francuskich spadł wraz z aparatem i poniósł 
śmierć na miejscu, w pobliżu fortu Buc (Francja). W po­
grzebie lotnika, który odbył się w Neuilly, uczestniczyły 
tłumy. 

Kamil Jenatry, który położył doniosłe "zasługi 
w dziedzinie rozwoju automobilizmu, uległ na polowaniu 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Jeden z jego przyjaciół, 
z powodu ciemności, wystrzelił tak niefortunnie, że trafił 
Jenatry'ego i położył go trupem na miejscu. 

400 ofiara lotnictwa. Porucznik rosyjski, W a k -
smuth, który niedawno zabił się spadłszy z hydroplanem 
„Sikorski Nr. 10" w pobliżu Libawy, nad morzem Balty-
ckiem, zaokrąglił cyfrę 400 ofiar lotnictwa. Pierwszym, 
który położył życie swe w ofierze na tem polu, był amc-
rykanin, por. Sełfridge. który jako pasażer Orville'a Wrighfa , 
zginął dn. 17 września 1908 r. 

dowało dokoła toru 180 olbrzymich lamp łukowych elek­
trycznych, o sile 530,000 świec i w ten sposób zamieniło 
noc w dzień: wyścigi mogą się obecnie odbywać do god. 
9 wieczór. Prócz tego ponad całym torem i zabudowania­
mi wzniesiono olbrzymi dach szklany, aby osłonić publicz­
ność od śniegu, deszczu i ułatwić jej możność bezustan­
nego zgrywania się totalizatora. 

Nabycie reproduktora dla Janowa. Na zlecenie 
głównego zarządu stadnin państwowych dokonano kupna 
nowego reproduktora dla Janowa. Jest nim jeden z naj­
lepszych ogierów, urodzonych w Anglji w r. 1906, miano­
wicie gniady „Louyiers" po „Isinglass", s. „Isonomy" 
i „St. Louyaine", pochodzącej od importowanego z Ame­
ryki „Carnage" lub angielskiego „ W i l f s Crage" z kl. „St. 
Simon'a". Jak widać z powyższego, pochodzenie nowo-
nabytego ogiera jest pierwszorzędne, karjera jego wyścigo­
wa również znakomita, zważywszy, że „Louyiers" mierzył 
się z powodzeniem z najlepszymi przedstawicielami swej 
generacji, jak „Minoru", „Bayardo" i in.; ogółem wygrał 
około 6,000 funtów szterlingów. Hodowcy, pragnący otrzy­
mać dla swych klaczy pełnej krwi miejsca pod „Louviers'a, 
winni nadesłać niezwłocznie zgłoszenia do sekretarjatu Ces. 
Tow. wyścigów konnnych w Królestwie Polskiem. 

A T L E T Y K A 
Spotkanie Jo£ Jeanette'a z Sam Langford'em, 

dwu słynnych bokserów murzyńskich, odbyło się dn. 20 b. 
m. w LunajPark w Paryżu. Napływ publiczności był ol­
brzymi, zainteresowanie niebywałe. Walka rozpoczęła się 
o g. 10 m. 40. Większe szanse zdaje się mieć Joe Jea-
nette, on też rozpoczyna pierwszy atak. Walka trwa dość 
długo, wreszcie po 20 złożeniach Sam-Langford uznany 
zostaje za zwycięzcę. Tym sposobem uzyskuje on tytuł 
champion'a świata ciężkiej wagi, na który, według opinji 
powszechnej, w zupełności zasługuje. 

Match znakomitych bokserów, francuza Jerzego 
Carpentier'a i anglika Aombardier-Wells'a, rozegrany został 
w „National Sporting Club" w Londynie, przy udziale 
nieprzeliczonych tłumów publiczności. Zapasy trwały bar­
dzo krótko, gdyż zaledwie 1 minut 13 sekund. Zwycię­
żył Barpensier, zdobywając nagrodę 77,500 franków. Match 
wywołał olbrzymie zainteresowanie. Wszystkie miejsca 
były wyprzedane, mimo, że w końcu płacono za nie nie­
zmiernie wygórowane ceny. Zwycięstwo Carpentier'a sta­
wia go w rzędzie najwybitniejszych bokserów świata. 

Nowy rekord światowy. Cyklista włoski, Giovan-
ni Gerbi, przebył w 6 godzin 208 kilometrów 171 mtr., 
dotychczasowy rekord Weisego. 

Sześć dni Nowego Yorku. Pod tą nazwą roz­
grywa się corocznie wielki wyścig międzynarodowy w Ma­
dison Square Garden, organizowany przez syndykat Po-
wers'a. Udział w nim biorą cykliści dwójkami. Zwycię­
stwo „sześciu dni Nowego Yorku" na rok bieżący odniosła 
osada amerykańska Goullet-Fogler, przebywając przestrzeń 
4,421 kilometrów, 829 mtr. Drugą była osada Lawrencc-
Magin, trzecią Root-Mac-Namara. Rekord zeszłoroczny 
(Mac-Farland—Moran), pobity został o 17 kilometrów. 

Wyścigi pod dachem szklanym. Na torze Seme-
nowskim w Petersburgu wyścigi konne odbywają się 
w dość oryginalnych okolicznościach. Towarzystwo zbu-

L i s t d o R e d a k c j i . 

Lwów, dnia sj grudnia /y/j r. 

Szanowna Redakcyo! 

Pzed kilku tygodniami podały liczne pisma wiado­
mości o odkryciu sprawców kradzieży części areoplanu 
złożonego w zabudowaniach dworca kolejowego we Lwo­
wie w osobach dwu słuchaczów politechniki lwowskiej. 
Ponieważ wieść ta wydała się nam wielce nieprawdopo­
dobną, dlatego na pierwszem powakacyjnem posiedzeniu 
Wydziału Z. A . S. P. odbytem dnia 23 października 1913, 
uchwaiono zasięgnąć u władz odpowiednich informacji 
i poczynić ewentualnie kroki celem sprostowania tych wia­
domości. 

Na podstawie informacji C. K. Sądu karnego we 
Lwowie, że sprawcami tej kradzieży są: 23-letni Kazimierz 
Gogojewicz, oraz 25-letni Józef Cymbalski — obecnie Cym-
kiewicz, poświadcza Rektorat C. K. Szkoły politechnicznej 
we Lwowie pismem skierowanem do „Związku awiatyczne-
go sł. polit. we Lwowie z dnia 7 grudnia 1913 L . r. 3003, 
że „ani Kazimiery Gogojesics, ani też Józef Cymbalski 
obecnie Cymkiewicz, nie są i nie byli slucliaczami Szkoły 
politec/imcznej, ani też nie są i nigdy nie byli jakimi 
kolwiek funkcynuarjuszami w tym Zakładzie". 

W nadziei, że Szanowna Redakcja zechce w imię 
prawdy list niniejszy w Swem poczytnem piśmie umieścić, 
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a przez to zaprzeczyć wieściom wysoce naruszającym go­
dność ogółu słuchaczów politechniki naszej, 

pozostajemy z wyrazami prawdziwego poważania 

Za Wydział „Związku awiatycznego słuch, polit." we Lwowie. 

Przewodniczący: Doc. Inż. W ł a d y s ł a w Flor jański . 

Sekretarz: Stanisław Olszański . 

Wiadomości Przemysłowe. 
C e l e m n a s z y c h artykulików jest n a j d o k ł a d ­

n ie j sze o b e z n a n i e p p . Automobi l is tów z p n e u m a ­
t y k a m i , ażeby p r z e z właściwe używanie t a k o w y c h 
zmnie jszyć n a n i e w y d a t k i . 

Na jczęśc ie j n a p r z e d w c z e s n e z n i s z c z e n i e 
pneumatyków wpływają nas tępu jące p r z y c z y n y : 

P r z e c i ą ż e n i e s a m o c h o d u , z le obręcze , złe 
m o n t o w a n i e i t. p . 

W a r t y k u l i k a c h w JMJMs 10, 11 wskazal iśmy, 
że j e d y n y m sposobem n a przec iążenie d l a tego, 
kto n i e chce przebudowywać kół, jest używanie 
n a d w y m i a r o w y c h pneumatyków „ C o n t i n e n t a l " . 

O b e c n i e z w r a c a m y uwagę p p . A u t o m o b i l i ­
s tów n a bardzo częs te z e p s u c i e pneumatyków, 
pochodzące z p o w o d u złe j obręczy . 

U b r ę c z s a m o c h o d o w a p o w i n n a być z a w s z e 
s t a r a n n i e p o m a l o w a n a , jak p r z y n o w y m s a m o c h o ­
d z i e . — P o d wpływem atmosfery i -z p o w o d u 
małych zadrasnień p r z y m o n t o w a n i u o p o n , m a l o ­
w a n i e s c h o d z i , obręcz r d z e w i e j e . R d z a z j a d a nie 
t y l k o że lazo , ale o p o n ę w n a j s l a b s z e m mie j scu , 
t. j . w zgięciu p r z e d s a m y m z g r u b i o n y m b r z e g i e m . 

O b r ę c z zardzewiałą należy k o n i e c z n i e j a k -
na jprędze j oczyśc ić z r d z y , dokładnie zbadać 
o b r ę c z e , c z y n i e są z a ostre i j eże l i tak jest, to 
ogładzić j ą , a n a s t ę p n i e s tarauuie p o m a l o w a ć . 

P o d o p r o w a d z e n i u d o porządku obręczy , 
z g r a b i o n e brzeg i o p o n n ie będą się odrywały 
i p n e u m a t y k może służ3'ć do n a t u r a l n e g o z n i s z ­
c z e n i a 

Tow. Continental 
C a o u t c h o u c & G u t t a - R e r c h a C o m p a g n i e . 

Rozmowa Michelin. 
Montaż podwójnych bandaży i obchodzenie się z niemi 

Neseser instrumentów. 
Czytelnicy nasi mieli już możność przedstawić so­

bie z wszystkich poprzednich rozmów wszystkie zalety 

jakie przedstawia użycie naszej rozciąganej obręczy. 
Z wszystkich tych zalet najwięcej poważną jest możność 
momentalnej zmienności uszkodzonego bandażu. Choć 
wchodzące w skład. Podwójnego bandaża pneumatyki nie są 
tem gwarantowane i nie mniej od wszelkich niespodzianek 
w drodze. 

Zmiana bandaży, która długo była zmorą kierowców, 
nie sprowadza się w ten sposób do krańcowej łatwości. Do­
świadczenie przekonywało nas niejednokrotnie, że zamiana 
bandażu, nawet z naszą rozciągliwą obręczą, jeszcze nie dla 
wszystkich jest tak banalną rzeczą, jak się zdaje, że za­
trudnia się niepożytecznemi i często niepotrzebnemi i nud­
nymi szukanlami instrumentów rozsianych po wszystkich 
pudełkach samochodu. 

Po nieskończonych szukaniach zauważa się, że niez­
będne przedmioty luD ich zapomniane w zajezdni, lub, że 
się znajdują w miejscu, w złym stanie: pokryte są rdzą, 
i uszkodzonemi przez uderzenia nacięciami gwintów strze­
mienia lub szczytowcow do roztwierania obręczy. 

M y mamy zamiar wybawić naszych knjentów od 
podobnych nieprzyjemności i dlatego przygotowaliśmy 
mocny i nie obciążający neseser (wymiary kolo z'/Xżo c), 
w którym są metodycznie ułożone wszystkie przedmioty, 
które mogą być potizebne kierowcy, zaczynając od strze­
mienia, a umocowującego obręcz na koronce i kończąc gu­
mowym stożkiem i krążkiem, zabezpieczającym nieprzeni-
kalnosć zaworu. 

Dzięki naszemu neseserowi, kierowca posiada wszyst­
ko pod ręką i jego instrumenty są chronione od rdzy i ku­
rzu, też od wszelkich wypadków i nie mogą zaginąć lub 
zniknąć. 

Niema więcej niebezpieczeństwa zapomnieć jakiekol­
wiek z nich w zajezdni i w taki sposób zachowuje się 
czas i wiorsty. 

Michelin. 

T ' Awjacja wśród roślin.—Najbardziej wstrząsające chwile w życiu lotników.—O pierwszych próbach stosowania. 
1 t c b C . g a z u z W ę g i a kamiennego w lotnictwie.—Zwierzyna a lotnicy.—Wskazówki dla podróżujących samocliodziarzy-

Samochodem z Warszawy do Paryża.—Wioślarz Polski.—Wszechsport: Zasadnicze ćwiczenia narciaiskie (dokończenie) .— 
Rozwój sportu w Ameryce.—Zdobycie nagrody Michelin'a na rok 1913-ty. Koto sportowe. Program Tir aux Pigeons, se­
zon zimowy 1914 roku.—Kronika: Lotnictwo.—Nenrologja.—Kolarstwo.—Wyścigi Konne.—Atletyka. — Listy do Redakcji. 

Wiadomości Przemysłowe. 

Ufnninbi nnOrintatU 7 rlnotUllia- w W a r s z a w i e , r o c z n i e r b . 3 , półrocznie r b . 1 .50, k w a r t a l n i e k. 7 5 , 
IIUIUIUII JJlLCUjJlalJf L uUMuWfj. n a p r o w i n c j i i z a g r . r o c z n i e i -b . 3 . 6 U , pó ł rocznie l . t t u , p o j e d y n c z e 

n u m e r a k o p . i*U. 

S K Ł A D G Ł Ó W N Y w W A R S Z A W I E 

Księgarnia W E N D E i S - k a ( T . HIŻA i A . T U R K U Ł A ) 
w Łodzi Księgarnia Ludwika Fiszera. 

Redaktor i Wydawca Z y g m u n t D e k l e r . Druk A. Zięckowski i S-ka Warszawa, Widok 3. 
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K u p n o i sprzedaż nowych i używanych gum samocho­

d o w y c h , benzyny, k a r b i t u i smarów, 

jedyne w kraju warsztaty mechaniczne i wulkanizacyjne 

kupna i s p r z e d a ż y n o w y c h i u ż y w a n y c h s a m o c h o d ó w . 

G A R A Ż E - BOKSY - AKCESORJA. 

W a r s z a w a , C h m i e l n a 3 2 , t e l . 148 -43 . 

Raid Samochodowy 
Króles twa polskiego, 
od 4 do 6 lipca 1913 r. 
Z wozów, 22. czvli 84, 
6% jeździły z magnc-
tami Boscha, a 16, czyli 
61 ,54° / 0 ze świecami 
Boscha, z 4 przybyłych 
bez punktów wozów, 
pierwszy i drugi Mer­
cedes z Magnetami i 
świecami Boscha, czwar­
ty Studebaker zmagne-
tem Boscha. 

R O B E R T B O S C H 
S T U T T G A R T . 

i świec 
ci o m o t o r ó w 

S a m o c h o d o w y c h , l o t n i c z y c h , łódkowych i s tacyjnych . 
Zastępcy i Skład Fabryczny 

I. KESTENBAUl i S. REGHTLEBEN 
W a r s z a w a , K a r m e l i c k a 4 . 

Telefon 170-87. Rdres dla depesz: STRBL 
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S Z K O Ł A S Z O F E R Ó W 
P O D P R O T E K T O R A T E M i K O N T R O L A . 

TOWARZYSTWA AUTOMOBILISTÓW KRÓLESTWA POLSKIEGO. 
W A R S Z A W A , u l . DŁUGA JSfs 3 0 . T e l . 2 4 6 - 9 4 . ; 

WYKŁADY PORANNE i WIECZORNE. PROGRAM i INFORMACJE NA MIEJSCU. 

!!PORADY DLA KUPUJĄCYCH SAMOCHODY!! ".' 

Najlepsza benzyna do samochodów pod marką zatwierdzoną przez departament Handlu 
i Przemysłu 

gwarantowanej dobroci i ciężaru gatunkowego. 

Dostawca A u t o m o d i L - C l u d u K r ó l e s t w a P o l s k i e g o 

I l l | Vll'lf II/I K a n ł o r s p r z e d a ż y „ O s c a r y n y 

zwykłych i w beczkach żelaznych 230 litrów. 
Oleje i S m a r y V a c u u m O i l Company. K a r b i d k r a j o w y i zagraniczny. 
• • O p o n y i k i s z k i rozmaitych firm. A r t y k u ł y samochodowe. • • 



A 
KHIIIERZ DSSMSII 

INŻYNIER 

O B R O l K R PRTENTOWY 
PETERSBURG—Wozniesienskij Prospekt Na 20. 

BERLIN—Potsdamerstr, Ns 5. 

N I E P R A W D O P O D O B N E , A N t Z E G I E Ż P R A W ­
D Z I W E ! Wszyscy ci , k t ó r z y p r a g n ą d o z n a ć szczę­
śc ia , u n i k n ą ć s w e g « przeznaczeni . z d o b y ć sobie 
m i ł o ś ć ukochanej kobiety, wogólo u z y s k a ć wszyst­
ko, czego cz łowiek pragnie; o d k r y ć n a j g ł ę b s z e ta­
jemnice, dowiedzieć się, co się w sąsiednim domu 
dzifje, w y k o r z e n i ć p i j a ń s t w o , s a m o g w a ł t (onanizm) 
i inne rozmaite zboczenia; m i e ć s t a ł e szczęśc ie 
w grech i loteryi, p o z y s k a ć w ł a d 2 ę nad innymi 
ludźmi, we wszelkich handlowych przedsięwzię-

c-iach m i e ć s t a ł e powodzenie i t. d. i t. d. niech zażądają w y s ł a ­
nia im dzieła w j ę / y k u polskim, k t ó r e ich o tem pouczy. Dzi- ło 
' O w y s y ł a m darmo, iedynie za zwrotem w y d a t k ó w w kwocie 
rb. 0.76, k t ó r e n a d s y ł a ć n a l e ż y w liście w markach pocztowych 
ind adresem: I. T O U R J A E N psycholog, Bruksella — Centrę , 
iotte postale 126, Belgia_ 

Przy wszelkich zapytaniach do firm ogła­
szających się w piśmie „Lotnik i Auto­
mobilista" prosimy o powoływanie się na 

wydawnictwo. 

Firma egzystuje od 1896 r. 

NA WYNALAZKI,MARKI i MOD.ELE W Y R A B I A S P E C J A Ł . , 

INZ.n. FRAENKEL .Warszawą, Nowogrodzka £3-.Tel. 18 
N I E j 

8-62-1 
N O W O Ś Ć ! : N O W O Ś Ć ! 

KAPTUR NIEPRZEMAKALNY 
Nowo wynaleziony kaptur gumowy osłaniający głowę, szyję, ramiona, piersi i plecy od prze­
moknięcia, wiatru i kurzu. Bardzo praktyczny dla P P . Cyklistów, Pilotów, Myśliwych, 

Obywateli ziemskich, do konnej jazdy, i pieszych wycieczek. 
Może być zastosowany również i dla pań. Zastępuje w zupełności parasol, lecz o wiele prak-, 

tyczniejszy gdyż zwinięty w małą paczkę, może być z łatwością noszony w kieszeni. 

C e n a r b . 2 . 5 0 . Handlującym r a b a t . 

J. K R A C Z A J T Y S . 
Warszawa, Nowy-Świat -\i 21. 

ROK XXXVIII ISTNIENIA. 
Najtańsza i najobfitsza ilustracja tygodniowa dla rodzin polskish. . 

BIESIADA L I T E R A C K A , 
daje zupełnie b e z p ł a t n i e premium nadzwyczajne: 

12 dużych tomów najcelniejszych powieści i romansów, 
znakomitych a u t o r ó w polskich i obcych. 

R e d a k t o r i W y d a w c a MICHAŁ S Y N O R A D Z K I . 
BIESIADA LITERACKA obejmuje wszystkie rodzaje 

literatury pięknej , c h w i l ę b i e ż ą c ą w s z e c h ś w i a t o w ą i wie­
d z ę g r u n t o w n ą w formie popularnej, s ł o w e m wszystko, 
co stanowi n i e o d z o w n ą p o t r z e b ę umysłu inteligentnego. 

BIESIADA LITERACKA s z c z e g ó l n i e uwzględnia dzie­
je ojczyste, zwłaszcza porozbiorowe, i pamiątki narodowe. 
BIESIADA LITERACKA wszystkie a r t y k u ł y obficie ilustruje. 

P R E M I U M B E Z P Ł A T N E : 
< p d u ż y c h ł o m ó w w y b o r o w y c h 
1 ̂  p o w i e ś c i i r o m a n s ó w 

o t r z y m u j ą wszyscy prenumeratorzy. 
W roku 1913 damy w z u p e ł n o ś c i szereg znakomitych po­
wieści oryginalnych, które ze w z g l ę d ó w cenzuralnych by­
ły dotychczas znane zaledwie w skróceniu: Michała Czaj­
kowskiego „Hetman Ukrainy", „Wernihora", Bolesławiły 
„Zagadki" i inne; nadto p o w i e ś c i Synoradzhiego, Gawa-
łewicza, Lama, Bykowskiego, Łozińskiego Kaczkowskitgo, 
Przyborowskiego, Wilczyńskiego Wiktora Hugo, Dumasa, 
Dickensa, Coopera, Fevala i a r c y d z i e ł a innych a u t o r ó w . 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek, szybko 
utworzy się doborowa biblioteka trwałej wartości, kształ­
c ą c a serce i u m y s ł . 
WARUNKI PRZEDPŁATY: w Warszawie: rocznie rb. 6 , 
półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. I kop. 5 0 . Na prowincyi: 
rocznie rb. 8 , p ó ł r o c z n i e rb. 4 , kwartalnie rb. 2 . Za 
granicą: rocznie rb. 10. Oprawa wyhuorna, ze z ł o c o n y m i 
wyciskami na tle barwnem, dodawanych jako premium 
p o w i e ś c i : 3 t o m ó w kop. 50, 6 tomów rb. 1; 12 t o m ó w rb. 2. 
Ą T « żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
A d r e s redakcyi i administracyi: Hortensya 7. T e l . 78-2Q. 

AlotocyKI Terrot 
z motorem dwukonnym Terrot-Zedel. 
Jest to p r z y r z ą d idealn} ' do k a ż d e g o 
u ż y t k u , nadzwycza j w y k o ń c z o n y , posiada 
wsze lk ie p r z y b o r y p o ż y t e c z n e , l ekk i i 
pewny , nie zna ż a d n y c h katastrof, w s z y ­

stko w y k o ń c z o n e so l idn ie i p o r ę c z n i e . 

lniana szybkości w r e s y i a . elastyczna 
Z a k ł a d Terrot z b u d o w a ł bicyklety wszelkich sy­
s t e m ó w , z zastosowaniem s z y b k o ś c i b e z p o ś r e d ­
niej, zwrotnej o 1. 2. 3. 4. 6. 8 i 10 szyb­

kośc iach . 
Jest to jedyna, k t ó r a w y g r a ł a wszystkie wyścigi 

w y t r z y m a ł o ś c i „ T o u r i n g Club de France" . 

Żądajcie katalogu 

T e r r o t & C o . D i j o n . F r a n c y a . 
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W Y D A W N I C T W A R O K 5. 

,,'XK7 I E Ś i I D "W Ó I F Ł " 
D W U T Y G O D N I K I L U S T R O W A N Y 

/. obf i tym Działem Literackim, z d z i a ł e m aktu lnym Na czasie 
i z dodatk iem Sport i Hodowla 

Dodatni Artystyczne (reprodukcje znakomitych malarzy polskich).—Zeszyty specjalne. — Zeszyty PamlątKo-
we. — KonKursy Fotografiozne. — Turnieje sportowe. 

WSPÓŁPRACOWNICTWO PIERWSZORZĘDNYCH Sił L i terackich i Ar tys tycznych . 
D r u k na spec. k redowan . pap ie rze — Ilustracje dwutonowe i barwne. 

Najwykwintniejsze Pismo Ilustrowane Polskie. 

K a ż d y zesz. „ W s i i D w o r u - w odmiennej artyst. w ie loba rw . o k ł a d c e 

7 5 , 0 0 0 w i e r s z y t e k s t u ! — 2 , 0 0 0 i l u s t r a c j i ! 
4 Konkursy fotograficzne „WSI i DWORU" 

dostępne dla wszystkich naszych prenumeratorów. 
1) Kobieta polska. 2) Zabytki miejskie. 3) Pałace i dwory. 4) Praca na wsi. Bliższe szczegóły każdego 

konkursu i nagrody ogłaszane będą co kwartał we właściwycli zeszytach. 
Turniej szermierski „WSI i DWORU" 

odbędzie się na wiosnę z udziałem najlepszych polskich szermierzy. Nagrody: żetony złote, srebrne i branżo­
we. Rozegranie nagrody Mistrzostwo Królestwa Polskiego — wielki medal złoty na błękitnej wstędze. 

Warunki prenumeraty dwutygodnika „WIEŚ i DWÓR" w W A R S Z A W I E w K R Ó L E S T W I E 
z odnosz. do domu j C E S A R S T W I E 

z przes. pocztową: 
rocznie . . . rb. 10.— i rocznie . . . rb. 12. 
półiocznie . . „ 5 .— półrocznie . . „ 6. 
kwartalnie . . „ 2.50 kwartalnie . . . 3. 

Z A GRANICĄ i Z A O C E A N E M 

z przesyłką pocztową. 

rocznie . . . rb. 14.—, koron 35.—, marek 30.— 
półrocznie . , „ 7 . — , „ 17.60, „ 15.— 
kwartalnie . . „ 3.50, , 8.75, . 7.50 

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Marszałkowska 129, Telefon 217-41-
Redaktor. Wacław R o g o w i c z . Współrodak.: W a l e n t y Zieliński. 

Wydawcy: Zakłady Graficzne Ą. H u r k i e w i c z i S - k a . 
' ^ J S ł & J J - ^ 

• •HDDCI , „ | | „ ^ , — ^ , D C O B B c 

| NOWY ILUSTROWANY DWUTYGODNIK ^ 

S „GflZETR LEŚNH i MYŚLIWSKA" i 
| Redakcja i Administracja: Warszawa, Nowy Zjazd Nr, 7. Telefon 248-82. | 
• C e n a p r z e d p ł a t y z d o s t a w ą : « 

| WARSZAWIE I NA PROWINCJI: * Z A GRANICĄ: [j 

0 rocznie (24 num.) — Rs. 8. — Koron 24. — Marek 20. — Q 

8 
1 

półrocznie (12 „ ) — . 4. — , 12. — 1 0 -
kwartalnie ( 6 „ ) — „ 2. — „ 6. — 

p o j e d y n c z e n u m e r y 4 5 k o p i e j e k . 

• • E l fg u n m 
B ' M • I ' Ł Ą ¥ Wm\ / / • Opisy przyrodnicze i geograficzne. Prace jg 
H M I I-H I ŁmJk • • • z zakresu etnografji, archeologji, zabytków jg 
pj X l i / » \ I I 1 H sztuki, obrazuje w opisach naukowych i El 
jfj y9mmmmmK I I I 1 • w dokumentach ilustracyjnych P i ę k n o [{J 
M S i b o g a c t w o P o l s k i , bada jej stan S 
• TYGODNIK ILUSTROWANY, g obecny i odzwierciadla przeszłość histo- |=J 
H UDHimNnilirTiiMi nnifuirun - • • ryczną; Prenumerata w Warszawie rs. 5, B 

H KKAJOZnAWSTWU POLSKIcMlI pOSWięCOny, B z przesyłką pocztową 6 , 5 0 kop. Dla no- a 
s • wych całorocznych prenumeratorów: tomy • 
H wychodzi w WARSZAWIE • 1 . 2 -3-4 z ustępstwem 2 5 % • 

§BBp°aredakcMKAZIM/ERZA KULw/Ec/A • Redakcja i Administracja Aleje Jerozolimskie lir. IM.BBE] 
EJ_EJ H " E L rara 



SRMOCHODY 

Idealne maszyny specjalnie raotonne dla dróg l i e j s f f l . 
t, — BEZSZUMNO 

Wysyłka samochodu w dzień otrzymania zamówienia. Poszukuje się 
przedstawicieli dla Królestwa Polskiego. Magneto Bosch z podwójnym 
zapalaniem, ulatniak Zenit, elektro-magnetyczne puszczanie w ruch. 
Elektryczne oświetlenie przez specjalną prądnicę i akumulator, elektrycz­
na trąbka, dwie elektryczne latarnie, trzy elektryczne lampy, amerykań­
ski daszek, przednia szyba, wskaźnik . szybkości i licznik ogólnej dzien­

nie przebytej przestrzeni, zdejmowane obręcze dobór narzędzi. 

W s z y s t k i e k a d ł u b y n a j n o w s z y c h t y p ó w . 

M i t s c h e l zupełnie bez c z ę ś c i zapasowych b r a ł u d z i a ł w biegu 
M o s k w a — B e r l i n — Paryż, d o k ą d i p r z y b y ł w u m ó w i o ­

n y m terminie. 
Żądajcie bezpłatnie K a t a l o g u . 

„ S O C I E T E M I T S C H E L " 
Adres: AYENUE MAC-MAHON, PARIS (Paryż - F r a n c j a ) . 



f „WIDNOKRĄG" 
P I S M O T Y G O D N I O W E 

N i e z a l e ż n a i bezpar ty jna p l a c ó w k a d la ochrony zasad i i d e a ł ó w demokrac j i 
we wszys tk ich sprawach p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y c h . 

D z i a ł l i te rack i—postawiony na w y s o k i m poz iomie w y m a g a ń a r t ys tycznych . 
W dzie le n a u k o w y m z a m i e s z c z a ć b ę d ą swe prace znani uczeni polscy. 

W S P Ó Ł P R A C O W N I C Y . 
M . Akst, L e o Belmont, L e o n C h r o m a ń s k i , prof. J . W t . Dawid , Marjan Dienstl, W i l h e l m 

Feldman, Natalja G ą s i o r o w s k a , Je rzy Gunter, C z e s ł a w Hal icz , Jan H e m p e l , dr. fil. Kazimierz 
Horowicz , Feliks J a b ł c z y ń s k i , Jerzy Jankowski, prof, W Ł Jurgis, C e z a r y Jellenta, A l e k s y Kur-
cjusz, St. A . Kempner , prof. L u d w i k K r z y w i c k i , Ludwik K u l c z y c k i , L . Kotowicz Janusz Korczak, 
Z . Kleszczyński , Juljusz Kaden, Z . Kisielewski, J ó z e f Lange, Antoni Lange, H e n r y k L u k r e c , H e n ­
r y k Lichtenbaum, W a c ł a w Makowski, J. Marchlewski , dr. fil. J , M . Muszkowski, Z d z i s ł a w M i l -
ner, Zofia R y g i e r - N a ł k o w s k a , W ł . Nawrocki , St. Pyrowicz, M i r o s ł a w Poznański , L e o n Rygier, 
B o l e s ł a w Rozstański , Michał Romer , prof. Ignacy Radliński , dr. fil. J . Segal, Stefanja S e m p o -
łowsktt, M i e c z y s ł a w Sterling, Antoni Szech, H e n r y k T e n e n b a u m , Jan Turski , Brunon Winawer , 
A . W o r o n i c z , A d a m W o l m a n i inni. 

Redaktor i Wydawca: J ó z e f Wasercug. 
R e d a k c j a i A d m i n i s t r a c j a : 

W a r s z a w a , Nowy-Świat J\s 3 6 , t e l . 1 5 8 - 9 0 . 
Ulr ł r l inki nrDniltTIDr3łU' w Warszawie : rocznie rb. 6 . — p ó ł r o c z n i e rb. 3 . — k w a r t a ł , rb. LbO k. za od-
WalUlini (llcllillllclulJ. noszenie 10 k. k w a r t a ł . Z p r z e s y ł k ą p o c z t o w ą : rocznie rb. 8., p ó ł r o c z n i e 

rb. 4., kwartalnie rb. 3. 
Numer okazowy bezpła tnie . 

W I E Ś ILCJSTROWRNR 
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY S P E C J A L N I E S P R A W O M WSI POLSKIEJ W L I T E R A T U R Z E , N A U C E , S Z T U ­
C E I ŻYCIU S P O Ł E C Z N E M R O Z P O C Z Y N A P I Ą T Y R O K I S T N I E N I A P O D REDAKCJĄ 

STANISŁAWA D Z I K O W S K I E G O 
W roku 1914 redakcja „Wsi Ilustrowanej" wyda nas tępujące numery specjalne 

/. Łowiectwo dawnej Polski, 
2. Postępy naszego rolnictwa, 

3. Kozaczyzna i jej obyczaje, 
4. Wieś w Galicji. 

Ponadto w jednym z najbliższych numerów Prof. F. RUSZCZYĆ z Wilna opracuje 

WNĘTRZA DWORÓW NA LITWIE. 
W roku 1914-ym „Wieś Ilustrowana" rozpocznie wielką ankietę , DlFfDbriił \ JDJ 71131701110 

w której zabiorą głos najwybitniejsi znawcy stosunków wiejskich, p. t.: rdlLBldlJu I JKJ L I I U U Ł I I I U 

oprócz tego „Wieś Ilustrowana" uwzględni w jak najszerszym znaczeniu wszelkie objawy życia wiejskiego. 
Treść literacka ze stałym działem feljetonowym stanie na poziomie pierwszorzędnych pism polskich. W dziale 
artystycznym „Wieś Ilustrowana" drukować będzie bogato ilustrowane sylwety tych malarzy polskich, którzy 
szczególnem umiłowaniem otoczyli wieś polską. Ponadto mamy w tekach naszych cały szereg plansz arty­
stycznych, wykonanych sposobem trój i czterobarwnym, które zostaną dołączone do poszczególnych nu­
merów jWsi Ilustrowanej". 

W najbliższych numerach „Wieś Ilustrowana" rozpocznie druk nieznanego pamiętnika Władysława Syro-
komli w opracowaniu Kazimierza Bartoszewicza — oraz dłuższe studjum utalentowanej publicystki p. Savitri p. t.: 

W I P Ś W n a i n n u K 7 p i nr>U)PŚci P n k k l P I W specjalnym dziale p. t. „Z naszego notat-
IC3 W n d j r i U W b Z C J p U W C S U r U I b K i e j . n i k a « ^wieś Ilustrowana" drukować będzie 

krótkie, treściwe wiadomości wraz z ilustracjami obrazujące kronika wydarzeń wiejskich. 

W I r Q | | I I C T ft A I V A M l A " J e s t naj tańszsm, najobszerniejszem i najbar-
,s I Ł 9 I L » \M 9 I Ww %M WW M n # ł dziej artystycznem pismem wiejskiem w Polsce. 

Zamówienia na prenumeratę i zeszyty pojedyncze przyjmują wszystkie księgarnie, oraz Administracja „Wsi 
Ilustrowanej" Warszawa Hoża Nr. 47. 



5 i ElGnZyi1C| różnych ciężarów gatunkowych 
P O L E C A : 

NAFTOWO-PRZEMYSŁOWE 
H A N D L O W E TOWARZYSTWO I I M A Z U T W A R S Z A W A , J A S N A 8. 

T E L E F O N 80-58 i 15-60. 

s O le je maszynowe, cylindr T A M Ż E : 

oraz 
T - w a S . M . S Z Y B A J E W i S - k a . 

N a f t a , R o p a n a f t o w a i O d p a d k i n a f t o w e . 

7 I f l A n l Oświetlenia samochodowego tworzy najnowsza | 
• U w a l s a m o r e g u l u j ą c a D y n a m o świetlna I 

O T O L U X 
| | w kraju i z a g r a n i c ą w ie lokro tn ie zabezp ieczona m a r k ą o c h r o n n ą 

I SAMOREGULUJĄCA 
T a n i nabytek, m a ł e , albo nawet ż a d n e koszta na umontowanie , 

' w3^godna, d la a u t o m o b i l i s t ó w n i e z b ę d n a . = = = = = 

T R A N S E L E K T R O i Strassburg w Rlzacyi. "SSS^SL- «r P r o s p e k t y B r a t i . i 

t i 
© M I M O 

A K C . T O W 
Z J E D N O C Z O N Y C H 

F A B R Y K 
• W Y R Ó B O W 

CARB ORUND OWYCHiELEKTRYTOWYCH 

S K Ł A D F A B R Y C Z N Y 
W A R S Z A W A o . Q A D R . T E L E G R . 

M O N I U S Z K I 9 1 E L J K a CARBOŁECTRirW\RSZ«« 

„AUTOK" 
FABRIK ffir R A D K E T T E N G. m. b. H. 

BERLIN. 0.112. (Deutschland). 
JEDYNA W EUROPIE SPECYALNA FABRYKA AUTOMOBILOWYCH ŁAŃCUCHÓW i KÓŁ 

Dostawca większych fabryk w kraju i zagranicą. Najtrwalsze najmniejsze zużytkowanie. 

Katalog i cennik na żądanie. 



REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
WARSZAWA, NOWOGRODZKA 40. TEL. 116-10. 

Druk A. Zięckowski i S-ka 
Warszawa, Widok 3. Tel . 135-iO. 
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